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STUDENCKIE CZASOPISMO

Do młodzieży robotniczej 
Do młodzieży miejskiej 
Do młodzieży ze szkół i iryższych uczelni 
Do żołnierzy, junakóui, sportomcóm, harcerzy 
Do mszystkich chłopcom i dziemcząt

S t a w a j c i e  n a  a p e l !
Idzie wiosna, ósma wiosna w na­

szym wyzwolonym kraju.
Iluż to z nas było jeszcze dziećmi, 

kiedy nadszedł pierwszy wolny maj 
Polski Ludowej! Jesteśmy pokoleniem, 
które razem z Polską Ludową wzra­
sta i dojrzewa. Nasza młodość jest 
piękna, burzliwa i pełna nadziei, jak 
młodość wolnej Ojczyzny naszej.

I mało kto spośród nas pamięta 
Polskę sprzed wojny. Tylko ojciec i 
matka, tylko szkoła i książka opowia­
da nam, jak to było w Polsce, kiedy 
władza należała do bogatych, kiedy 
klasę robotniczą i chłopów smagał 
bicz nędzy, bezrobocia, terroru faszy­
stowskiego.

Zapytaj ojca — młody górniku, za­
pytaj matki — młoda prządko, zapy­
taj i ty — młody murarzu, i ty — 
młody traktorzysto, o czym wtedy 
marzyła młodzież, tysiące, setki ty­
sięcy chłopców i dziewcząt?

...żeby choć parę oddziałów pow­
szechnej szkoły skończyć, żeby 
przyjęli gdzieś do pracy, choć na 
parę miesięcy w roku, żeby do­
stać się gdzieś do majstra i wy­
uczyć się jakiegoś zawodu, żeby 
nie chodzić boso...

Bez nauki, bez prawdziwej radości, 
bez jutra żyła, rosła i marniała mło-

Odpowiedź towarzysza Stalina
na pytania grupy redaktorów gazet amerykańskich

(a) M O SKW A (PAP). Agencja 
TASS donosi:

Grupa redaktorów  amerykań­
skich gazet prow incjona lnych 
zwróciła się do towarzysza 
Stalina w  im ien iu  50 redakto­
rów  tych gazet z czterema pyta­
niam i, na które towarzysz S talin 
udz ie lił poniższych odpowiedzi:

P Y TA N IE : Czy trzecia wojna 
światowa jest obecnie bliższa niż 
przed dwoma lub trzema laty?

O D PO W IE D Ź: Nie, nie jest 
bliższa.

P YTAN IE : Czy spotkanie sze­
fów  w ie lk ich  mocarstw byłoby
pożyteczne?

O D PO W IE D Ź: Możliwe, że
byłoby pożyteczne.

P YTAN IE : Czy uważa Pan 
obecną chwilę za odpowiednią 
dla zjednoczenia Niemiec?

O D PO W IE D Ź: Tak, uważam.

P YTAN IE : Na jak ie j podsta­
wie możliwe jest współistnienie 
kapita lizm u i komunizmu?

O D P O W IE D Ź: Pokojowe
współistnienie kapita lizm u i ko­
munizmu jest całkowicie możli­
we, jeś li istn ie je obopólna chęć 
współpracy oraz gotowość w y­
konywania przy ję tych zobowią­
zań, jeśli przestrzegana jest za­
sada równości i niewtrącanią się 
w  wewnętrzne sprawy innych 
państw.

Każde słowo Stalina posiada zna­
czenie historyczne i jest drogowska­
zem mobilizującym uwagę całego 
świata. Cztery krótkie, ale za to jak­
że bogat» w treść, odpowiedzi Józefa 
Stalina na pytania grupy redaktorów 
gazet amerykańskich stanowią lapi­
darną otenę istniejącej sytuacji mię­
dzynarodowej i ponowne stwierdze­
nie konsekwentnej pokojowej polityki 
rządu i narodu radzieckiego. Odpo­
wiedzi te dodadzą otuchy milionom 
ludzi walczącym o pokój w Europie 
i  Ameryce, Azy, Afryce i Australii.

Fakt, że z zapytaniami dotyczący­
mi. spraw decydujących o możliwości 
zachowania pokoju zwrócili się do 
Stalina redaktorzy prasy amerykań­
skiej, prasy kraju stanozpiącego oś­
rodek dyspozycyjny ’ wszelkich agre­
sywnych poczynań, przemawia sam 
za siebie: Świadczy,' że w USA mi­
mo obłąkanej histerii wojennej , znaj? 
duje się wiele ludzi, którzy żyuto in­
teresują się sposobami zapobieżenia 
wojnie.

W momencie, gdy burżuazyjni po­
litycy szermują hasłami agresji i u- 
Siłują rozpętać nową rzeź — Stalin 
mówi zdecydowanie: nie. trzecia woj­
na nie jest obecnie bliższa niż przed 
kilku laty. Setki milionów ludzi wal­
czących o pokój, wiedzą na czym o-

parła jest ta pewność Stalina. Wie­
dzą, że w ciągu ostatnich lal wzro­
sty niepomiernie sity obozu pokoju. 
Każde nowe zwycięstwo obozu po­
koju zmniejsza niebezpieczeństwo 
wojny:

W odpowiedzi na pytanie, czy spot­
kanie szefów wielkich' mocarstw by­
łoby pożyteczne, Stalin odpowiedział: 
„Możliwe, że byłoby '■ pożyteczne". 
Byłoby pożyteczne oczywiście w tym 
wypadku, gdyby szefowie mocarstw 
‘zachodnich traktowali spotkanie 
szczerze Gdyby nie uważali1 spotka­
nia ' za okazję do' oszukiwania naro­
dów, ale w idzieli w  nim możliwość 
znalezienia porozumienia i utrwale­
nia pokoju. '
. Krótka jest rąwnież i stanowcza 
odpowiedź na pytanie dotyczące zjed­
noczenia Niemiec ZSRR od pierw­
szej chwili stal konsekwentnie na 
stanowisku utworzenia , zjednoczo­
ny cli, demokratycznych, pokojowych 
Niemiec Niedawna nota radziecka, w 
sprawie projektu traktatu pokojowe­
go. która wywołała tak potężne echo 
w całym świecie. była jeszpze jed­
nym dowodem tego stanowiska Kra­
ju  Rad.

Naród radziecki, jego Partia i rząd 
nie od dziś stoją ńa stanowisku moż­
liwości .współpracy., pokojowej.A po­

kojowego współistnienia kapitalizmu 
i komunizmu. ZSRR niejednokrotnie 
wyrażał gotowość współpracy i go­
towość tę dokumentował czynami. 
Wystarczy tu przypomnieć chociażby 
Międzynarodową Konferencję Gospo­
darczą obradującą w Moskwie w tym 
"samym czasie, gdy rządy państw ka­
pitalistycznych czynią wszystko, by 
przeszkodzić rozwojowi normalnych 
stosunkówj gospodarczych między ty­
mi krajami a ZSRR i krajami budu­
jącymi socjalizm. Obóz kapitalistycz­
ny wprost przeciwnie—przeznacza o- 
ficjalnie 100 .milionów dolarów na 
szpiegostwo i dywersję, usiłując w 
ten sposób ingerować w życie wew­
nętrzne krajów wyzwolonych spod 
jarzma kapitalizmu. ZŚRR i kraje 
demokracji ludowej inaczej pojmują 
współpracę. Jej warunek zasadniczy 
sformułował Józef Stalin w odpowie- 

- dzi na ostatnie pytanie.
W zwięzłych stówach Stalin dal 

wyraz swemu stanowisku w najważ­
niejszych zagadnieniach stojących w 
dobie obecnej przed narodami. Sta­
nowisko to pokrywa się z pragnie­
niami i marzeniami wszystkich prag­
nących pokoju ludzi na całym świę­
cie. którzy jak zawsze z radością 
przyjmują stówa Stalina jako wyraz 
ich wlasnąc’’ myśli i trosk.

dzież robotnicza i chłopska — tu, na 
naszej ziemi, tu, gdzie my dzisiaj 
pracujemy i uczymy się, tu, gdzie 
dzisiaj stoją przed nami otworem 
szkoły, świetlice, kluby, teatry, stadio­
ny i parki.

350 tysięcy chłopców i dziewcząt 
napłynęło do pracy w przemyśle 
w ciągu dwóch lat Planu 6-let- 
niego.

550 tysięcy chłopców i dziew­
cząt uczy się dziś w szkołach 
zawodowych.

143 tysiące chłopców I dziew­
cząt uczy się na inżynierów, le­
karzy, agronomów, nauczycieli, 
artystów. n

Pełną garścią czerpie młodzież z 
ogromnych zdobyczy, które tegorocz­
na wiosna niesie nam jako nienaru­
szalne prawa zapisane w Konstytu­
cji Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­

wi-
PRAWO DO PRACY — we

wszystkich zawodach — na naj­
wyższych budowach i w głębiach 
kopalń, na falach mórz i w po­
wietrznych przestworzach — 
wszystkie drogi otwarte są dla 
nas, młodych.

PRAWO DO NAUKI — każdy 
z nas może się uczyć, nasze są 
wszystkie szkoły i uniwersytety, 
nasze są biblioteki i laboratoria.

PRAWO DO WYPOCZYNKU, 
PRAWO DO ZDROWIA, PRA­
WO DO SKARBÓW KULTURY
— któż bardziej niż my, młodzi, 
z praw tych coraz pełniej korzy­
sta?

Ale nigdy nie zapomnimy, że wszy­
stkie te zdobycze zostały osiągnięte w 
twardej walce, za cenę niemałych opar. 
I tylko dzięki temu weszliśmy na drogę 
budowania nowego życia, które nie 
chce znać podłości, kłamstwa i obłu­
dy, które nienawidzi ludzkiej krzyw­
dy, poniżenia. Tylko dzięki temu i- 
dziemy. w przyszłość, która urzeczy­
wistni najśmielsze i najpiękniejsze 
nasze marzenia o sprawiedliwości, o 
poszanowaniu człowieka przez czło­
wieka, o rozkwicie zdolności i talen­
tów.

Nam przypadło w udziale dalej to­
rować tę drogę, tę jedynie słuszną 
i sprawiedliwą drogę.

Na nas, na młodzież, na udział 
nasz w tej walce liczy naród, liczy 
Partia i Rząd Ludowy, który otacza 
nas troską i opieką.

Z sympatią i nadzieją patrzy na 
nas młodzież krajów kapitalistycz­

nych, bo każdy nasz zwycięski wysi­
łek dodaje jej otuchy w walce o zer­
wanie kajdan wyzysku i niewoli.

Dumą i radością napawa nas wiel­
kie i szlachetne zadanie, które Ojczy­
zna postawiła swojemu młodemu po­
koleniu.

Dumą 1 radością napawa nas pra­
wo do współudziału w rządzeniu na­
szym pięknym krajem, które przyzna­
je młodzieży projekt Konstytucji.

Takich praw nie ma młodzież w 
żadnym kraju kapitalistycznym na 
całym świecie.

Takie prawa ma młodzież w Polsce 
Ludowej.

Czy nauczyliśmy się wszyscy do­
statecznie cenić to nowe życie, które 
nam, młodemu pokoleniu Polski Lu­
dowej, przyniosła, jako swój plon, 
walka klasy robotniczej?

Setki tysięcy młodych robotników i. 
robotnic biorą udział w socjalistycz­
nym współzawodnictwie pracy — tym 
wspaniałym ruchu, •lz'U  kla­
sa robotnicza i Który dziś porusza 
miliony łudzi w nreście I na wsi, 
wyzwalając ukryte siły i talenty i 
przyśpieszając milowymi krokami 
nasz marsz do socjalizmu.

Młodzi przodownicy, młodzi racjo­
nalizatorzy, entuzjaści nowej przodu­
jącej techniki wzmagają wydajność 
pracy w zrozumieniu, że od niej za­
leży .tempo naszego postępu, tempo 
wzrostu dobrobytu i kultury mas, że 
od niej zależy siła i moc naszej Oj­
czyzny.

Dumni jesteśmy z naszych przo­
downików i racjonalizatorów.

Ale są też wśród nas tacy, którzy 
korzystając chętnie ze zdobyczy wy­
walczonych przez lud, nie zdają So­
bie sprawy ze swoich obowiązków 
lub samolubnie zasklepiają się we 
własnej. skorupie.

Któż z nas ma prawo stać na u- 
boczu od toczącej się walki, kiedy 
na naszą wolność, na nasze zdoby­
cze, na nasze granice na Odrze i 
Nysie, ną naszą niepodległość czyha 
wróg.

Wróg nasyła agentów ł szpiegów 
do naszego kraju, stara się wedrzeć 
w każdą szczelinę i zwłaszcza wśród

młodzieży szuka tych. którzy dadzą 
się omotać i użyć jako narzędzie 
przeciwko własnemu narodowi. Wróg 
nie cofa się przed żadnym kłam­
stwem i oszustwem, pcha do pijań­
stwa i '  rozkładu moralnego, wychwa­
la dwulicowość i fałsz.

Bądźmy czujni i nieubłagani wobec 
jawnych i zamaskowanych wrogów I 
zdrajców narodu, bądźmy surowi wo-- 
bec obłudy i fałszu.
’  Któż z nas ma prawo zamykać się 

we własnej skorupie, kiedy dwa swa­
ty, dwie siły, dwa obozy zmagają Się 
ze sobą:

świat pokoju, postępu i wolności 
narodów i świat atomowców, siew­
ców dżumy i cholery, morderców
dzieci i podpalaczy wojennych, ame­
rykańskich imperialistów i ich hitle­
rowskich pachołków.

Knowania podpalaczy wojennych
zmuszają nas nieraz do wyrzeczeń.
Przeklęta spuścizna kapitalizmu jest 
wciąż kulą u nogi, źródłem wielu 
trudności.

Są u nas jeszcze dotkliwe braki.
Za mało mamy surowców, maszyn, 
narzędzi, dobrych fachowców, Ale od 
nas zależy, aby. było więcej miesz­
kań, więcej towarów, aby nasze urzę­
dy były sprawniejsze, aby mniej było 
rozrzutności i niedbalstwa.

Nie są i nie będą wodzirejami mło­
dzieży mazgaje i maminsynki, pyska- 
cze i chuligani!

Chcemy wyplenić wszystko, co jest 
zmurszałe i złe!

Nie chcemy godzić się z niczym, 
co ‘ciągnie nas wstecz! Czyż mamy 
zwolnić tempo pracy i zmniejszyć 
wysiłek, kiedy się dokonuje najwęk- 
szy w dziejach przełom w losach 
ludzkości, kiedy na miejsce starego 
ustroju wojen i gwałtu, tyranii i Wy­
zysku, oszustwa i zgnilizny — przy­
chodzi nowa epoka pokoju t brater­
stwa ludów, wolności i równych praw 
dla wszystk;ch, powszechnej oświaty 
T dobrobytu?

Nasz naród zwartym frontem bije 
się po stronie obozu pokoju, postępu 
i socjalizmu —  razem ze Związkiem 
Radzieckim, razem z krajami demo-

(Dokończenie na str. 3-ej)



Belojannis 
nie zginął

Ten miody, uśmiechnięty męż­
czyzna z książką w ręku nazywał 
się Belojannis. Nicos Belojannis.

W idział św iat mądrymi oczyma 
pisarza. Kochał dumne tradycje 
starej greckiej ku ltu ry , kochał swój 
k ra j, rodzinę — kochał życie.

Ta najwspanialsza ludzka miłość 
kazała mu stanąć w  szeregach wal­
k i o lepsze dni dla Grecji i  dla 
świata.

Belojannis był komunistą.
„W  okresie dykta tury Metaxasa 

więziono mnie długie lata — pisał 
Nicos w skrypcie z więzienia. — 
Okupanci włoscy i  niemieccy zam­
knę li mnie w obozie koncentracyj­
nym. Okres wytchnienia w 1945 r. 
dał m i możność poświęcić się stu­
diom i skończyć dwie z moich ksią­
żek: „Ekonomiczny rozwój Grecji“  
! „Historię literatury nowogreckiej", 
Żadna z nich nie została wydam , 
gdyż w końcu roku 1945 zostałem 
ponownie zasądzony.,.“

Pod pozornym spokojem Słów 
k ry je  się głęboka tragedia młodego 
życia.

Belojannis — to by ł jeden z nas. 
T ak  jak  my chłonął zapamiętale 
Wiedzę, tak ja k  my przeżywał swo­
je  drobne radości i  niepowodzenia. 
Za to, że tak jak  wielu z nas w al­
czył o demokratyczną Ojczyznę — 
prześladowano go. „W  okresie dyk­
ta tu ry Metaxasa więziono mnie 
długie lata“ . A  więc męczarnia ty ­
sięcy dni Berezy — bo wszystkie 
faszystowskie katownie są bliźnia­
czo podobne. „Okupanci włoscy i  
niemieccy zamknęli mnie w obozie 
koncentracyjnym“ . — A  więc nie­
opisana kaźń Dachau — pograni­
cze cierpienia i śmierci.

K iedy wojna skończyła się i  to - 
Warzys? Belojannis rozpoczyna nau­
kę — we własnej ojczyźnie aresztu­
ją  go i  skazują na więzienie!

„M o ja  cała rodzina została w y­
mordowana. Ten list piszę z celi 
skazanych. Być może nie będę już 
żył, kiedy będziecie czytali te sto­
lca...“

Skryp t pochodzi sprzed k ilkuna­
stu dni. K iedy czytamy te słowa — 
Belojannis nie żyje.

30 marca o świcie wyprowadzili 
go z celi i wraz z trzema towarzy­
szami ustaw ili pod murem. Reflek­
to ry  rzuciły jaskrawe światło na 
twarze komunistów. Pluton egzeku­
cyjny oddał salwę...

Dlaczego, jak im  prawem, na ja ­
k ie j podstawie odebrano życie lu ­
dziom, którzy pragnęli wolności i 
szczęścia dla swej Ojczyzny, którzy 
poświęcili swój osobisty spokój, 
walcząc o lepsze dni swego naro­
du?

Są w  dalekiej G recji „rachunki 
krzyw d“  nieprzekreślone i  nieza­
pomniane. Nienawiść — szalona i  
tępa, bezlitosna i okrutna —  pcha 
greckich monarcho -  faszystów od 
zbrodni do zbrodni, od gwałtu do 
gwałtu.

#

Belojannis i jego towarzysze no­
s ili w  sercach obraz niepodległej, 
demokratycznej G recji i  o taką 
Grecję walczyli każdym swoim czy­
nem i  słowem.

Cztery kule przebiły te w ielkie, 
bogate serca.

Na całym świecie ludzie w a l­
czyli o życie Belojannisa i  jego to ­
warzyszy. Dziesiątki tysięcy depesz 
i  lis tów  otrzymał grecki monarcho- 
faszystowski rząd od chw ili wyda­
nia nędznego wyroku na bohaterów 
ludu.

W ahali się greccy m inistrow ie -  
faszyści. Czy do k rw i partyzantów- 
patrio tów  zakrzepłej na ich zdra­
dzieckich dłoniach dołączyć jeszcze 
jedną plamę? Czy jeszcze bardziej 
spotęgować nienawiść ludu?

A le  decyzja greckiego rządu nie 
zależy od greckich m inistrów. Jest
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w  Atenach pewien dom. W tym  
domu urzęduje ambasador. Amba­
sador H arry Trumana. Stąd właśnie 
wyszła decyzja w  sprawie zatwier­
dzenia i  wykonania wyroku.

Spośród w ielu spraw, nad któ­
rym i cierpiał umierając Belojannis, 
ta musiała być najboleśniejsza: 
greccy dygnitarze mordują człowie­
ka na rozkaz amerykańskich dyplo­
matów...

Sprawa jest aż nadto zrozumiała. 
Nie niożna już ratować porządku, 
k tó ry  się w a li — inaczej, niż mor­
derstwem i terrorem. Idee repre­
zentowane przez Belojannisa stoją 
w najjaskrawszej sprzeczności z in ­
teresami imperializmu. Grecja ma 
być bazą wojenną, a. nie spokoj­
nym, suwerennym krajem. Młodzi 
Grecy 'm ają  walczyć w Korei, a nie 
studiować na uniwersytetach. Tego 
życzy sobie międzynarodówka 
zdrajców. Za dolary można było 
kupić greckiego króla i greckich 
m inistrów, greckiego ludu — nie.

Próbuje więc ambasador amery­
kański wbić W serce ludu greckie­
go słuszność tych interesów. Wbić
— kulą.

Padł Zig^-spr'wę swego ludu Belo­
jannis i jego towarzysze. Nieraz 
w h istorii w alk o wolność i  postęp 
oddawali swoje życie najlepsi. Zgi­
nął za Związek Radziecki Aleksan­
der Matrosów i  Ołeg Koszewoj, zgi­
nął za Polskę Marceli Nowotko i 
Janek Krasicki, za Czechosłowację
— Juliusz Fuczik, za Belgię — Ju­
lian Bahaut...

A le  śmierć bohaterów ludu, 
śmierć komunistów niesie z sobą 
wielką, życiodajną siłę, o której za­
pominają i  nie chcą wiedzieć o- 
prawcy.

K iedy lud grecki przejmie w  
swoje ręce władzę — na placach 
greckich miast staną spiżowe pom­
n ik i Belojannisa i jego towarzy­
szy. Ale już dziś tworzy się, potęż­
nieje z każdą chwilą najw iększy w 
dziejafch Grecji pomnik. To arm ia— 
nowa armia żołnierzy pokoju, k tó ­
rzy jak legitymację partyjną będą 
nieśli w  sercach słowa radiowego 
komunikatu. „Dziś o 4-ej m d  ra­
nem wykonany został w yrok na 
Belojannisie i  jego 3-ch towarzy­
szach..."

Komuniści, synowie ludu — nie 
umierają. Na życiu Belojannisa u- 
czyć się będą oddania sprawie Oj­
czystej młodzi • Grecy, tak jak  mło­
dzież K ra ju  Rad uczy się boha­
terstwa na życiu Matrosowa, 
a młodzi Czechosłowacy — na ży­
ciu Fuczika.

Belojannis żyje w  dziesiątkach 
tysięcy serc ludzkich, które śmierć 
jego poderwała do szybszego bicia. 
Belojannis żyć będzie w każdej 
walce greckich partyzantów, w ra­
dosnym ogniu wielkich pieców, które 
kiedyś rozpalą się pod Atenami, w 
czerwieni sztandaru, który zawiśnie 
kiedyś na dumnym szczycie Akropolu.

Nie wiem, czy żołdakom 3 pluto­
nu egzekucyjnego zadrżały palce, 
n im  nacisnęły spusty karabinów.

Wiem, że kiedy ogłoszona została 
wiadomość o wykonaniu wyroku — 
zadrżały wargi m ilionom braci i  
sióstr Belojannisa. Nie zliczyć jego 
braci i sióstr! W dalekiej Polsce za­
cisnął pięści zetempowiec, a ciem­
nowłosa dziewczyna francuska 
przysięgła jeszcze wytrwałej walczyć
0 pokój. Nie zliczyć braci i  sióstr 
Belojannisa, bo zginął on nie ty lko  
za Grecję — zginął za pokój świa­
ta.

Jest na świecie ustrój, którego 
przedstawiciele odbierają życie lu ­
dziom za walkę o szczęście i  przy­
szłość swojego narodu.

Cień tego ustroju pada — w ia­
domością o swych bestialstwach —
1 na naszą szczęśliwą młodość. Ka­
że nam czynnie i  nieustępliwie 
zdwajać w ys iłk i w  pracy i  nauce. 
Każe nam czynnie i nieustępliwie 
przybliżać dzień, w którym  nigdzie 
na świecie nie wolno będzie odbie­
rać życia ludziom uczciwym, szla­
chetnym i  mądrym.

TADEUSZ STRUMFF

Co rok dzień 14 kwietnia — rocznica powstania Republiki Hiszpańskiej ob­
chodzony jest przez demokratyczną młodzież całego świata, jako dzień soli­
darności 2 antyfaszystowską Młodzieżą Hiszpanii. Wobec nowej fali terroru 
jaka dotknęła naród hiszpański młodzież wszystkich krajów w dniu solidar­
ności z Antyfaszystowską Młodzieżą Hiszpanii ze szczególnym oburzeniem 
piętnuje zbrodniczą działalność faszystów Franco współdziałających z amery­
kańskimi imperialistami.

Na apel SFMD młodzież całego świata manifestuje swą solidarność z uwię­
zionymi patriotami hiszpańskimi i żąda ich uwolnienia. Jak wiadomo, akcja 
ta została już uwieńczona częściowym sukcesem. Isabel Vincente 1 6 innych 
przywódców strajku zostało uwolnionych z więzienia. Poiostatych faszyści na­
dal torturują. „Uwolnijcie Rajmundo Lopeza I jego towarzyszy“ — oto hasło 
młodzieży całego świata walczącego o uwolnienie z rąk faszystowskich katów 
bohaterskich przywódców strajków I manifestacji w Barcelonie.

Akcja mająca na celu uratowanie Rajmundo Lopez i jego towarzyszy Jest 
wyrazem solidarności młodzieży całego świata z bohaterskim ludem hiszpań­
skim i jego młodzieżą.

Narody świata dobrze pamiętają owe 
dni roku 1936, kiedy hiszpańscy faszyś­
ci z Franco na czele zorganizowali 
bunt przeciwko legalnemu rządowi Re­
publiki Hiszpańskiej. Bohaterska walka 
narodu hiszpańskiego przeciwko faszy­
stowskiemu spiskowi byta pierwszym 
na świecie jawnym zbrojnym starciem 
sil demokracji z silami faszyzmu.

Ze wszystkich stron świata rozległo 
się pełne otuchy hasło prostych ludzi, 
hasio demokratów:

— Salud Espanat
Stalin powiedział wówczas: „...wy­

zwolenie Hiszpanii spod ucisku faszy­
stowskich reakcjonistów jest nie tylko 
prywatną sprawą Hiszpanów, lecz — 
wspólną sprawą całej przodującej i po­
stępowej ludzkości“.

Natchnione stówa towarzysza Stali­
na zapadły gięboko w pamięć każdego 
postępowego człowieka. 985 dni zmaga­
li się republikanie wraz z żołnierzami 
brygad międzynarodowych z hiszpań­
skimi faszystami i niemiecko • wioską 
interwencją. W tej nierównej walce na­
ród hiszpański okrył się nieśmiertelną 
chwalą nieugiętego męstwa, żołnier­
skiej waleczności i prawdziwej miłości 
ojczyzny, pokoju i demokracji. Jednak 
przeważającym sitom światowego fa­
szyzmu udało się urzeczywistnić swój 
krwawy plan. Republika została poko­
nana.

Przez 13 lat panowania Franco nę­
dza narodu hiszpańskiego doszia do 
ostatecznych granic. Jest to skutek po­
lityki, jaką prowadzi faszystowski re­
żim Franco, narzucony Hiszpanii przez 
Hitlera i Mussoiiniego i popierany 
przez rząd Trumana.

Hiszpania zajmuje poważne miejsce 
w agresywnym planie Anglo-Arneryka- 
nów. Zwolennicy wojny atomowej wy­
chwalają niezwykle możliwości jakie 
stanowi Hiszpania Franco dla awan­
tur wojennych. Udzielając Franco go­
spodarczej, wojskowej i politycznej po­
mocy amerykańscy businessmani coraz 
mocniej zagarniają w swoje iapy go­
spodarkę Hiszpanii. Opanowali oni 
wszystkie ważne gałęzie gospodarki 
kraju. Uzyskali koncesje na kopalnie 
rtęci, eksploatują rudę uranową. Banki 
amerykańskie kontrolują: towarzystwa 
stoczni morskich, przemysł włókienni­
czy, naftowy, chemiczno-farmaceutycz- 
ny, metalurgiczny i inne gałęzie go­
spodarki Hiszpanii. Hiszpania została 
przekształcona w wojskową bazę stra­
tegiczną USA. W ostatnich latach zbu­
dowano tam przeszło 100 lotnisk. Na 
cele wojskowe rząd faszystowski wy­
asygnował w roku 1950 przeszło 10 mi­
liardów pesetów, to znaczy 80% całego 
budżetu. Wydatki natomiast na rolnic­
two w budżecie państwowym są zniko­
me — wynoszą zaledwie 1%. Rabunko­
wa polityka gospodarcza frankistów

odrzuciła Hiszpanię o wiele dziesięcio­
leci wstecz. W roku 1900 Hiszpania w 
dziedzinie produkcji żelaza zajmowaia
4 miejsce na świecie — obecnie zajmu­
je 20.

Ziemia hiszpańska podzielona jest 
pomiędzy garstkę wielkich obszarni­
ków. 17 tysięcy właścicieli ziemskich, 
spośród których 9 tysięcy włada olbrzy­
mimi latyfundiami, posiada dwukrotnie 
więcej ziemi niż 3,5 milionów drobnych 
chiopów! Pasożytnicza klasa właścicie­
li ziemskich otrzymuje corocznie ol­
brzymie dochody z ziemi ■— do 13 mi­
liardów pesetów. Wynosi to okoto S0% 
dochodu narodowego.

Nawet na tle procesu względnej i 
absolutnej pauperyzacji, jaki zaobser­
wować można we wszystkich bez wy­
jątku krajach kapitalistycznej Europy 
zachodniej sytuacja Hiszpanii jest wy­
jątkowo ciężka. Przeciętny miesięczny 
zarobek robotnika hiszpańskiego pod­
niósł się z 300 — 350 pesetów w roku 
1929 zaledwie do 600 — 700 pesetów 
obecnie. Koszty zaś utrzymania w okre­
sie minionych dwudziestu lat wzrosły 
przeszło dziesięciokrotnie! W tych wa­
runkach Hiszpania staje się krajem 
masowego żebractwa.

Głód i nędza pociągają za sobą epi­
demie i szerokie rozpowszechnienie 
chorób społecznych. Nawet oficjalna 
statystyka frankistowska wykazuje, że 
75,6% dzieci hiszpańskich w wieku od
5 do 12 lat choruje na gruźlicę. Śmier­
telność wśród dzieci w Hiszpanii jest 
najwyższa w Europie,

Reżim faszystowski zamyka narodo­
wi hiszpańskiemu dostęp do kultury. 
Liczba szkól w Hiszpanii w porówna­
niu z rokiem 1936 zmniejszyła się o 
11.600, jakkolwiek w tym samym okre­
sie ludność wzrosła o blisko 5 milio­
nów ludzi. Po wprowadzeniu faszy­
stowskiej dyktatury władze zwolniły z 
pracy ok. 45.000 podejrzanych o nastro­
je antyfrankistowskie nauczycieli szkól 
początkowych, średnich i wyższych, 
5.000 nauczycieli rozstrzelano, 7.000 
wtrącono do więzienia.

Przeszło półtora miliona dzieci hisz­
pańskich — prawie 40% wszystkich 
dzieci w wieku szkolnym, — nie ma 
możliwości uczęszczania do szkoty. Po­
za tym blisko potowa uczniów-ż reguły 
nie przychodzi do szkoły z powodu bra­
ku obuwia, czy odzieży. W rezultacie 
procent analfabetów wzrost w Hiszpa­
nii w okresie ostatnich 19 lat z 25 do 
45. W hiszpańskim budżecie państwo­
wym na rok 1950 wydatki na oświatę 
wynosiły zaie-fwie 4,5%.

Mówiąc o Hiszpanii nie wolno zapo­
minać o roli kościoła katolickiego. Fa­
szystowski reżim Franco przywrócił 
kościołowi wtadzę i specjalne przywi­
leje na skalę znaną tylko w średnio­
wieczu

ankietę wśród . robotników w sprawie 
ich stosunku do kościoła, 74% zapyta­
nych odpowiedziało, że nie wierzy koś­
ciołowi i wszystkiemu, co on giosi...

Od 13 lat Franco, hitlerowska mario­
netka w Hiszpanii, gnębi naród hisz­
pański. Kraj zamieniono w wielki obóz 
koncentracyjny; Nie ma piędzi ziemi 
hiszpańskiej, która nie byłaby przesiąk­
nięta krwią najlepszych1 jej synów. Do' 
miliona zabitych w okresie wojny do­
mowej, dodać należy 300 tysięcy ofiar 
zamęczonych przez frankisfowskich 
oprawców. Ponad 2 miliony osób pod­
dano represjom. W Hiszpanii nie ma ani 
jednej rodziny, w której nie opłakiwa- 
noby bliskich. „Frankizm — mówi Do­
lores Ibarruri — to potworne połącze­
nie nazizmu i inkwizycji“.

Lecz ani terror, ani najstraszniejsze
tortury nie zmuszą bojowników Ruchu 
Oporu do ugięcia kolan. Dumni patrio­
ci pozostają wierni hasłu Dolores Ib.ir-

publiki, odpierająca ciosy olbrzymiego 
aparatu represyjnego Franco. Wspania­
łym przykładem bohaterstwa i wytrwa­
łości hiszpańskich antyfaszystów jest 
pełen rewolucyjnego hartu i miłości do 
swego narodu i partii list członka Ko­
munistycznej Partii Hiszpanii, Cristino 
Garcia, pisany na kilka godzin przed 
rozstrzelaniem:

„Zostaliśmy pokonani — pisał on do
kierownictwa- partii — lecz wiemy, że 
pozostało na wolności wiele tysięcy ko­
munistów, którzy walki nie przerwą. 
Gotowi jesteśmy wszystko poświęcić 
dla zwycięstwa, gdyż więcej niż życie 
wart jest honor komunisty i duma z 
uczciwie przeżytego życia“.

Pamiętamy o Hiszpanii. Wierzymy, 
że ojczyzna Cervantesa, Goyi, Jose 
Diaza i Dolores ibarruri będzie wolnym, 
niezawisłym, demokratycznym krajem.
I tej prawdziwej Hiszpanii przesyłamy 
nasze bojowe pozdrowienia.

Saiud Espana! E. Sz.

Ok. 1/3 całej ziemi uprawnej i 1/3 
całego bogactwa narodowego kraju na­
leży do kościoła. Kościół zachował 
wielkie wpływy polityczne, Sprawuje on 
cenzurę i kontrolę nad oświatą w du­
chu dogodnym dla faszystowskiej dy­
ktatury. Broniąc Franco kościół usiłu­
je zahamować walkę narodu o swe pra­
wa, o pokój i demokrację. Reakcyjny 
kler stal się sługusem faszystów. ' 

Znamienny jest fakt, że gdy arcybi­
skup Walencji przeprowadzi! niedawno

rur!: „Lepiej umrzeć stojąc, niż żyć na 
kolanach“...

Hiszpania walczy. Półmilionowy 
strajk powszechny w marcu ub. r. W, 
Barcelonie i masowy ruch protestacyj­
ny przeciw reżimowi Franco pokazały 
całemu światu, że faszystom hiszpań­
skim nie udaio się i nie uda zdlawid 
demokratycznego ducha narodu. Ruch 
strajkowy ogarnął Madryt i inne mia­
sta umęczonej Hiszpanii. Wzrasta opór 
mas ludowych, wśród których młodzież 
studencka odgrywa poważną rolę. Bo­
haterscy partyzanci zadają coraz to no­
we ciosy frankistowskim mordercom.

Ogniska partyzanckiego Ruchu Oponl 
istnieją w całym kraju: w Estramadu- 
rze, Santauderze, Leonie, Asturii, Ga­
licji, Kastylii, Andaluzji, Aragonie i in­
nych dzielnicach. Jest to armia boha­
terów, dzierżąca wysoko sztandar Re­

Z.WMł.ooo bezdom nych rodzin  H iszpan ii! w  pieczarach 1 ziem iankach  na  p rzed ­
m ieściach M a d ry tu  gnieździ się 40» tys. lu dzi. Około 60.000 bezdom nych m ieszka  
w pieczarach w  okolicach B arce lon y. Łańcuch ru d e r oka la jących  każde miasto 
hiszpańskie, nazyw a naród „w ień cem  c ie rn io w y m “ . Te „c ie rn io w e  w ieńce“  

n a ło ży ł na  m iasta h iszpańskie faszystow ski reżim  Franco.

„T rz e b a  p a m ię ta ć  — p is a ła  gaze ta  fa la n g is to w s k a  — że m y  s łu ż y m y  E u ro p ie , 
a  N ie m c y  d la  nas są tw ó rc a m i n ow e g o  ś w ia ta . H is z p a n ia  u zga d n ia  i  w iąże  swą 
p o l i ty k ę  z tą_ s łużbą  d la  E u ro p y , k tó re j  w s z e c h w ła d n y m  k ie ro w n ik ie m  je s t w ó d z  
n a ro d u  n ie m ie c k ie g o  — H it le r “ . „N a u k o w e “  m e to d y  to r tu r  i ro z s trz e liw a n ia  p o d  
w zg lę d em  w y ra f in o w a n ia  i  o k ru c ie ń s tw a  n ie  u s tę p u ją  m e to d om  h it le ro w s k ie g o  
gestapo  i  a m e ry k a ń s k ic h  lu d o b ó jc ó w . N a  z d ję c iu : m ło d z i h iszp a ń scy  p a t r io c i  

p ro w a d z e n i n a  s tra c e n ie .

Pamięci bohatera
Zamieszczamy poniżej wypowiedź kol, D. Takisa, studenta greckie­

go, studiującego w Szkole Głównej Służby Zagranicznej w Warszawie.
(red.)

Zginął ten, co za całą obronę 
m iał ram iom  otwarte do życia 
zginął ten, co nie zboczył z drogi 
nienawiści ku karabinom.

(Paul Eluard)

Nie żyje już dzielny syn Grecji, 
Nie b ije  więcej jego płomienne ser­
ce. Nie słychać już jego głosu 
dźwięczącego jak  górskie źródło. 
Poległ bohater. Poległ ten, które­
go ostatnią wolą było, aby krew 
jego „przyczyniła się do ulżenia 
memu najciężej cierpiącemu kra­
jo w i“ . Belojannis nie żyje. Zbrod­
nicza ręka, ręka mordercy przecię­
ła jego życie, „ które zamknęło w  
sobie Grecję“  i  którego celem było 
dobro je j ludu.

...Była noc. Ciemna noc. Pano­
wała nieprzenikniona ciemność, k ie­
dy oprawcy przekroczyli próg je­
go celi. A teny spały jeszcze głębo­
k im  snem. Proletariusze Aten nie 
Objęli jeszcze w arty przed celą 
przywódcy. Była noc, gdy stojąca 
po jego stronie opinia świata zosta­
ła wstrząśnięta przez ciemne siły 
nocy.

Padł Belojannis. Taki by ł rozkaz 
Trumana. Tego chciał Pieurifoy. 
B y li oni jedynym i, którzy nalegali, 
aby go zgładzić. Byli jedynymi, 
którzy żądali jego śmierci potrzeb­
nej dla ich maohinacyj. Oni, któ­
rych ręce zbrukane są krw ią. Oni, 
którzy depczą najszlachetniejsze 
ludzkie ideały. Oni, spadkobiercy 
H itlera, którzy wzięli go sobie za 
wzór. Amerykańscy imperialiści.

Handlarze śmierci. Producenci cho­
lery i dżumy. Szakale żerujące na 
trupach Katynia. Ci, którzy zgładzi­
l i  pięciu 2 Barcelony. Mordercy pa­
trioty francuskiego Gadois. Stróżo­
wie więzienni M artina. „Z łe  duchy 
Grecji“ .

Oni są tym i, którzy w ydali roz­
kaz zbrodni. Oni nalegali, aby 
zbrodnia została spełniona. Karabi­
ny, którym i dokonano egzekucji by­
ły ich karabinami. W ystrzały ich 
osmaliły ciała. Ich był bestialski 
pomysł egzekucji, która dokonała 
się w blasku reflektorów. Aby kule 
nie pozostawiły śladu, aby ciemność 
nocy przesłoniła ich zbrodnię.

Padł Belojannis. Ale istnieją róż­
ne rodzaje śmierci. Bohaterowie nie 
umierają! Ci, którzy zwalczają 
śmierć — jako jedyną bronią wy­
niosłym śmiechem — nie giną. Ci, 
którzy „z czołem wzniesionym rów ­
nają z ziemią bastiony śmierci“  — 
nie giną.

Mordercom Belojannisa wydaje 
się, że wspomnienie o n im  zaginie

w  pamięci ludzi, których tak głę­
boko kochał i  którzy stali przy n im ; 
mylą się gorzko. M ylą się myśląc, 
że zapomnimy Belojannisa.

Padł Belojannis. Padł, jak  Perry 
— za rozśpiewane ju tra . Jak Fu- 
cz*k, — „ludzie, kochałem was, 
bądźcie czujni“ . Padł, jak padali i  
padają bohaterowie — ciało i  k rew  
ludu. Jak najdroższe dzied a rm ii 
Stalina.

Był czas, kiedy ogień pożerał nasze
ciała

kiedy cierpienia nasze były
szczytem cierpieli 

wtedy właśnie swoją własną
śmiercią

zwyciężyliśmy nareszcie śmierć

— pisał niezapomniany poeta gre­
cki Kostas Yiannopoulus w  noc 
przed egzekucją w swojej „Ostat­
niej pieśni“ .

Pamięć o takich bohaterach nie 
umiera nigdy.

Takis D,,



Je$íe$my Ci wJ

TowarzYfzu P
w d z i ę c z n i

owarzy«zu r  rezydencie

Jest w Polsce człowiek, którego 
imię z miłością i wdzięcznością 
wymawia każdy robotnik, każ­
dy pracujący chłop i inteligent. 
Ten człowiek wszystkie swoje 
siły i całą swoją ogromną mą­

drość poświęcił sprawie wyzwolenia 
ludzi pracy, sprawie idei Partii. Ten 
człowiek stał się twórcą Konstytucji 
ludu polskiego.

Ogólnonarodowa dyskusja nad pro­
jektem Konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej ogarnęła cały kraj. 
Ludzie z fabryk, kopalń i hut, ludzie 
z PuR-ów, spółdzielni produkcyjnych 
i indywid-ualnych gospodarstw — roz­
ważają swoje prawa i obowiązki.

— Jesteśmy Ci wdzięczni, Towarzy­
szu Prezydencie... — piszą w setkach 
listów robotnicy, chłopi, inteligenci.

Za mądre kierownictwo państwem, 
za pracę, wypoczynek, za prawo do 
nauki. Za Konstytucję.

I Pafawag daje Prezydentowi w do 
wód wdzięczności pierwszy podarunek 
Zobowiązuje się nadplanową produk 
cją umacniać potęgę Polski Ludowej 
A za Pafawagiem Chraplewo. Fabry 
ki, huty, stocznie, PGR-y, szkoły... Ca 
ły kraj.

Jesteśmy Ci wdzięczni, Towarzyszu 
Prezydencie...

Mietek Gajda, syn robotnika, wycho­
wał się w praskim „Pekinie“ . Budy­
nek to był stary, przegniły, bez świa­
tła i kanalizacji. Gnieździło się w nim 
28 robotniczych rodzin.

W nędznych izbach, pod wygiętymi 
brzuchami sufitów bawiły się dzieci. 
Brudne, bose, obdarte dzieci proleta­
riuszy. Wśród nich był Mietek Gajda.

Jaki los gotował pokoleniu Mietka 
rząd sanacyjnej Polski — wiemy. W 
„Pekinach“ rodziła się rezerwowa ar­
mia najtańszego w świecie kapitali­
stycznym towaru — siły roboczej. Tę 
siłę mógł—jeśli chciał—kupić każdy 
fabrykant. Mógł kupić i zapłacić, ile 
chciał. Na straży zysków fabrykanta 
stała policja, stało prawo, stała faszy­
stowska konstytucja.

Ale już latem 1944 r. na Pradze nie 
było fabrykantów, a w 1945 r. w sza­
rym gmachu obok Dworca Wileńskie­
go, naprzeciw placu, na którym wzno­
si się dziś Pomnik Wdzięczności 
pierwszy w Polsce rząd ludu uchwalał 
dekrety. O ziemi, która będzie odtąd 
własnością chłopów, o władzy ludu 
pracującego miast i wsi... Na czele 
Krajowej Rady Narodowej stał Prezy­
dent Bierut.

A co się stało z Mietkiem Gajdą?
Mietek Gajda skończył szkołę po­

wszechną, potem gimnazjum, a teraz 
jest studentem Wyższej Szkoły Tea­
tralnej. Gajdowie dostali na Murano­
w a nowoczesne mieszkanie. Zamiast 
wilgotnej, nędznej izby w „Pekinie“ — 
dwa pokoje z kuchnią i łazienką.

Takie jest ich prawo.

Chyba każdy z nas pamięta: kolpor­
terzy gazet mają ochrypłe, zmęczone 
głosy, jeżdżą na zderzakach wozów 
tramwajowych, rankiem wybiegają 
z bram redakcji i rozsypują się na 
strony.

Zacznijmy jednak od początku, od 
tego jak Czesio Pazior, chłopak na 
posyłki w kantorze składu „Drzewa 
opałowego i przemysłowego“ dostał

od właściciela tego składu pięścią w 
kark i został wyrzucony z pracy za 
nieposłuszeństwo. Czesio miał wtedy 
13 lat. Wprawdzie Czesio mógł wrócić 
do szkoły, ale nie miał z czym. Nie 
miał ani książek, ani zeszytów.

Więc Czesio wziął się za gazety, a 
trzeba wiedzieć, że zdobyć gazety do 
sprzedaży nie było wcale łatwo. Pod 
drzwiami redakcji stał zawsze tłum 
silniejszych od niego chłopaków, któ­
rzy znali ekspedytorów i trzymali z ni­
mi- „sztamę“ . Czesio dostawał przeto 
gazety z drugiej ręki, w komis. Co­
dziennie pięćdziesiąt egzemplarzy 
pachnących farbą „Expresôw Poran­
nych“  wsuwał w złamaną matrycę 
i wybiegał na miasto...

Nie wiadomo właściwie dlaczego 
Czesia nazywano redaktorem.

— Te redachtor — mówili gazecia­
rze.

— Ty, redaktor — ironizował ek­
spedytor.

No i został redaktorem. Choć przed 
wojną Czesio Pazior skończył tylko 5 
klas szkoły powszechnej i niewielkie 
miał pojęcie o ortografii, przecież po 
7-miu latach władzy ludowej ukończył 
wyższe studia na wydziale dziennikar­
skim.

Marzenia? Nie, Czesio nigdy przed­
tem nawet nie marzył o dziennikar­
stwie. Bo jakże mógł — skoro tylko 
sprzedawał gazety.

¥
Gazeciarze mają ochrypłe, zmęczone 

głosy. Od lat jednakowe, niezmienne. 
Na Rue de Rivoli, na Via delle Lane, 
na 45 Street. Jeżdżą na stopniach au- 
'tobusów, chodzą głodni, obdarci. Ce­
sare mieszka w wielkiej sieni Palazzo 
Vecchio, Jack — w windzie drapacza 
chmur, Pierre — na ławce bulwaru 
Montmartre.

Cesare nie umie czytać, Pierre cho­
ruje na gruźlicę, Jack ma zdolności do 
rysunków.

Trzej gazeciarze nie znają się, ale 
wiedzą przecież o sobie. Znają pra­
wo, które ich upadla, wiedzą o Czesiu 
Paziorze — takim samym niegdyś jak 
oni kolporterze gazet, który w dalekiej 
Polsce zdobył prawo do nauki, pracy, 
radośck Wiedzą o tysiącach młodych 
Polaków, którzy pracując w swojej 
ojczyźnie, walczą także o ich prawa.

*

Pół roku temu na zaproszenie
Związku Radzieckiego, jak co roku, 
wyjeżdżała z Warszawy do Moskwy 
grupa studentów polskich. Wśród nich 
był Leon Sobolewski, absolwent war­
szawskiego Studium Przygotowawcze­
go, przodownik nauki. Na studia do 
Związku Radzieckiego wysłała Partia 
najlepszych ludzi.

Sobolewski studiuje teraz na wy­
dziale ekonomiki przemysłu Lenin- 
gradzkiego Instytutu Planowania. 
Nauka idzie mu dobrze. Radzieccy 
koledzy i radzieccy wykładowcy o- 
toczyli go troskliwą opieką, udziela­
jąc mu każdej potrzebnej pomocy. 
Sobolewski ma wspaniałe warun­
ki do nauki, korzysta ze stypen­
dium, domu akademickiego, stołówki.

Sobolewski jest pełen wdzięczności 
dla łudzi radzieckich, dla wielkiego 
Kraju Rad, dla towarzysza Stalina Za 
pełne troski przyjęcie, za naukę, po­
moc, przyjaźń. Jest wdzięczny naszej 
Partii za mądre kierownictwo krajem, 
za warunki, dzięki którym on, prosty

W robotniczych dzielnicach Woli, Ochoty, Powiśla i Pragi, w | zatłoczonych 
izba/ h starych wilgotnych ruder gnieździły się tysiące rodzin warszaw­
skich robulników. W takim oto. jak ten budynku, mieszkał m. in. Mieczy­

sław Gajda

chłopak, ukończył Studia Przygoto­
wawcze...

— Nowa Konstytucja — pisze So­
bolewski — gwarantuje nam prawo do 
wspinania się na wyżyny nauki. Na 
drodze zdobywania wiedzy otrzymuje­
my pomoc ludzi radzieckich.

V

Rewolucja odwróciła bieg losów 
ludzkich. Słyszeliśmy o tym na stu­
denckich zebraniach dyskusyjnych od 
synów robotników, chłopów, fornali. 
Od studentek . i studentów, których 
dzieciństwo podobne było do dzieciń­
stwa Mietka Gajdy i Czesia Paziora.

ty  może skromnych, niewielkich, ale
przecież szczerych, płomiennych jak 
słowa, którymi pisze nasza młodzież 
listy do swego Nauczyciela i Wycho­
wawcy.

Jesteśmy Ci wdzięczni, Towarzyszu 
Prezydencie. Za wszystko co dała nam 
władza ludowa, co wywalczyła dla na* 
Partia, co gwarantuje nam Konstytu­
cja. Za wspaniałe uczelnie, za piękne 
domy akademickie, za stypendia, za 
naukę, za czekającą nas w przyszło­
ści twórczą pracę.

I Uniwersytet Wrocławski, Politech­
nika Gdańska czczą 60 rocznicę uro­
dzin Prezydenta setkami zobowiązań 
studenckich, asystenckich, profesor­
skich. A potem Politechnika Warszaw­
ska, Uniwersytety, Szkoły Inżynier­
skie, Akademie Medyczne... dziesiątki 
wyższych uczelni otwartych przez wła­
dzę ludu dla synów ludu.

Studenci nie mogą dać jeszcze 
Ojczyźnie stali, węgla, zboża... Dlate­
go dają Jej przede wszystkim swój za­
pał do nauki Wzmożoną nauką i pra­
cą społeczną dowodzą, że są dojrzali, 
że zrozumieli swoje prawa i obowiązki.

JERZY STRZAŁKOWSKI

Apel ZG ZKP do młodzieży polskiej

Krajowa Narada Aktywu ZMP 
w sprawie Zlotu Młodych Przodownśków- 

Budowniczych Polski Ludowej
Dnia 3 bm. w Warszawie odbyła się krajowa narada aktywu 

Związku Młodzieży Polskiej w sprawie Zlotu Młodych Przodow­
ników — Budowniczych Polski Ludowej.

Głównym punktem porządku obrad był referat przewodni­
czącego Zarządu Głównego ZMP Władysława Matwina, który 
przedstawił celt i zadania Zlotu Młodych Przodowników oraz 
podstawowe zadania stojące w związku z tym przed organizacja­
mi ZMP.

Zlot Młodych Przodowników — Budowniczych Polski Lu­
dowej,który odbędzie się w dniach 20 — 22 lipca br., zgromadzi 
około 200-tysięczną rzeszę przodującej młodzieży całego kraju 
z fabryk i budów, gromad, spółdzielni produkcyjnych i PGR ów 
oraz ze szkoi i wyższych uczelni.

Zlot będzie — jak oświadczył przewodniczący ZG ZMP —  
przeglądem wspaniałych osiągnięć młodzieży polskiej, która, tak 
jak masy pracujące Polski, ma dzięki władzy ludowej ogromne 
możliwości rozwoju. Zlot wytyczy milionom chłopców i dziewcząt 
w naszym kraju drogę dalszej pracy i nauki.

Na zakończenie narady sekretarz Zarządu Głównego ZMP 
Wiesław Ociepka odczytał tekst apelu ZG ZMP do młodzieży 
polskiej, z wezwaniem do współzawodnictwa „o prawo i zaszczyt 
—■ jak głosi apel — uczestniczenia w Zlocie.

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
kracji ludowej, razem z uczciwymi 
ludźmi wszystkich krajów.

Nasze hasło w tej walce:
Polió/ / Pian 6-le in l!
Naród nasz z każdym dniem 

wzmaga swój twórczy wysiłek, bu­
duje Polskę silną, niezależną i spra­
wiedliwą, łamie opór wyzyskiwaczy, 
kułaków, spekulantów, warchołów i 
szkodników, którzy nas ciągną wstecz, 
którzy chcieliby przywrócić dawne 
przeklęte czasy panowania fabrykan­
tów, bankierów i obszarników, czasy 
nędzy, ciemnoty i poniewierki czło­
wieka.

Walka narodu przeciwko ciemnym 
siłom wstecznictwa skupia dziś wszy­
stko, co uczciwe i szlachetne w na­
szym narodzie.

Na czele tej walki — Partia. Na 
czele Partii i Narodu — Bolesław 
Bierut.

Całe Jego życie od lat młodzień­
czych to nieprzerwane pasmo walki
0 szczęście narodu. A ileż to dni i 
nocy bezsennych pracował On nad 
Planem 6-letnim, nad projektem Kon­
stytucji? Jego troska 1 Jego wielkie 
serce czuwa nad naszą przyszłością.

Jego 60-lecie czci dziś naród nasz 
najcenniejszym darem — pracą, da­
jąc wyraz miłości, którą Go otacza.

Nową falą współzawodnictwa pra­
cy uczci też naród święto 1-majowe.

Kto z nas ma prawo stać na ubo­
czu od tego szlachetnego współza­
wodnictwa?

P rzy /a d e le !
Walka się toczy o naszą szczęśli­

wą młodość, o naszą przyszłość.
Bądźmy godni wielkiej epoki w hi­

storii naszego narodu, który po wie­
kowej niewoli dziś buduje socjalizm, 
bądźmy godni bojowników, którzy ży­
cie swe oddali za sprawę wolności i 
rozkwitu Ojczyzny.

Niechaj nikogo z nas nie zabrak­
nie w pierwszych szeregach narodo­
wego frontu walki o pokój i Plan 
6-letni, niechaj każdy z nas pracą 
swoją, lepszą niż wczoraj, umacnia
1 rozszerza prawa zawarte w Konsty­
tucji.
Młndzl obywatele  P" /- 
słiie/ Rxec7iip u.«pofi<e / 

Łudowef!
Stawajmy nn ope/l

Wasza organizacja — ZWIĄZEK 
MŁODZIEŻY POLSKIEJ — zwołuje 
22 lipca do stolicy naszej — Warsza­
wy wielki, dwustutysięczny

M ł o t
fffoifącA Przodowników

Zlot będzie manifestacją naszej mi­
łości dla Ojczyzny, bojowym przeglą­
dem osiągnięć i zwycięstw na froncie 
pracy ' nauki, pokazem naszej spraw­
ności do pracy i obrony, naszej go­
towości do wykonywania obowiązków 
obywateli Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.
.. Zlot będzie manifestacją przyjaźni

między młodzieżą robotniczą i chłop* 
ską, budującą wspólnym wysiłkiem 
nowe życie w naszym kraju, będzi« 
pokazem jedności naszego narodu 1 
jego młodego pokolenia.

Zlot będzie manifestacją przyjaźni 
I braterstwa z młodzieżą całego świa* 
ta walczącą o pokój i wolność. Go* 
rące pozdrowienia popłyną ze Zlotu 
do przodującej młodzieży świata — 
młodzieży Związku Radzieckiego, mło­
dzieży tego kraju, któremu zawdzię* 
czarny nasze wyzwolenie.

Zlot będz:e odpowiedzią amerykań* 
skim prowokatorom i podpalaczom 
na ich wojenne knowania przeciwko 
Polsce i krajom demokracji ludowej, 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu. 
N:ech zobaczą jaka jest nasza mło­
dzież i jak walczy o pokój.

Zlot będzie św:ętem mfodz:eży, 
która wraz z całym narodem zdobyła 
W;elką Kartę Wolności — Konstytu­
cję Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, będzie dmem mobilizacji do no* 
wych zwycięstw.

Chłoń* y l tfzfewcjręfnł
Cztery miesiące, które nas dzielą 

od dnia Zlotu, niechaj się zmienią w 
gorące dni szlachetnego współzawod­
nictwa o prawo i zaszczyt uczestni­
czenia w Zlocie Młodych Przodowni­
ków.

Niechaj pójdą w zawody młodzi 
górnicy, hutnicy, spawacze, tokarze# 
tkaczki, prządki, ■ murarze, tra uorzyści# 
młodzi w gromadach, w PGR-aoh, w. 
POM-ach, w spółdzielniach produkcyj­
nych.

Niech stają do wyś: go coraz t<j 
nowe brygady, coraz to nowe zespoły, 
niech walczą o p''erwszeńs'wn fabryki, 
kopalnie, budowy, szkoły, świetPce, 
żołnierze, sportowcy, junacy, harce­
rze.

Niech zapał twórczy, inicjatywa# 
nowe śmiałe pomysły wypełnią ż / ' !e, 
pracę młodzieży, niech ten zapał por­
wie wszystkich co wloką się w tyle 
jak żółwie i ślimaki.

Kto kocha swól k ra t,  
swofy Ojczęznę, ton «< u* 
łty je j  ze wszystkrch swo­

ich sil i zdolności 
M Ł O D Z I !

Nasz Zlot będzie świętem nie tyl­
ko młodzieży. Gala Polska ram/wać 
się będzie z nami.

W ósmą rocznicę wyzwolenia c j ły 
nasz kraj pośle do swojej bohater­
skiej stolicy wielotysięczne zastępy 
najdzielniejszych chłopców i dziew­
cząt — chlubę i nadzieję naszego na­
rodu.
W yóry sztandar współ­
zawodnictwa zlotowej ot 
\ icr/i żuto Polska  
Rzeczpospolita Ladowat 
Stiech ży je  nasz wielki 
P rzy jac ie l i Nauczycie! 
Prezydent  
Bolesław Bierut!

ZARZĄD GŁÓWNA 
ZWIĄZKU MŁODZIEŻY POLbKIEJ

Warszawa, kwiecień 1952 r.

Kuśmider, syn dawnej wyrobnicy 
folwarcznej studiuje na warszawskiej 
SGGW, Zwitek, syn woźnego — na 
WSE w Katowicach, Zaremba, b. ro­
botnik jest studentem szczecińskiej 
Szkoły Inżynierskiej.

Klalka, Twardokąs, Seneczyna... 
i tysiące innych. Wszyscy oni zabie­
rali glos w dyskusji. Słowa ich byty 
oskarżeniem sanacyjnej przeszłości, 
były płynącą ze szczerego serca po­
dzięką za prawa, które wywalczyła dla 
nich klasa robotnicza, były płomienną 
przysięgą najofiarniejszej służby Oj­
czyźnie.

Dwa miesiące dyskusji — to dużo, 
przez dwa miesiące ludzie stają się 
mądrzejsi, przez dwa miesiące ludzie 
wiele przemyśleli. Urośli.

Studenci wyjeżdżali w teren. Nieśli 
do chłopskich chat i robotniczych 
mieszkań słowa Wielkiej Karty Zwy­
cięstw, wyjaśniali ludziom ich prawa 
i obowiązki. Agitowali.

Wraz z ZMP-owską grupą jechał w 
teren niejeden kolega niezorganizowa- 
ny. Uczył się.

— Moim najgorętszym pragnieniem 
— mówiła Janina Umińska podczas 
dyskusji studentów I roku medycyny1 
warszawskiej AM — jest zostać człon­
kiem ZMP. Będę starała się być god­
na tego zaszczytu. Chcę razem z naj­
lepszą, razem z najbardziej oddaną 
Ojczyźnie młodzieżą pracować i wal­
czyć.

Podczas dni wielkiej dyskusji wstą­
piła w szeregi naszej organizacji mło­
dziutka studentka Kazimiera Skowroń­
ska, przodownica nauki I pracy spo­
łecznej, Stypuikowska, Krygier...

Podczas dni dyskusji nad wielką 
kartą zwycięstw padły setki studenc­
kich zobowiązań. Zobowiązań, niekie-
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Foto. Blusiewicz
Robotnicza dzielnica nowej Warszawy — Muranów. Tu mieszkają teraz Gajdowie.

Dziewczęta i chłopcy, naprzód do 
Zlotu Młodych Przodowników Budow­
niczych Polski Ludowej — oto hasto, 
które rzucone na naradzie krajowego 
aktywu ZMP-owskiego w Warszawie 
rozlega się gromkim echem po ca­
łej Polsce, wszędzie tam, gdzie biją 
młode serca, gdz:e prężą się młode 
ramiona, gdzie dźwięczy śmiech ra­
dosnej młodości. W rocznicę powsta­
nia Polski Ludowej od 20 — 
22 lipca — zjadą się do stoli­
cy naszej Ojczyzny — Warszawy 
najlepsi spośród nas. Zjadą przodow­
nicy fabryk i hut, wiejskich pól i 
POM-ów, szkól i uczelni. Zjadą ci, 
których młodzież polska wyróżniła za 
ich sukcesy i osiągnięcia. Najlepsi! 
200 tysięcy przodowników pracy i 
nauki,’ członkowie przodujących zes­
połów artystycznych i przodujący 
sportowcy. Na Zlot, który będzie pod­
sumowaniem dorobku naszej pracy i 
drogowskazem wiodącym nas do no­
wych zwycięstw pojadą najlepsi przed­
stawiciele całej młodzieży — ci z 
ZMP-owskiej organizacji i ci niezor- 
ganizówani w ZMP.

Będzie to największa w historii 
manifestacja sity i prężności młode­
go pokolenia Polski Ludowej.

W okresie, gdy walka pomiędzy si­
lami wojny i pokoju staje się 
coraz bardziej zaciętą, gdy im­
perialiści chwytają się najbardziej 
przestępczych środków w celu za­
straszenia świata, młodzież polska w 
potężnej manifestacji Zlotowej, w 
wielkiej pracy przygotowawczej do 
Zlotu manifestować będzie swoją si­
lę, wytrwałość i zdecydowanie prowa­
dzenia walki o pokój aą do zwycię­
stwa. Świadomi jesteśmy tego, że prze­
kroczeniem normy wydobycia węgla, 
zwiększeniem wydajności z hek­
tara, grtmtownie opanowaną w szko­
łach wiedzą umacniamy siły naszej 
Ojczyzny, odrzucamy wstecz krwawy 
oochód dolarowych raubritterów.

Nie śmierdzące szczury londyńskiej 
emigracji, lecz sam naród wiedziony 
przez klasę robotniczą kształtuje dzi­
siaj swoje losy. Nie grozę bezrobocia 
i analfabetyzmu, lecz pracę, naukę, 
odpoczynek daje swej młodzieży pań­
stwo. Nip grozę hitlerowskiego najaz­
du, lecz braterską, pokojową współ­
pracę z narodem niemieckim mesie 
polityka naszego państwa. Nie pusty­
mi, pozbawionymi społecznej prawdy, 
fałszywymi słowami konstytucji lat 
międzywojennych, lecz Wielką Kartą 
Ludu Pracującego, wyrosłą z ludu i 
!ego zdobyczy, uchwalaną przez lud 
Konstytucją rządzi się nasza ludowa 
Rzeczpospolita.

Pokazać komu, iakim ideom służy 
nasza praca, że gospodarujemy dla 
siebie, na -woim. że w naszych rę­
kach szczęście, żeśmy twórcami swo­
jego życia — oto nas.« zadanie

w przygoto' .Ywaniach do Zlotu Mło­
dych Przodowników, Budowniczych 
Polski Ludowej. Niech szlachetnym 
dźwiękiem brzmią opowieści o wiel­
kiej przeszłości narodu polskiego, 
niechaj porywają nas do ciągle szla­
chetniejszych czynów W czyny te 
przelewać będziemy catą miłość do 
ziemi ojczystej, do polskich .miast i 
wsi, do tej, której mądra i przewidu­
jąca myśl przywiodła nas w Sześ­
ciolatkę i pow:edzie naprzód, w so­
cjalizm — do Partii, do jej kierow­
nika, naszego Nauczyciela i Gospo­
darza, Prezydenta Bieruta.

Przelejemy naszą miłość w czyn. 
Miłość Ojczyzny to potężny mo­
tor, który każe nam jeszcze le­
piej i wydajniej uczyć się. Jeszcze 
bardziej rozszerzymy niespotykany 
dotąd w Polsce ruch zobowiązań, 
którymi naród polski, młodzież pol­
ska czci urodziny swego Prezydenta 
i święto 1-Maja.

Na Zlot pojadą najlepsi. Nikt najlep­
szym się nie rodzi. Najlepszym zostaje 
się własnym wysiłkiem, w zestawieniu 
swoich wyników z wynikami innych. Ob­
jąć szerokie masy młodzieży potęż­
nym ruchem przedzlotowego współza­
wodnictwa i rywalizacji — oto nasze 
zadanie w przygotowaniach do 
Zlotu Młodych Przodowników, Bu­
downiczych Polski Ludowej. A to 
oznacza popularyzować przodujące 
metody pracy, podwoić liczbę młodzie­
żowych brygad produkcyjnych, zwięk­
szyć o połowę liczbę młodzieży obję­
tej współzawodnictwem, wzniecić pło­
mień współzawodnictwa na wsi, roz­
szerzyć na uczelniach ruch przodow­
nictwa w nauce i szlachetną rywali­
zację, wystrzegając się przy tym szko­
dliwego pod każdą postacią współza­
wodnictwa w nauce, wyrabiać w so­
bie przekonanie, że miernikiem patrio­
tyzmu są nie słowa, lecz czyny. Za­
wołaniem naszym stanie się: „Co zro­
biłeś dla Ojczyzny?“ , „Z czym przy­
chodzisz na Zlot?“

Wielkie dzieła rodzą się w walce.
1 nasze dzieło — Polska Socjalistycz­
na, szczęśliwa ojczyzna wolnych lu­
dzi nie rodzi się bez trudności, bra­
ków i wyrzeczeń Ciąży na nas prze­
klęta spuścizna kapitalistyczno - ob- 
szarniczej Polski Ciąży penetracja 
trumanowsk'ch 100 mJionów dolarów 
asygnowanyrh _ za oceanem na dy- 
wers'ę, sabotaż, reakcyjną propagan­
dę. Mamy 1 jeszcze braki w aprowiza­
cji, ciągle nam za mało mieszkań, 
urządzeń komunalnych. A'e uczmy 
się kształtować w sobie twórczy a 
zarazem krytyczny stosunek do wa­
runków, w jakich żyjemy. Uczmy się 
odróżtrać ziarno nieuchronnych, o- 
blektywnie działających praw rozwo­
ju budownictwa socjalistycznego w 
warunkach kapitalistycznego zagroże­
nia od zewnątrz od plew niechluj­

stwa, bałaganu, biurokracji i forma­
lizmu. Uzbrajajmy się w oręż twórczej, 
gospodarskiej krytyki i wykorzystuj- 
my go dla wyplenienia z naszego 
życia bałaganu i niedbalstwa, które 
stają w poprzek naszym dążeniom, 
ciągną wstecz niczym kula u nog I 
to jest trzecie nasze zadanie w 
przygotowaniach do Zlotu Młodych 
Przodowników Budowniczych Polski 
Ludowej: wychowywać się w nieprze­
jednanym stosunku do wszelkich bra­
ków i niedomagam Ale równocześnie 
— nie dać dojść do głosu tym któ­
rzy krytykę chcieliby wykorzystać dla 
podważenia naszego ustroju. Nie bia­
dolenie — lecz świadomość swych 
praw, nie mazgajstwo, lecz odważne, 
bezkompromisowe przeciwstawienie 
czoła wszelkim trudnościom. Mów o 
tym Apel Zlotowy: „Nie są i nie bę­
dą wodzirejami m!odz'eży mazgaje i 
maminsynki, pyskacze i chuligan:!“  
Niweczyć przejawy bumelanctwa i 
w.archolstwa potępiać, jako marude­
rów wszystkich pozostających na 
stronie kibiców, ciernych sceptyków-- 
tego nas winna nauczyć kampania 
przedzlotowa.

Zlot organizuje Zw:ązek Mtoó>:eży 
Polskiej dla catej młodzieży. To zna­
czy, że w w;e!k:ej pracy przedzloto- 
wej brać winna udział każda dz:ew- 
czyna i każdy chłopiec. Każde z n'ch 
winno czuć się głęboko odpowiedział- 
ne za to, z czym jego zakład pracy, 
gromada czy uczelnia przyjdzie na 
Zlot. Tę właśnie odpowiedzialność 
wyrabiać winna w młodzieży organi­
zacja ZMP-owska Zbliżyć organizacje 
ZMP-owskie do mas młodzieży, aby 
nasz Związek w pełni żyt jej troska­
mi i radościami, znał jej możliwości 
i potrzeby — oto nasze zadanie w 
przygotowaniach do Zlotu Młodych 
Przodowników Budowniczych Polski 
Ludowej.

Zlot będzie wyrazem tego. o czvtn 
marzy, czego pragnie każda dziew­
czyna i chlop'ec. Ich mlo“ -ść znaj­
duje ujście w twórczej pracy ! nau­
ce, znajduje je również w szerokiej 
zabawie, piosence i tańcu. Zlot będzie 
wielkim świętem radości. Ale trzy dni 
Zlotu winny stać się ukoronowaniem 
kilkunastotygodniowego okresu przy­
gotowań, w którym szybciej obracać 
będą się tokarnie, trakhry orać bę­
dą więcej hektarów, podniosą się 
wyniki egzaminów, okres, w którym 
szeroko rozebrzmią pieśni łTdorizieżo- 
we. roztańczą się nasze zespoły, sta­
diony zapełnią się sportowcami, cały 
kraj dźwięczeć będzie jasnym, szczę­
śliwym śmiechem młodości.

Przez całą Polskę, od miasta do 
miasta, od wioski do wioski niech 
pójdzie nawoływanie: „Dziewczęta i 
chłopcy, do szlachetnego >vspół:'.awod- 
nictwa, stawajcie na apeli“



JÓZEF RATAJCZAK

Do przyjaciela...
—Nie, nie Jesteś żołnierzem na froncie 
I za czołgiem nie biegniesz wśród ściernisk — 
ale przecież bijesz się w sobie 
I w twym sercu wybuchł Październik;

ale kiedy ślęczysz nad książką, 
kiedy czytasz dzieła Lenina — 
to wyraźna już linia frontu 
biegnie czołem i w serce się wcina.

Jesteś młody, zwyciężaj gdy żyjesz, 
tamtych dni posłuż się przykładem...
— Każdy swój Październik przeżyje 
do zwycięskich przejdzie pięciolatek.

O czytaniu beletrystyki...
Na egzaminie z historii WKP(b) 

'dostałam pytanie o trockizmie. Przez 
chwilę głowiłam się nad sformułowa­
niem odpowiedzi. 1 wtedy przyszła mi 
na myśl Pola, bohaterka „Cementu“ 
Gładkowa. Na jej przykładzie, na 
przykładzie treści całej książki rozwią­
załam dobrze zagadnienie przenikania 
ideologii Trockiego do szeregów kla­
sy robotniczej. Jeszcze raz literatura 
piękna pomogła.... Przy końcu egza­
minu wykładowca powiedział mi: 
„Wszystkie zdarzenia wiązać trzeba 
z życiem, z konkretnymi ludźmi. Sta­
ją się one wówczas bardziej zrozumia­
le i co najważniejsze bliskie. Trzeba 
czytać dobre książki“ . ■

Dlaczego wspominam o tym? Bo 
niestety na UW słabo jeszcze stoi 
sprawa czytelnictwa książek fzw. nie­
obowiązkowych. Często można się 
spotkać z odpowiedzią: „Nie mam 
czasu na czytanie powieści“ . W sa­
mym określeniu „powieść" kryje się 
nutka niechęci i lekceważenia. Wyda­
je mi się, że jest to zupełnie niesłusz­
ne. Owszem, na czytanie powieści te­
go rodzaju autorów, jak Maks Brand 
czy innych, nikt z nas nie będzie tra­
cił drogiego czasu. Zmyślone, niereal­
ne, czy też fałszywie interpretowane 
opisy zdarzeń nie pomogą nam w po­
znaniu świata. Ale nie wolno zapomi­
nać, że nasza współczesna literatura, 
a przede wszystkim literatura radziec­
ka jest tak ściśle związana z życiem, 
że jak autentyczny, historyczny doku­
ment notuje w formie literackiej naj­
ważniejsze zagadnienia.

Na rzeczy nieobowiązkowe wielu 
studentów nie ma czasu. Czytają tylko 
pozycje obowiązkowe, potocznie zwa­
ne lekturą. Pojęcie lektury wynieśli­
śmy ze szkoły średniej. Często z po­
wodu nieumiejętności prowadzenia 
lekcji polonistyki każda obowiązkowa 
pozycja stawała się wstrętną piłą, 
często do dziś mamy uraz na punkcie 
„La lk i“  czy „Przedwiośnia“ . I tak jak 
w szkole, tak i teraz chcemy pewne 
rzeczy odwalić. Z całej książki inte­
resuje nas najwięcej ilość stron. Wiem, 
że w tym miejscu nie wszyscy się ze 
mną zgodzą. Oby takich było jak naj­
więcej!

Ale żeby nie być gołosłowną podam 
przykład. Na II I roku dziennikarstwa 
Uniwersytetu Warszawskiego studenci 
otrzymali do przeczytania „Zmartwych­
wstanie" Tołstoja z terminem przeszło 
dwutygodniowym. Na seminarium zja­
wiło się o wiele mniej osób niżby te­
go wymagała dyscyplina - studiów. A z 
obecnych książkę przeczytało kilkana­
ście osób, podczas gdy na roku 
jest około siedemdziesięciu studentów. 
Reszta albo nie przeczytała, albo „pra- 
wieN przeczytała“ z tym, że to „prawie“ 
miało bardzo rozciągliwą granicę: od

10 do 100 stron. W tej sytuacji wykła­
dowca odmówił prowadzenia zajęć. 
Sprawą zajął się aktyw zetempowski. 
Niestety rozpatrywał ją tylko pod 
względem niewypełnienia obowiązków 
studenckich, nie zastanawiając się zu­
pełnie nad — chyba dość wyraźnym — 
objawem niechęci do książki. A była to 
przecież ta „obowiązkowa“  lektura.

Wśród osób z III roku dziennikar­
ki, a więc wśród ludzi, którzy za pa­
rę miesięcy pójdą do pracy, są tacy 
studenci, którzy nie czytali Szołocho­
wa, nie znają żadnej pozycji z dziel 
Gorkiego, Lwa i Aleksego Tołstoja, 
nie interesują się naszą współczesną 
literaturą, choćby tylko tymi utwora­
mi, które otrzymały nagrody państwo­
we. Nasuwa się poważne pytanie, jak 
taki człowiek przystąpi do pracy. Być 
może, że kiedy pójdzie do fabryki, po- 
jedzie na wieś, padnie pytanie: „Co 
sądzicie o „Cichym Donie“ ; być może, 
ktoś zwróci się do niego z prośbą o 
wytłumaczenie problemu nastręczają­
cego w danej książce trudności. I wie- 
dy klapa na całej linii. Przecież nie za­
wsze temat rozmowy wyczerpie się na 
omówieniu wniosku racjonalizatorskie­
go. Sama byłam kiedyś w bardzo po­
ważnym kłopocie. Marynarz, z którym 
rozmawiałam na temat szybkościowe­
go przeładunku statków, zapytał mnie 
co sądzę o twórczości Bernarda Sha- 
wa. A przy wybieraniu książek do bi­
bliotek na statku, przewodniczący 
ZMP zapyta! mnie, jakie pozycje nale­
ży wybrać z tych, które posiadają naj­
większe walory wychowawcze...

Naturalnie nie wszystko można prze­
czytać, ale pozycje najbardziej zasad­
nicze tpzeba znać. I o to powinny bić 
się wszystkie organizacje zetempow- 
skie na wyższych uczelniach. Na 
dziennikarce znajomość literatury jest 
nieodzownym warunkiem dobrych wy­
ników w dalszej pracy studenta — 
warunkuje to z jednej strony specy­
ficzny charakter studiów, a z drugiej 
strony społeczna funkcja pracy dzien­
nikarza. Ale czy inne wydziały mają 
pozostawać w tyle? Na pewno nie. Że­
by wychować człowieka, dobrego ze- 
tempowca trzeba mu wskazać wzory 
i przykłady, na których może się uczyć. 
Nie zawsze przeżywa się cyfry planów 
i zamierzeń, ale zawsze przeżyje się 
udział w nich człowieka, bohatera do­
brze napisanej książki.

. Nasza organizacja zetempowska, 
która stawia sohie za cel wychowanie 
nowego człowieka winna zawsze pa­
miętać o wypowiedziach Lenina, 
Stalina i wielkiego przyjaciela mło­
dzieży, Kalinina, którzy w swych dzie­
łach niejednokrotnie wykazywali o- 
gromną silą oddziaływania książki, 
teatru i filmu.

TERESA SURZEC
Uniwersytet Warszawski

S P O T K A N I E
W „Rotundzie“ , sali widowiskowej 

domu akademickiego, rojno i gwarno. 
Tradycyjny kwadrans akademicki już 
minął, wszystkie miejsca siedzące na 
sali i balkonach zajęte, a tu ciągle 
jeszcze wchodzą i wchodzą studenci. 
Widząc, że K. Szpalski ma minę, jak 
gdyby układał złośliwą satyrę na te­
mat akademickiej punktualności, czym 
prędzej oddaliśmy głos Leszkowi Her- 
degenowi, który powiedział kilka słów 
na temat twórczości każdego z literatów 
przybyłych na nasz wieczór literacki, 
a następnie Wiesława Szymborska, J. 
Przyboś, K. Szpalski, M. Promiński 
i Tadeusz Sliwiak (który jest zarazem 
studentem szkoły aktorskiej) odczytali 
swoje utwory. Z największym entu­
zjazmem młodzież powitała K. Szpal- 
skiego. Ów jednak (i zapraszaj tu sa­
tyryków!) z miejsca przypiął łatkę or­
ganizatorom: (Redakcji Okręgowej
„Poprostu“  i KO ZSP): „Żeby na drugi 
-raz postarali się uruchomić kaloryfe­
ry, to może wtedy przyjęcie będzie ćiep- 
lejsze" (na sali rzeczywiście było 
zimno — z braku koksu).

Głównym tematem dyskusji stała 
się poezja Juliana Przybosia. A było to 
tak: jeden z kolegów powiedział: „Nie 
rozumiem poezji Przybosia — jest ona 
ża trudna dla przeciętnego czytelnika“ . 
„K ij w mrowisko“  został wetknięty. 
Zaraz posypały się głosy „za" i „prze­
ciw“ . Zaczęły padać jak pociski słowa: 
niekomunikatywna, elitarna, spekula- 
tywna, a z drugiej strony piękna, kun­
sztowna, szczyt poezji! Spór załago­
dził sam autor, a pomogli mu w tym 
dzielnie Herdegen i A. Włodek, który

przeczytał jeszcze parę wierszy Przy­
bosia.

Żywa dyskusja rozwinęła się rów­
nież wokół fragmentów nowej, nie wy­
danej jeszcze powieści Mariana Pro- 
mińskiego — „Cyrk przyjechał“ .

Dyskutujący zarzucali autorowi się­
gnięcie do tematyki nietypowej, kładąc 
to na karb pewnych psychologicznych 
obciążeń jakie cechowały przedwojen­
ną twórczość Promińskiego.

Szczęściem dyskusja przekonała ich, 
że temat typowy — to nie tylko spół­
dzielnia produkcyjna i F.S.O. na Żera­
niu, ale także m. in. głębokie prze­
obrażenia treści i formy naszej sztuki. 
Cyrk w ustroju socjalistycznym nie 
„zaginą!“ , ale przeciwnie, otrzymał 
warunki wszechstronnego rozwoju. In­
na rzecz natomiast to zagadnienie wy­
boru typowych problemów w danym 
temacie.

*
Wieczór odegra! poważną rolę w 

dziedzinie upowszechnienia wśród stu­
dentów naszej współczesnej poezji 
i prozy. — Dyskusja, w której wypo­
wiadali się studenci i literaci dała du­
żo, szczególnie młodzieży, która (co 
również wykazała dyskusja) ma jesz­
cze poważne braki kulturalne, szcze­
gólnie jeżeli chodzi o zainteresowanie 
poezją. Biorąc to wszystko pod uwa­
gę, postanowiliśmy takie spotkania or­
ganizować co miesiąc, do czego za­
chęcamy gorąco inne środowiska uni­
wersyteckie.

IZA RADZIEWICZ 
• ZOFIA TOCZEK 

Kraków

Odczyt prof* dr. St. Żółkiewskiego
n a  K U L - u

' W zapełnionej po brzegi auli naszej 
uczelni odbył się ostatnio odczyt dy­
rektora Instytutu Badań Literackich, 
prof. St. Żółkiewskiego.

Odczyt wzbudził wielkie zaintereso­
wanie wśród studentów, gdyż była to 
pierwsza tego rodzaju impreza w bie­
żącym roku akademickim. Wspaniale 
naświetlenie stosunków polityczno- 
społeczno-gospodarczych do tematu

4 P O P R O S T U

„Pobyt Alickiewicza w Rosji“  rzuciło 
nam nowe światło na twórczość i ży­
cie wielkiego poety.

Należy tylko żałować, że tego ro­
dzaju odczyty, oparte na najnowszych 
badaniach naszych uczonych, odbywają 
się na naszej uczelni tak rzadko. Od­
czyt odbył się staraniem Zrzeszenia 
Studentów Polskich przy KUL.

Prof. Żółkiewski był żegnany hucz­
nymi oklaskami.

HENRYK MALECHA 
Katolicki Uniwersytet Lubelski

A N D R Z E J
B  R A  U N ,

Majakowski w 1910 roku

¿^0% uz czas. O Leninie zaczynam 
M poemat..." Pisał Majakowski*) 

M f pierwsze słowa swego gigan- 
tycznego dzieła. Śmierć lijicza 
stała się punktem i perspekty­
wą, z której można było cho­

ciaż w zarysach uprzytomnić sobie 
wielkość tej postaci, jak również wiel­
kość epoki, którą ta postać najpełniej 
tworzyła i wyrażała. Majakowski czu­
je lęk przed ogromem tematu i już 
na wstępie próbuje się przeciwstawić 
wszelkim fałszywym oraz tradycyj­
nym, laurkowym potraktowaniom po­
staci tego „najbardziej ludzkiego z 
ludzi". Charakterystyczne jest, jak 
ten poeta o tak silnej indywidualno­
ści, przebijającej w każdym sformu­
łowaniu, ten nienawidzący wszelkie­
go brązownictwa i wystawiania po­
mników, niecierpliwy, szorstki, zży­
mający się na każdą próbę sentymen­
talizmu i łatwego patosu, każdą swo­
ją metaforą, ' każdym porównaniem 
wystawia jednak niezaprzeczony po­
mnik wielkości Lenina.

Jest to jednak pomnik z innego 
materiału i patos innego gatunku. 
Kruszcem na ten pomnik staje się 
obraz historii, patos bije z każdego 
skrótu, zestawienia faktów, perspek­
tyw, z tego „potrząsania historią“ , u- 
stawiania jej płócien, śledzenia jej 
plastycznej, dialektycznej zmienności, 
przebiegu, ruchu. Chcąc ukazać źró­
dła wielkości Lenina i tego ruchu hi­
storycznego, który on ogarną! swym 
mózgiem, aby go później pchnąć w 
określone z góry koryto, Majakowski 
zmuszony- jest odmalować historię 
powstania i formowania się kapitali­
zmu, a następnie rodzenie się i po- 
łęgowa nie sprzeczności - wewnątrz je­
go łona, ów dialektyczny proces auto­
matycznego rodzenia przez kapitalizm 
swego grabarza — rewolucyjnej kla­
sy robotniczej już w toku kształto­
wani? się i krzepnięcia samego ukła­
du stosunków produkcyjnych.

Miasta miażdżyło,
myszkowało,

mello
mościło brzuchy kasom —
przy warsztatach zgarbiona stanęła
wychudła, robotnicza

klasa.

Następnie sprzeczności kapitalizmu, 
przeradzającego się w imperializm 
poprzez kryzys i podboje zmieniają 
go z siły postępu w siłę wsteczni- 
ctwa, stosunki produkcyjne stają się 
zaporą dla dalszego rośnięcia sił wy­
twórczych.
Kapitalizm w końcu sam siebie

przerósł,
niewolnik pracować nań musiał. 
Zgnuśniał

i legł na drodze historii.

*) Wł. Majakowski „Lenin“  — 
Spółdz. Wyd. „Czytelnik" Warszawa 
1951 r„

Na Świat, jak we własne łóżko się
kładzie

Ominął nie da się takiej zapory,
jedyne wyjście

wysadzić!

Ten jedyny w swoim rodzaju „ka­
pitalizmu portret rodowy“ jest czymś 
niespotykanym w historii poezji, jest 
to jedna z największych historycz­
nych i artystycznych syntez, zdumie­
wająca swoją trafnością, celną, nie­
malże plakatową plastyką karykatury, 
panoramy i obrazu, obrazu na wskroś 
klasowego, marksistowsko - precyzyj­
nego, brutalnie tendencyjnego, i wła­
śnie dlatego obiektywnego, prawdzi­
wego, pełnego namiętnego stosunku 
do odmalowanych przez siebie zja­
wisk. Wydobyć tak drapieżną poezję 
z tak, zdawałoby się, niewdzięcznego 
i suchego materiału, jak ekonomia po­
lityczna, możliwe stało się dla poety 
jedynie przy najbardziej .namiętnym, 
walczącym, pełnym osobistej pasji 
stosunku do opisywanych spraw. Go­
rąca krew poety - rewolucjonisty na­
wet z cyfr potrafiła wydobyć wstrzą­
sającą poezję. W tym miejscu Maja­
kowski zawahał się — przewiduje 
„niechętny grymas liryka“ . — Poezja 
gdzie? To zwykła publicystyka! Ale 
wahanie trwa krótko:
Ja całą swą dźwięczną siłę poety 

tobie oddaję
klaso atakująca!

Sprzeczności kapitału rodzą utopie, 
ale rodzą i naukową teorię wartości 
dodatkowej, rodzą Marksa. I oto 
najgłębsze zrozumienie dzieła Mark­
sa zamyka poeta w słowach:

pisemnie kończąc
rękę woskową — 

wiem — Marks sylwetkę Kremlu
wyśnił

i Komuny sztandar nad czerwoną
Moskwą.

Oto przykład, jakie pomniki wysta­
wiał Majakowski. Ale obraz historii 
rozwija się dalej, jak groźny, pory­
wający film. Rośnie krzywda i bunt 
proletariatu i upadają pierwsze pró­
by jednostkowych porywów, rodzi się 
organizacja klasy w ramach rewolu­
cyjnej partii. W ślad za Uljanowem, 
przychodzi Lenin. Pojedyncze dłonie 
zrozpaczonych proletariuszy zwierają 
się w pięść — partię, partię proleta­
riatu, opierającą się na morzu chłop­
stwa. Rozdział poematu poświęcony 
zdefiniowaniu pojęcia partii, znany 
powszechnie i .wielekrpć., cytowany, 
należy do największych ' dzieł Maja­
kowskiego. Tutaj pojęcie poezji, jako 
pracy agitacyjnej w języku obrazów 
święci swój największy triumf.

I od tego miejsca możemy podzi­
wiać głęboką dojrzałość ideologiczną 
Majakowskiego, który na wiele lat 
przed powstaniem „Krótkiego kursu 
historii WKP (b)“ samodzielnie inter­
pretował jakże trafnie i przenikliwie 
poszczególne etapy walki i historii 
ruchu robotniczego w Rosji. Jego o- 
cena reakcji i rewizjonizmu po klę­
sce rewolucji w 1905 r., jego okrzyk: 
„Zamieńmy wojnę w wojnę domową!", 
jego ocena rzucenia w 1917 roku 
przez Lenina perspektywy rewolucji 
socjalistycznej, oto nakreślona języ­
kiem poezji historia WKP (b).

Część poświęcona dniom wielkiej 
Rewolucji Październikowej zaczynając 
od słów:

Kiedy odmierzam dni, którem
przeżył...

nawiązywać musi do jakichś osobi­
stych wspomnień Majakowskiego, tak 

‘ specyficzna atmosfera, jak i widzenie 
owych dni w Smolnym przypomina 
odpowiednie fragmenty z poematu
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Plakat satyryczny wykonany przez Majakowskiego

„Dobrze“ . Tym bardziej zbliża to do 
czytelnika owe przełomowe momenty 
w życiu Rosji i świata. W ogóle u- 
derzające jest jak nawet w tym naj­
bardziej zobiektywizowanym, a więc 
najbardziej epickim poemacie, silnie 
wyciśnięte jest na każdej stronicy in­
dywidualne, osobiste piętno, styl au­
tora, jego widzenie wydarzeń, jego 
sposób formułowania myśli, wszędzie 
jest basowy, żywy, krzyczący Maja­
kowski, choćby tylko w niewielu miej­
scach przemawiał w pierwszej oso­
bie. To osobiste, własne traktowanie 
nawet najszerzej pojętej historii, któ­
re jednocześnie nie powoduje rozmi­
nięcia się ani na moment z prawdą 
historyczną i marksistowską prawi­
dłowością w ukazywaniu zjawisk, sta­
nowić może najgłębszy przykład 
tego, co nazywamy realizmem so­
cjalistycznym w poezji, dać mo­
że odpowiedź na wiele wątpli­
wości, tyczących się pozornych an­
tynomii między t. zw. liryką osobistą, 
żywiołem osobistym, jako fundamen­
talnej właściwości poezji, a jej zgod­
nością z historycznym, prawidłowym 
obrazem świata. Oczywiście Maja­
kowski jest poetą szczególnego ro­
dzaju. Mówienie „pełnym głosem“ 
jest raczej cechą najbardziej konsty­
tutywną jego poezji, tym niemniej w 
wysokiej temperaturze jego talentu i 
żarliwości rewolucyjnej najlepiej sta­
piają się i łączą ze sobą te dwa po­
zornie odmienne surowce materii poe­
tyckiej.

O głębokim zrozumieniu dialektyki 
i taktyki rewolucyjnej partii, a tym 
samym zrozumieniu istoty wielkości 
Lenina najlepiej mówi ten wspaniały 
i urzekający swoją sugestywnością, a 
jednocześnie olśniewający prostotą 
obraz, poetycki, w którym Adajakow- 
ski zamyka i formułuje samodzielnie 
istotę NEP-u, ten zwrot steru dla wy­
minięcia burzy i wyremontowania 
zniszczonego statku Trzeba wiedzieć, 
jak wielkiego zrozumienia wymagały 
te słowa pisane w chaosie pojęć w 
latach dwudziestych, w roku śmierci 
Lenina. W ogóle Majakowski zdumie­
wa w tym poemacie swoją umiejęt­
nością osiągania natychmiastowego,

trzeźwego dystansu do nawet naj«
świeższych wydarzeń, do spostrzeże* 
nia ich właściwej perspektywy zanim 
jeszcze ostygły z żaru sprzecznych 
osądów.

Trzecia część poematu, to wlel* 
ka elegia, czy raczej „Lenina parnię* 
ci rapsod żałobny“  (parafrazując ty* 
tul wiersza Norwida), uderzający mo­
numentalną powagą nieomal tragedii 
klasycznej i jej chórów. Tym nie­
mniej i tutaj poezja Majakowskiego 
pozostaje realistyczna w każdym sło­
wie, ani jedno porównanie nie zatrą­
ca o mistykę, czy irracjonalny sym­
bolizm, o co wprost kusi się temat 
śmierci. Uczucia są proste, obrazy 
przedmiotowe, realia codzienne, a jed­
nak jest w każdym zwrocie, 
w każdym aforyzmie ta symbo­
liczna głębia, dźwięczy ten wiel­
ki podkład, jaki śmierci Lenina 
nadała historia i jaki przystosowała 
cała poprzednia dziejowa panorama 
poematu. Każde słowo dźwięczy tu 
echem tego wszystkiego, co odmalo­
wał Majakowski na poprzednich stu 
stronach tego największego w litera­
turze dwudziestego wieku poematu, 
jak kroki ludzkie wzbudzające echo 
w historycznych salach, czy grobow­
cach. I każde stwierdzenie o zwyk­
łym, ludzkim charakterze postaci Le­
nina kojarzy się natychmiast w umy­
śle czytelnika z dziejowym wymia­
rem jego działalności. Ludowy ton 
żałoby, wplatanie w tok wiersza frag­
mentów ludowych pieśni, ukazywanie 
reakcji mas ludowych ną wiadomość 
o śmierci tego „rewolucji ojca i sy­
na“ dają ten intymny, ludzki, a jed­
nocześnie najbardziej społeczny ton 
końcowym partiom poematu. Mimo 
ściszania swej potężnej pieśni, mimo 
wysiłków w kierunku jej prostej bez­
pośredniości, wielki patos historii wy­
dziera się niemal wbrew woli autora, 
wybucha i eksploduje jak potężne e- 
cho z jego ciekawych pozornie słów. 
Stwierdzaniem, że:

Stała się wielkim organizatorem• 
komunistą nawet i śmierć lijicza...

Majakowski wystawia największy 
pomnik przywódcy pierwszej rewolu­
cji socjalistycznej na świecie. ’

Zespół baletowy studentów PWSP w Łodzi w czasie ćwiczeń baletowych.

Występy zespołów ar­
tystycznych, które oglą­
daliśmy w niedzielę 30.3. 
w Rotundzie miały z ma­
łym wyjątkiem jedną 
wspólną cechę: improwi­
zację.

Improwizacja — to za­
sadniczy błąd. Jeżeli jed­
nak uwzględnimy maso­
wość, jeżeli rozważy się 
warunki, w których pra­
cowali nasi amatorzy i 
dołączymy do tego brak 
sal na próby, brak for­
tepianu (zespól artysty­
czny I r. filologii stacza! 
prawdziwe boje o udo­
stępnienie sali i fortepia­
nu w „Jedności“ ) to te nie­
dociągnięcia w zakresie 
wykonania niezbyt ra­
żą, tym bardziej, że ze­
społy wybrane do elimi­
nacji uczelnianych mają 
możność doszlifowania 
swojej formy, pogłębić re­
alizację dobrze zaplano­
wanej tematyki, by de­
klamować a nie czytać 
wiersze, by poprawić 
konferansjerkę.

W programach przewa­
żały montaże na określo­
ne tematy i to było ich 
^ * . , 4  stroną. A więc 
il-g r rok polonistyki wy­
konał montaż „Majakow­
ski: ceńnym elementem 
było w nim wprowadze­
nie wierszy podkreślają­
cych aktualność poezji 
Aśajakowskiego. Montaż 
I-go roku poi p.t. „W ar­
szawa“ dal historyczny 
rzut oka na rozwój sto-

licy, przy czym słabą 
stroną byl tu brak więk­
szej ilości pieśni i zbyt 
duża przewaga materia­
łu wierszowanego. Na­
leży podkreślić istnienie 
dobrej i samodzielnej 
konferansjerki.

Zupełnie samodzielną 
imprezą byl występ 
11I-go roku polonistyki, 
który oprócz interesują 
cej, choć nieco sztucznie 
wygłaszanej konferansjer 
ki, przyniósł cyk! „paro 
dii literackich“ zajmują 
cych się postacią , i dzie 
jami bumelanta. W pię 
cio-aktowej tragi-kome 
dii (krótkość i migaw 
kowość scen, przy . wiel 
kiej sugestywności tre 
ści — zasługa twórców 
i wykonawców) wystę 
puje np. Hamlet przed 
drzwiami pokoju egza 
minacyjnego — ze sto 
wami „wejść albo nie 
wejść" — oto jest pyta 
nie. Doskonałym nume 
rem tego „misterium buf 
fo“  były wypowiedz 
wierszowane na temat 
dyscypliny nadesłane 
przez... mężów naszej li 
teratury—Mikołaja Reya 
Kochanowskiego i t. d 
— do Tadeusza Boya 
Żeleńskiego włącznie 
Szerszy wydźwięk poli 
tyczny nadały imprezie 
fraszki, np. fraszka o 
USA.

Tam prawdziwej 
wolności nie brak­
nie nikomu.

Najczarniejsi mie­
szkają w pięknym 
białym domu.

Dobrym numerem pro 
gramu była wypowied 
przodownika nauki 
„bohatera pozytywneg 
polonistycznej sztuki".

Jury eliminacyjne kie 
rowalo się w swym są 
dzie następującymi wa 
runkami: 1) wykonanii 
2) treść ideologiczna, 3 
uterenowienie, 4) masc 
wość, 5) wygląd i postr 
wa oraz zdyscyplinowE 
nie zespołu. Pierwsz 
miejsce wziął bezapels 
cyjnie I I I  r. polonistyk 
Dobrym pociągnięciem 1 
stosunku do tych zespc 
lów, które nie przeszi 
w całości do dalszyc 
eliminacji było dopus: 
czanie do nich dobrz 
wykonywanych poszczę 
gółnych numerów prc 
gramu. Szczery zap; 
nie spotkał się niestet 
z należytą opieką z 
strony organizacji. O: 
ganizacja na uczę 
ni nie zapewniła 
pełni dobrych warunkó' 
pracy w dziedzinie dos 
tarczenia materiałów, ze 
pewniepia świetlic n 
próby itd Najbardziej 1 
widocznilo się to w tyn 
że sala „Rotunda", 1 
której odbyły się elim 
nacje była nieogrzana 
nieudekorowana.

M. INGLO 
Kraków



MIROSŁAW ZB. KARP Husłr. JERZY ĆWIERTNIA
Michał; od Łabudów wróci! z Woj­

ska pod koniec jesieni. Zmężnia! i 
zdawałoby się, że jeszcze bardziej wy­
rósł. Krótko podsł rzyżone wąsiki dy­
skretnie podkreślały męskość ogorzałej 
w słońcu twarzy.

Na wszystkich rówieśników ze u's! 
patrzył teraz Michał z góry. Usposo­
bienie miał jednak wesołe, był zawsze 
rozmowny i usłużny. W wojsku nau­
czył się wielu rzeczy; doskonale o- 
rientował się w polityce i był przo­
downikiem wyszkolenia bojowego. 
Dowództwo niejednokrotnie go wy­
różniało, a niedługo przed zakończe­
niem służby otrzymał odznakę wzoro­
wego żołnierza i dwie książki w pięk­
nej oprawie. Micłiał niezmiernie się 
cieszył z nagrody i zawsze kiedy brał 
do ręki którąś z książek, wspominał 
pożegnalne słowa dowódcy: „Dotych­
czas byliście żołnierzami, dziś znów 
nałożycie cywilne ubrania... Gdziekol­
wiek jednak będziecie, nie zapominaj­
cie, że każdy z was powinien nieugię­
cie stać na swoim posterunku...“ .

Przez pierwsze dni ciężko było 
'wciągnąć się w tryb życia „cywila“ . 
W domu starano się nie przeszkadzać 
mu w wypoczynku. Matka wstawała 
jak zawsze o wschodzie słońca, chodzi­
ła na palcach po mieszkaniu, bezgłoś­
nie gospodarzyła. nie trzaskała 
drzwiami, nie stukała talerzami. M i­
chał był jedynym synem Łabudów, to­
też teraz rodzina pragnęła we wszyst­
kim mu dogodzić. Hanka, siostra M i­
chała, przygotowała na jego przyjazd 
dwa swetry, w które włożyła wszyst­
kie swe umiejętności. Długo i starap- 
nie je robiła, radziła się z przyjaciół­
kami. Stary Łabuda też się cieszył z 
przyjazdu syna — „będzie teraz na 
kim się oprzeć“  — myślał.

Łabuda — chłop wysoki, chudy i 
Jakby lekko przygarbiony miał smagłą, 
pociągłą twarz o dziwnie ruchliwych, 
ciemnych oczach. Oczy te nadawały 
całej postaci jakiś wyraz młodzieńczej 
siły i uporu; pozwalały zaraz w pierw­
szej chwili określić charakter i uspo­
sobienie starego.

Ojciec nie obciążał syna pracą w 
gospodarstwie. Niech odpocznie jak 
się należy, nacieszy się wsią. Ale M i­
chał wstając rano lubił wałęsać się po 
dworze, zaglądać we wszystkie kąty. 
Podchodził do nowego chlewu, z któ­
rego ojciec był tak dumny, próbował 
ręką skoble i zamki. Stary zagryzał 
wówczas koniuszki wąsów, uśmiechał 
się i mówił;

— A juści krzepki jesteś, to widać, 
ale nie ustąpią zameczki, nie bój się, 
sam przymocowałem...

Stajnia była taka "sama jak i przed 
trzema laty. Drewniana szopa z su­
chym kamiennym fundamentem kru­
szącym się za każdym dotknięciem. 
Przy żłobie blisko drzwi stał rosły, 
biały ogier, a z drugiej strony odgro­
dzona grubymi belkami posilała się 
aromatycznym sianem klacz z wąską 
białą strzałką przechodzącą od uszu 
poprzez cały pysk aż do nozdrzy.

Ojftrec poklepał kasztankę po boku
z radosnym uśmiechem.

— W tym roku pokaże nam, zdaje 
się, ślicznotka, co potrafi... Jak my­
ślisz?

_  Konie ładne, ojciec, tylko staj­
nia dla nich się już nie nadaje. Ot, 
żeby czasem nie rozwaliła się ta buda 
i nie przygniotła ich kiedy w nocy.

Starego ucieszyła ta uwaga syna 
— sam dawno marzył o budowie no­
wej stajni... Patrząc na Michała my­
ślał: „Z  twymi rękami chłopcze i staj­
nię nową postawimy i takie gospodar­
stwo urządzimy, że nawet spółdzielcy 
będą zazdrościć...“ .

— Jak idzie ci orka ! siew? — za­
pytał Michał. — Była susza...

Łabuda zachmurzył się. Pytanie to 
nie było dla niego zbyt przyjemne. 
Nigdy jeszcze dotychczas nie spóźniał 
się z jesienną orką... Jak na złość, 
przeklęta pogoda nie zmieniała się. 
Ziemia zdawało się jęczała oczekując 
deszczu. Wspomniał próbę orki i splu-. 
nął ze złością. Nie myślał nawet, że 
ziemia może być tak twarda. Nie spo­
tykał się dotąd w swoim 60-letnim ży­
ciu z podobnym wypadkiem. Beton, 
konie nie chciały ciągnąć pługa. Twarz 
starego zasępiła się jeszcze bardziej.

— Z orką źle... — powiedział. — 
Niektórzy w ogóle nie brali się do ro­
boty, inni rzucili garść nasion i mach­
nęli ręką...

Tu przypomniał sobie Łabuda spół­
dzielnię i jakby go coś ukłuło w ser­
ce... Co będzie jeśli Michał zacznie 
pytać o spółdzielnię?... Co mu odpo­
wiedzieć?

Tak czy inaczej musiał przyznać, że 
kolektyw spółdzielczy _ wyprzedził 
wszystkich w jesiennej podorywce. 
Nieprzyjemnie byio mówić o tym sy­
nowi... Ale przecie Michał i tak dowie 
się wszystkiego od kolegów...

■— Jeśli zima i wiosna będą dobre, 
wszystko da się zrobić — mówi! dalej 
starając się uspokoić nie tyle syna, ile 
samego siebie.

*
,, Cala rodzina przychodziła do nich, 
zęby zobaczyć, jak mówili „wojaka“ l

Michał też obszedł wszystkich swo­
ich kolegów. Z wieloma kolegował je­
szcze przed wojskiem. Wiele też otrzy­
mywał od nich listów. Pisali mu o za­
łożeniu we wsi spółdzielni produkcyj­
nej. To była chyba najważniejsza wia­
domość otrzymana z domu. Polem w 
pozostałych listach wiele pisali mu o 
kolektywnej pracy, o walce z różnego 
rodzaju trudnościami i pierwszych o- 
siągnięciach. I

I Miody nauczyciel Kokiel, przewod­
niczący ZMP, zobaczywszy Michała 
krzykną! i  radości i rzucił się mu na 
spotkanie z otwartymi ramionami. 
Mir.hal także ucieszy! się.

— Już tyle czasu czekamy na cie­
bie Michale! — r r ió w ii .W p ro s t  nie 
mogliśmy się doczekać, szczególnie 
dziewczęta... Ciągle tylko pytają, kiedy 
wróci Michał. Słyszeli, że jesteś czoł­
gistą, znasz się na maszynach. Niech 
pokaże, mówią, co potrafi. Poczekaj­
cie, mów:ę !m, dajcie chłopakowi wy­
począć. Nie bójcie się — już on wam 
pokaże na co go stać... Dużo słysze­
liśmy o tobie. Zuch z ciebie, nie przy­
niosłeś wstydu naszej wsi!

Michała wzruszyło tak cieple przy­
jęcie.

— Służba przeszła mi dobrze, zo­
baczymy jak będzie dalej...

— Będziemy pracować razem, szko­
da gadać. Ty nic tam nie zamyślaj... 
U nas pracy po uszy, a ludzi z gło­
wą na karku potrzeba.,. — powie­
dział Kokiel. — Skoro wróciłeś będzie 
łatwiej i twego ojca przeciągnąć do 
nas, a za nim pójdą i inni.

— Zobaczymy — Michał uśmiech­
ną! się. — Mój staruszek narowisty 
jak koń, ciężko będzie.

— Być może I uparty, lecz dobry 
człowiek i dobry gospodarz — ciągnął 
Kokiel. — Zawsze byl po naszej stro­
nie, pomagał nam we wszystkim.' 
Pracuje sam... No, ale ciągle się na­
myśla, wylicza co zyska, co straci... 
„Widać już taka natura średniaka"„. 
— zaśmiał się.

Michał zdążył porozmawiać 1 z 
przewodniczącym spółdzielni i z tym 
i z owym ze spółdzielców, rozpytać o 
wszystko. Jedni podśmiewali się z 
„indywidualistów'“ , tak nazywali 
wciąż wahających się i namyślających 
nad przejściem do spółdzielni gospo­
darzy, inni mówili wprost, że nie po­
wróciliby do gospodarowania w, poje­
dynkę, a u wszystkich gości! na twa­
rzy uśmiech zadowolenia, tak rzadki 
niegdyś gość u chłopa.

Styczniowe mrozy skuły ziemię. 
Śnieg okrył wioskę miękką, puchową 
szubą. Gałęzie drzew kołysały się w 
ostrych porywach północnego wiatru 
i biły jedne o drugie jakby starając 
się rozgrzać.

Po rozmowie z Kokielem Michał zro­
zumiał, że nowe życie, o którym mó­
wił im dowódca, wstępuje powoli do 
ich wsi. Michał uważnie obserwował 
ojca. Niezły w samej rzeczy z niego 
człowiek. Nigdy nie szedł za namowa­
mi bogaczy... Dlaczego jednak nie 
może zrozumieć, co daje gospodarka 
kolektywna? Jak mu to wytłumaczyć? 
Przyjście ojca. przerwało .jego .rozmy­
ślania, .Stary Łabuda wszedł, .do izby 
prychając i pocierając zziębnięte ręce. 
Nie zdążył jeszcze zdjąć kożucha, gdy 
Michał zagadnął go, dlaczego mc nie 
pisali mu z domu o spółdzielni.

Łabuda chociaż dawno był przygo­
towany na to pytanie, ociągał się z 
odpowiedzią.

— Hm — chrząknął w zamyśleniu, 
przysuwając się bliżej pieca. — Po co 
miaiem tobie pisać o czyichś spra­
wach?... — zająkną! się. Nie wiedział 
jak zacząć. — Kogo to obchodzi, ten 
pewno i pisa! tobie... — mówił da­
lej. — A u  nas własnych kłopotów 
byio dosyć. Przecie sam widziałeś na 
własne oczy.

Michał spoglądał w zadumie na oj­
ca. Potem nagle nachmurzywszy czo­
ło powiedział;

— A my do kiedy czekać będziemy? 
Inni już dawno razem pracują... A

my?... Et, chowa się ojciec. Szczęście 
jeszcze, że nie za kułackie plecy...

Rozmowa szła całkiem nie po łnyśll 
starego. Wyobrażał sobie, że wytłu­
maczy synowi . jak droga dla niego 
jest każda grudka tej ziemi, na któ­
rej rodził się, pracowa! i umierał jego 
ojciec, ojca ojciec i zresztą kto tam 
wie, które pokolenie Łabudów. W M i­
chała lożyt wszystką nadzieję. My-_ 
ślal, że syn weźmie , się do pracy i 
podreperuje, trochę gospodarstwo. A 
teraz wszystkie marzenia prysły. 
Wiedział, gazie ciągnie^ młodego. Jesz­
cze przed wojskiem Michał dużo pra­
cował' w ZMP, zorganizowa) LZS. Po­
tem zacząt chodzić i  chłopakami i 
dziewczynami na wieczornice, gdzie

jacyś przyjezdni z powiatu, czy skąd 
mówili o nowym życiu, o spółdziel­
niach...

I oto przyszło nowe życie... Czego 
chce Michał? Stary dużo myślat o 
spółdzielni, ale wstąpić nie chciał, 
szczególnie od tego czasu, jak kupił 
ku zdziwieniu wszystkich sąsiadów 
klacz Ślicznotkę. Sam ją karmił, tro­
szczy! się o nią, jak o matę dziecko, 
kochał ją, jak tylko dobry gospodarz 
potrafi kochać s\yój dobytek. I naraz 
oddać ją... Nie, to nie takie proste...

Matka zajęta domowymi kłopotami, 
nie mieszała się do sporów syna i oj­
ca. Ale Hanka robi — bywało — coś 
na drutach, podnosi oczy od pracy,
przysłuchuje się i zaczyna:

— Et, tatko nie przynoś wstydu 
Michałowi... Słuchaj, co on mów*, 
przecież tyle czasu byi w wojsku, on 
ta już wie...

— A ty nie sadź nosa w nie swoje 
sprawy- — zżymał się Łabuda, że i cór­
ka nie jest po jego stronie.

Michai nie lubił sprzeczać się z oj­
cem i nie chciał wymawiać mu zaco­
fania. Wiedział dobrze, jak ciężko 
przyzwyczaić się chłopom do nowego. 
Pragną), by ojciec sam zrozumiał 
swoje błędy, by sam przekonał się, że 
nie ma słuszności.

Cały styczeń upłyną) na sporach. 
Pracy byio mało. Michał odwiedza! 
znajomych we wsi i coraz bardziej i 
bardziej ogarniała go chęć do pracy 
ze wszystkimi, dla dobra wszystkich.

— Cóż robić, jeśli ojciec twój tak 
się upiera — mówi! mu przewodniczą­
cy spółdzielni. — Przychodź do nas 
sam. Z radością przyjmiemy. Twoje 
ręce i energia bardzo nam się przy­
dadzą. Znasz maszyny i w ogóle je­
steś swój chłop...

Micjłat jednakże wahat się. Nie 
chciał* niepotrzebnie rozgniewać ojca, 
a rozumiał, że dwóch dróg dla niego 
nie ma i być nie może.

— No i jak? — zapytał kiedyś. — 
Zgadza się ojciec, czy nie? Ja catym 
sercem już dawno tam jestem. Pozo­
staje tylko przystąpić do pracy.. .

Stary Łabuda w roztargnieniu szar­
pną! końce wąsów, mrugał szybko, o- 
blizywai zaschnięte wargi. Widać by­
ło. że mózg jego usilnie pracował. 
Maleńkie kropelki potu wystąpiły na 
czoło.

— Cóż, jeśli chcesz... idź... — cicho 
powiedział. — Ale, jak tam pójdziesz 
z .pustymi rękami? Tam przecież po­
trzebują ziemi... .

— Można i bez ziemi. Góra, co byl 
za parobka u Kotowskiego też nic nie 
miał, a teraz wprost brak słów mu 
dla wypowiedzenia radości... Znów 
na świat — powiada — przyszedłem, 
przychodź do mnie—sam zobaczysz. 
Wszystko — mówi — mam i chleb i 
pieniążki są...

Łabuda uśmiechnął się I zdecydo­
wanie uderzył ręką o kolano.

— Słuchaj mój chłopcze... Ty nie 
sierota, ani parobek. — Mam 5 hekta­
rów; skoro chcesz odejść — bierz so­
bie dwa, a ja z matką i Hanką będę 
obrabiał trzy... Pracuj jak chcesz, Zo­
baczymy u kogo lepiej pójdzie, u cie­
bie w spółdzielni, czy u nas. Weź so­
bie i twoją jałówkę. Czworo nas — na 
każdego po krowie.

Michała wzruszyła dobroć ojca. 
Gwałtownie wstał, podszedł, objął go 
mocno i pocałował dwukrotnie w klu­

jące policzki. Na tę scenę weszła mat­
ka.

— No, nareszcie pogodzili się 
mruknęła stając w, drzwiach i otrzepu­
jąc śnieg z rękawie.

— Czemu by nie!... — zawołał M i­
chał, — Ojciec daje mnie dwa hekta­
ry i krowę, żebym nie szedł i  pusty­
mi rękami...

— Co ty pleciesz! — zdziwiła się
matka.

Przyskoczyła do męża, targnęła za 
rękaw.

— Obudź się stary, nie rób wstydu 
przed ludźmi! Z jedynym synem dzie­
lić się zamyślił. Widzicie go! Zęby o­

żeni! się i nie poladzilibyśmy z syno­
wą, to co innego, a tu ni stąd ni zo­
wąd — dzielić się...

— Uspokój się, mamo — . odezwał 
się Michał. biorąc ją za rękę. — 
Wszystko jedno będziemy żyć razem. 
Wcale nie chcę odchodzić od was, ale 
ojciec nie słucha, co mu mówię o spół­
dzielni. Uparł się.

Łabudowa zamyśliła się.
— Tam też ludzie nie umierają z 

głodu — powiedziała. — Pracują... 
Kobiety zadowolone...

— Już ty mnie tylko nie agituj — 
odrzekł Łabuda. — Masz czas. Niech 
on pracuje tam, a my — tu; zobaczy­
my kto kogo przeciągnie.

#

Niedługo po wstąpieniu Michała do 
spółdzielni, pogoda się poprawiła. 
Śnieg na dachach i polach stajał i 
tylko gdzieniegdzie we wgłębieniach 
leżały białe płachty. Byi początek 
marca. Pachniało zbliżającą się wios­
ną. Rankiem nad gnojówkami unosiła 
się ciepła para, wierzby nad rzeczką

budziły się z zimowego snu. Ich po­
wykręcane dziwacznie pnie wypuściły 
'djuifie, Wfosy.,gałęzi pokryte puszysty­
mi, szarymi, baziami. Wróble całymi 
chmurami przelatywały z krzaku na 
krzak przekrzykując się radośnie.

Wszyscy chłopi, spółdzielcy i indy­
widualni zebrali się w szkole na o- 
gólne zebranie w sprawie wiosennego 
siewu. Przyszedł i stary Łabuda. Spół­
dzielczy agronom, mały, ruchliwy 
człowiek mówii najpierw o uchwale 
Prezydium Rządu w sprawie wiosen­
nej akcji siewnej, potem zaznajomi! 
zebranych z planem zasiewów. Przy­
tacza! cyfry i objaśnia! je.

— Trzeba poważnie zabrać się do 
sprawy — mówił. — Nie ma żarlćw. 
Nie wykonać w czas orki i siewu — 
znaczy zarwać wypełnienie planu... 
Nieźle poszio nam z siewem ozimych, 
ale to mato, Każdy z gospodarzy indy­
widualnych otrzyma dokładne  ̂ dane 
ile ziemi powinien zasiać, jakimi na­
sionami i w jakim czasie...

Tu i ówdzie padały głosy, że nikt 
nie ma prawa mieszać sie do czyjejś

pracy, że każdy gospodarz pracuje po 
swojemu, to znów, że niektórzy nie 
mają nasion rzepaku, o którego zasia­
niu mówii agronom. W końcu jednak 
dogadano się co do wiosennych prac 
polowych, podjęto zobowiązanie przy­
śpieszenia prac wiosennych. Zebranie 
zakończyło się.

Kiedy powrócili z zebrania, stary 
Łabuda zaczął żartować.

— Znaczy współzawodnictwo, co? 
Między spółdzielcami a indywidualny­
mi jak ja?... No i powalczymy ze so­
bą... — starał się mówić wesoto, ale 
widać byio, że jest zaniepokojony.

— Zobaczymy, jak będzie — wesoio 
odpowiedział Micha!.

Obaj gorąco wzięli się do pracy. 
Każdego ranka Michał sze 11 do spół­
dzielni, a ojciec chodzi) pogwizdując 
po dworze, no-sil poszor dla koni, kar­
mi) krowy i świnie, napraw!a! pług i 
bronę, pokrzykując od czasu do czasu 
na żonę lub córkę.

— Matka, przynieś mi tasak, wisi 
na strychu.

— Hanka, daj trochę gorących wę­
gli. Trzeba tu wypalić jedną rzecz.

Obie kobiety prędko wypełniały to, 
co kazał. Chociaż matka n;e mOgla 
dotąd zgodzić się z, podziałem gospo­
darki, to wszakże z radością myślała 
o tym, że rano pojadą orać i pług od­
chyli pierwszą głęboką bruzdę tłustej, 
czarnej ziemi.

— No, ojciec — zapytał któregoś 
wieczora Michał, — jesteś już gotów? 
Przyszły do nas już cztery traktory z 
POM-u. A twój traktor nakarmiony 
owsem?

— Ty uważaj — sucho odpowiedział 
Łabuda — żebyś się nie przechwali! za­
wczasu. Nie mów hop...

— Wiesz, że będę sam prowadzi! 
traktor? Nie bali się dać mi maszyny!

— Daj mi spokój — jutro trzeba 
wcześnie wstać — przerwat mu ojciec.

Od pewnego czasu źrebna klacz za­
częła poważnie martwić starego. Zbliża! 
się czas oźrebienia, a zamienić jej w 
orce nie byio czym. Łabuda setny chy­
ba raz liczy! na palcach dni. Pozosjalo 
kolo miesiąca, a to już będzie za póź­
no na orkę i siew.

Rano stary Łabuda obudził się, jak 
zawsze bardzo wcześnie, jeszcze przed 
świtem. Wyciągnął rękę, żeby szturch­
nąć Michała, ale łóżko syna byio pu­
ste. Prędko więc zerwał się i zaczął 
ubierać.

— Uprzedzi! mnie drań, widzicie go 
— mruczał. — Wziął lampę i zaczął 
dzwoniąc łańcuchami odwiązywać i 
wyprowadzać konie.

— No, wio! — wolał przeciągle. — 
Dosyć odpoczywania.

Gdy zaprząg! konie i ruszyt z podwó­
rza, gdzieś w głębi wsi doleciał go 
równy warkot motorów. Ten szum pra­
cujących motorów drażnił uszy. — Ła­
buda stara! się go przekrzyczeć poga­
niając konie.

Kiedy przybył na swoje pole siońce 
zaczęto wychylać się zza widnokręgu. 
Byio chłodno i gdzieniegdzie ziem a 
jeszcze nie odtajala. Z zadowoleniem 
zauważył, że prócz niego nie byio jesz­
cze na polu nikogo. Poprawił uprząż 
na koniach, opukał raz jeszcze pług. 
Ruszyt. Ziemia początkowo kruszyła 
się i rozsypywała, a kiedy wzeszło 
sionce stała się mokra i ciężka. Ogier 
ciągnął jak mógł, ale ociężała Ślicz­
notka ciężko dyszata i ledwie przesta­
wiała nogi. Łabuda zapalił, dat chwilę 
odpocząć koniom i znów zaczął orać. 
Od strony wsi zbliżała się ku niemu 
wysoka męska postać. Z dali słychać 
byio silny glos idącego człowieka.

— Ehej, Łabuda, dzień dobry! 
Szczęśliwie!

— Dzięki, dzięki.
Łabuda poznał Pachluka, odpowie­

dzialnego za siew w gromadzie.
— Jak idzie orka?.,. Niezty z ciebie 

człowiek, Łabuda, a jakby boisz się 
młodzieży, hę? Co ty? Popatrz na swe­
go Michaia. Ale wali na traktorze... 
Przywykł do czołgów, to traktor wyda­
je mu się dziecinną zabawką.

— A niech tam; niechaj mu idzie na 
zdrowie — uśmiechną! się stary — W 
duszy ciesząc się z syna.

Zapalili. Zmęczone konie opuściły 
łby do ziemi.

— Nie myślałem nawet, że on tak 
potrafi jeździć. Wychodzę w pole i w i­
dzę, że syn twój wyprzedza starych 
traktorzystów. Cala wieś patrzyła. Na­
wet przewodniczący przyszedł. Ciebie 
tylko nie byio. Wszyscy tak się cieszy­
li, że to nasz chłopak, z naszej wsi...

Pole powoli ożywiało się. Zewsząd 
dobiegały pokrzykiwania oraczy, poga­
niających konie. To znów niespodzie­
wanie wypryskiwał spod nóg ptak i z 
wesołym trelem strzałą przelatywał w 
pobliskie krzaki. W dali nad rzeczką 
widać byio wysokie topole,- jakby pióra 
wetknięte w ziemię. Stamtąd, zza topo­
li płynął szum motorów I unosi! się 
w górę niebieskawą falą dymek rozpły­

wając się w czystym powietrzu Tam 
pracowały traktory. Ale stary Łabuda 
tak byi zajęty orką, że nie słyszał na­
wet warczących motorów. 2e też mu­
siał tu przywlec się ten Pachluk i od 
razu rozedrzeć jego ranę! Sąsiad daw­
no poszedł, ale Łabuda nie mógi się 
uspokoić. „Nasz Michai, mówił, wali 
na traktorze..." A czy Michai nie jest 
jego synem? Czyż on nie kocha swego 
syna?... Chciał popatrzeć na syna I żal 
mu byio jednocześnie przerywać pra­
cę. Nie na darmo przecież zgodził się 
na to współzawodnictwo z Michałem. 
Pragnienie Ujrzenia syna przemogło 
jednak wewnętrzny glos, który nie po­
zwala! porzucić pracy. Akurat mijato 
południe.

Łabuda wyprzągl konie, przywiązał_ 
je do drzewa, podrzuci! trochę siana i 
ruszyt przez pole ku rzeczce. Przeszedł 
po kfadce na drugi brzeg i zwolnił 
kroku. Wstydził się pokazać sąsiadom 
i synowi. Pochylił się i poszedł dalej' 
ostrożnie kryjąc się za nadbrzeżnymi 
krzakami. Zobaczywszy traktor i pługi 
ukrył się za drzewem Czekał. Trakto­
ry zbliżały się. Stary Łabuda nie chciał 
wierzyć własnym oczom: na pierwszym 
traktorze dumnie siedział jego syn. 
Kręcąc pewnie kierownicą od czasu do 
czasu ogląda! się wstecz — patrzy), czy 
go nie doganiają inni. Ojciec zaprag­
nął krzyknąć, rzucić się naprzód na 
spotkanie, ale wstrzymał się. Nagle 
ogarnęła go złość na syna, na maszy- 
ny tak lekko i dokładnie orzące ziemę. 
Teraz już jasne kto zwycięży... Czyż 
można wyprzedzić te hurgoczące mo­
tory koniem i pługiem? Czyż jest sens 
męczyć Ślicznotkę? Niejeden dzień 
trzeba by orać silnym dziesiątkiem ko­
ni, a może nawet trzydziestką, aby 
zrównać się ze spółdzielcami.

Przeszły dwa czy trzy dni. Co wieczór; 
powracał stary Łabuda zly i zmęczony. 
Ciężkie myśli długo nie pozwalały mu 
zasnąć. A Michai wciąż się podśmiewał 
i pyta!:

— No jak idzie ojciec? Twarda zie­
mia...

Łabuda zwykle nic nie odpowiadał 
lub cedził przez zęby:

— U was to idzie... f
W dodatku Hanka, która dotąd ty l­

ko przyglądała się jak pracują dziew­
częta w spółdzielczym sadzie, też nie 
wytrzymała — wstała jakoś rano, 
wzięła motykę na ramię i poszła nie 
mówiąc ni stówa do spółdzielni.

Cały dzień potem wychwalała przed 
matką jak wesoto i lekko pracować w 
spółdzielczym sadzie.

Łabuda widział, że dzieci wyrywają 
się mu z rąk pozostawiając go samego.

Dla kogo więc żyje i pracuje? Ostat­
nio nawet żona zaczęta przyznawać 
rację młodym. Wreszcie stato się to, 
czego tak bardzo się obawiał. Oszczę­
dzał bardzo konie, ale widać przyszedł 
czas — Ślicznotka oźrebila się niespo­
dziewanie. Źrebak byt wprost zachwy­
cający — duży z ciemną, błyszczącą 
sierścią... Poruszał się, drgnął i wy­
pręży i swe cienkie nóżki.

...Jakby nożem w serce uderzył Ła­
budę ten wypadek.

Zona rzuciła się na niego klnąc i wyj 
zywając.

— Tylko ty jeden nie widzisz, gdzie 
idzie cały naród, ślepa kuro!... Tylko 
my jedni, jak idioci, namyślamy się!... 
Ty nie patrz na Golaja — u niego 15 
hektarów ziemi i caty dom parobków. 
A może sam pójdziesz do niego na wy- 
robek, co? Spaskudzil Ślicznotkę i ta­
kiego źrebaka... Ech, ty... Tfu!...

Stary Łabuda zrozumiał, że włazi w 
niepotrzebną grę i przegrał. Zmarno­
wał przez głupi upór takiego konia, 
nie zaorał w czas ziemi... A co teraz 
będzie z siewem?... Planu gromada 
przez niego nie wykona, a kułacy re­
choczą sobie z radości. Orać jednym ko­
niem nie ma sensu... Stary z tego 
wszystkiego, aż się rozchorował.

Po tygodniu zaczęto sprawdzać wy­
pełnienie planu pracy. Na zebranie 
przyszła cala gromada. I oto stato się 
najgorsze — listę tych, którzy pozosta­
li w tyle otwierał on, Maciej Łabuda. 
A tu jakby chcąc go jeszcze bardziej 
pognębić, przewodniczący Gminnej Ra­
dy Narodowej odczytał wypowiedź 
Prezydenta Bieruta z narady aktywu 
spółdzielni produkcyjnych. „Nie zapo­
minajcie ani na chwilę — czytat silnym 
głosem przewodniczący, —• że jesteś­
cie bojownikami o nową wieś polską, 
wieś zamożną i kulturalną... Walczcie 
o nową socjalistyczną kulturę wsi pol­
skiej, o coraz wyższą urodzajność pól, 
o wzrost dobrobytu na wsi“ . Nie sły­
szał Łabuda Oklasków, nie słyszał w 
ogóle nic. Siedział jak skamieniały. 
Wspomniał swe własne słowa: „Zoba­
czymy kto kogo przeciągnie“ ... i pomy­
ślał, że Michai wygrał, to prawda, aie 
jego i tak teraz do spółdzielni nie 
przyjmą... Zacofaniec... Prezydent mó­
w ił „walczcie o urodzajność pól“ ... a 
on co zrobił?... Ale może jeszcze da się 
wszystko naprawić? Trzeba będzie po­
gadać z Michałem.

Kiedy Michał wieczorem powrócił do' 
domu, ojciec przywołał go do siebie, 
oparł ciężko obie ręce na ramionach 
syna i cicho przemówił:

— No i widzisz, chłopcze, przegra­
łem. Przegrałem nie tylko zakład z to­
bą, ale i poważanie ludzi...

Pomilcza! chwilę i dodał:
—- A tak już byłoby zaorane... Eh, 

źle upartemu... Ale chyba przyjmą mnie 
do spółdzielni — zaniepokoi! się nagle. 
— Nie zaorałem na czas ale...

— Patrzył ojciec wstecz, zamiast 
przed siebie, to prawda — przerwał mu 
syn. — A przed tobą przecież siew..< 
Ale pójdziemy jutro rano do przewod­
niczącego — sam mu powiesz wszyst­
ko...

— Nie jutro, nie jutro — zerwał się 
gwałtownie Łabuda — chodź zaraz.

— .Ano, to idziemy i coś mi się tak
widzi, że razem będziemy wypełniać 
wskazania naszego Prezydenta...

— Na pewno, na pewno!...

P O P R o  S T U. 5

V



o pokój!
Niemcami ujawniła  istotne cel« 
które im  przyświecają. Nie chcą o- 
n i . traktatu pokojowego obawiając 
się, że zjednoczone Niemcy staną 
się , państwem demokratycznym i  
przeciwstawią się ich planom wo­
jennym. Odpowiedź zachodnich mo­
carstw świadczy o tym, że ich po­
zycja jest słaba.

Przeciw narodowemu ruchowi de­
m okracji i jedności knują dawni 
niszczyciele Niemiec, wielcy prze­
mysłowcy i junkrzy, zbrodniarze 
wojenni, którzy dwa razy w ciągu 
jednego pokolenia w trąc ili naród 
w wojnę i nieszczęście.. Pod ochro­
ną zachodnich władz okupacyjnych 
uniknęli zasłużonej kary ze strony 
ludu niemieckiego, odzyskali swe 
przodujące gospodarcze pozycje, ob­
ję li na nowo przy pomocy politycz­
nych lokajów swe dawne k ierowni­
cze stanowiska w separatystycznym 
państwie z Bonn. Polityczni i go­
spodarczy przywódcy tego państwa 
podjęli zadanie wychowania na no­
wo niemieckiego faszyzmu, jako 
szturmowego oddziału mającego u- 
rzeczywistnić imperialistyczne — 
amerykańskie i niemieckie — plany 
zdobywcze. Jest to droga zdrady 
narodowych interesów ludu nie­
mieckiego.

Walka narodu niemieckiego o 
jedność, wolność i niezależność nie 
może obecnie być prowadzona ina­
czej jak przeciw amerykańskiemu 
imperializmowi i jego wasalom. 
Tylko w walce antyim perialistycz- 
nej, leży możliwość narodowego w y­
zwolenia Niemiec, W oparciu o po­
moc sił całego świata, m iłujących 
pokój i wolność. Narodowy Front 
Niemiec doprowadzi do urzeczywi­
stnienia swych celów.

E. Sz.

Strzeżmy
dzieci przed kalectujem

A kcja przeciw urazow a  
studentów A kad em ii M edycznej

Ne Jednym * zebrań ZMP grupy
studentów oddziału pediatrycznego 
kursu V przy Akademii Medycznej w 
Warszawie powstał projekt, by w ra­
mach pracy społecznej podjąć walkę 
z urazami wśród dzieci — i do akcji 
tej wciągnąć kolegów niezorganizo- 
wanych, studiujących na oddziale pe­
diatrycznym.

Projekt ten został jednogłośnie 
przez wszystkich kolegów zaaprobowa­
ny. Myśl zrodziła się u nas podczas 
jednego z wykładów chirurgii dzie­
cięcej — mianowicie prof. Kossa­
kowski mówił nam wtedy o zastra­
szającej liczbie dzieci, które ulegają 
wypadkom tramwajowym, ulicznym, 
oraz domowym, jak oparzenia, stłu­
czenia..., że zapobieganie takim wy­
padkom jest praktykowane w Związ­
ku Radzieckim, gdzie istnieje specjal­
ny instytut traumatólogii dziecięcej, 
który zajmuje się między innymi o- 
pracowywaniem metod walki z ura­
zami wśród dzieci..., że w Związku 
Radzieckim są na tym polu poważne 
osiągnięcia.

Akcję naszą chcieliśmy zacząć jak 
najszybciej realizować — toteż po­
wiadomiliśmy o niej Ministerstwo 
Zdrowia, które udzieliło nam całko­
witego poparcia, a potem nawiąza­
liśmy kontakt z PCK.

Dnia 19-go stycznia w Zarządzie 
Głównym PCK odbyła się konferen­
cja w sprawie zapobiegania urazom, 
w której wzięli udział wybitni; spe­
cjaliści z zakresu chirurgii z prof. 
prof. Grucą, Degą, Kossakowskim na 
czele, przedstawicielami prasy i orga­
nizacji masowych i społecznych. Na 
konferencji wypowiedziało się szereg 
wybitnych specjalistów — radzono 
jak w naszych warunkach zorganizo­
wać tę ważną akęję. Konferencja wy­
łoniła Komitet Ogólnopolski do zwal­
czania urazów wśród dzieci i mło­
dzieży. ,

Za cel naszej pracy postawiliśmy 
sobie • zlikwidowanie biernej, posta­
wy społeczeństwa w stosunku do nie* 
odpowiedniego zachowania się dzie­
ci i młodzieży na ulicy, w pojazdach, 
ogrodach, na podwórkach, które na­
rażają lekkomyślnie swoje życie. 
Chcielibyśmy, by każdy przechodzień, 
każdy pasażer czul się odpowiedzial­

nym za zdrowie dziecka. Cel ten pd*
stanowiliśmy osiągnąć przez porusz#-* 
nie opinii publicznej za pomocą ra< 
dia, filmu, czasopism i innymi środ­
kami.

Zaczęliśmy od sporządzenia wstęp-* 
nych statystyk urazów dziecięcych w 
chwili obecnej ukończonych), które 
służą nam jako materiały do naszej 
pracy propagandowej. Zaczęliśmy pi­
sać artykuły do poszczególnych ga­
zet. Uzyskaliśmy krótkometrażowy 
film radzieckiej produkcji „Strzeżmy 
dzieci“ , który wyświetlany będzie w 
kinach Warszawy. Ale akcja propa­
gandowa nie będzie się ograniczała 
tylko do uświadamiania i zaktywizo­
wania starszego społeczeństwa, w 
planach naszych uwzględniliśmy ak­
cję wśród dzieci. W kwietniu pójdzie­
my z pogadankami do szkól i wtedy 
będziemy mieli lepszy kontakt z or­
ganizacjami młodzieżowymi jak 
ZMP, ZHP, z kotami szkolnymi PCK, 
które wciągniemy do naszej akcji; 
Przed szkołami stworzymy posterun­
ki z aktywistów tych organizacji I 
korpusu kadetów, które będą pilno­
wały, by dzieci wychodzące ze szko­
ły nie czepiały się przejeżdżających 
tramwajów. Do akcji antyurazowej 
wykorzystaliśmy dzieci, które uległy 
wypadkom, dzieci te piszą listy do 
redakcji „Świata Młodych“ i „P ło­
myka" opisując swoje wypadki i o- 
strzegając inne dzieci. Kilka najcie­
kawszych listów ukaże się w wyżej 
wymienionych pismach.

W niedługim czasie Czerwony 
Krzyż załatwi sprawę plakatów, ulo­
tek, haseł, które będą wzywać cale 
społeczeństwo do walki z urazami. 
W chwili obecnej czekamy na konfe­
rencję w Czerwonym Krzyżu, na któ­
rej rozdzieli się konkretnie pracę po­
szczególnym organizacjom.

Zwracamy się z apelem, by kole­
dzy z innych Akademii Medycznych 
zapoznali się z formami naszej pracy 
i by na swoim terenie podjęli akcję 
zapobiegania urazom wśród dzieci. 
Akcja ta powinna objąć cały nasz 
kraj, bo tylko masowa, zorganizowa­
na praca da rezultaty.

Studenci oddziału pediatrycznego 
kurs V A. M. w Warszawie.

Wciąż jeszcze widzimy na ulicach miast dzieci czepiające się wagonów 
tramwajowych lub autobusów Prowadzi to najczęściej do nieszczęśliwych

wypadków.

Walka o jedność Niemiec — to walka

Formy ideowo-politycznego wychowania 
studentów radzieckich

Studentki Moskiewskiego Instytutu Energetycznego dyskutują nad prze­
czytaną książką.

S tudenci — to ludzie, którzy w 
najbliższej przyszłości staną 
się k ie row n ikam i. we wszyst­
kich dziedzinach życia K ra ju  
Rad. Podejmą oni i  wzniosą 
na jeszcze wyższy poziom 

•ztandar nauki radziecKiej.
Zadaniem więc radzieckiego szkol­

nictwa wyższego jest uzbrojenie mło­
dzieży w przodującą naukę, wzboga­
cenie je j'um ys łu , zahartowanie wo­
li, rozpalenie je j serc. pragnieniem 
twórczej pracy dla swojej o j­
czyzny. Temu aadamu podporządko­
wana jest działalność organizacji 
komsomolskiej na wyższej uczelni.

Sprawa nauki nie jest jakąś od­
dzielną częścią pracy organizacji 
komsomolskiej na uczelni. Na od- 
w ro l, cała praca komsomolska jest 
merozdzielną częścią pracy nauko- 
wo-wychowawczej, prowadzonej 
przez organizację party jną i  zespół 
profesorski.' Główny ciężar pracy 
komsomolskiej na wyższej uczelni 
skierowany ; jest ' na Wychowanie 
twóreżego stosunku studentów do 
nauki.- -

Na kształtowanie się ideologii ko­
munistycznej u studentów wpływ a­
ją  ;wsżystkie dziedziny życia wyższej 
uczelni, a przede wszystkim sam pro­
cès nauczania.

M A R KS IZM -LEN IN IZM  — POD­
STAWĄ W YCHOW ANIA KO M U N I­

STYCZNEGO
Podstawą komunistycznego w y­

chowania studentów radzieckich ; i 
ca łe j. młodzieży radzieckiej jest opa­
nowanie 'teo rii ‘ marksizmu-lenimz- 
mu. Dlatego też głównym zadaniem 
kbmsomolskiej organizacji wyższej 
uczelni jest pomoc dla organizacji 
party jne j i zespołu, nauczającego w 
uzbrojeniu., .studentów w wiedzę 
marksistowsko-leninowską.

W ielki wychowawca młodzieży 
M ichał K a lin in  m ówił: „S tudiujem y  
m arksizm -leninizm jako metodę, ja ­
ko instrument, przy pomocy którego 
praw idłowo określamy nasze po li­
tyczne, społeczne i osobiste zachowa­
nie się. Uważamy, że jest to najpo­
tężniejszy oręż człowieka w jego ży­
ciu praktycznym.“  Opanowanie re­
wolucyjnej teo rii umożliwia studen­
tow i wypracowanie sobie jednolitego 
ś”  ia topoglądu naukowego, uzbraja 
go w znajomość praw rozwoju spo­
łecznego. Marksizm-leninizm  poma­
ga specjaliście głębiej i  jaśniej w i­
dzieć badane przezeń zjawiska. Stu­
diowanie prac Marksa, Engelsa, Le­
nina, Stalina rozwija twórczy stosu­
nek studentów dó życia, budzi w nich 
pragnienie wniesienia swego' w kła­
du do rozwoju nauki i produkcji. 
M arksizm-leninizm  to podstawa ko­
munistycznego wychowania m ło­
dzieży.

N IE  W KUW ANIE — LECZ TWÓR­
CZE STUDIA

W ypływa stąd również zadanie 
właściwego propagowania marksiz- 
mu-leninizmu wśród studentów.

Jest to sprawa niezwykle ważna. 
A  zdarzają się przecież jeszcze takie 
wypadki, kiedy aktyw ista wygłasza­
jący pogadankę propagującą m ark­
sizm-leninizm zaczyna ją od słów:

„O znaczeniu marksizmu nie ma na­
wet co mówić, bo to jest przecież i 
tak zrozumiałe“ .

Organizacja komsomolska . propa­
guję marksizm-leninizrń nie ogólny­
m i frazesami, lecz konkretnie, przy­
taczając. wymowne fakty, ' wyjaśnia­
jąc studentom, że nie można uważać 

^  prawdziwego iemr.owca człowie­
ka „nazywającego siebie leninow- 
cem, lecz zasklepionego w swej spe­
cjalności ,' zasklepionego powiedzmy 
w  matematyce, botanice . czy chemii 
i  nie widzącego nic, poza swoją spe­
cjalnością. heninowiec nie może być 
ty lko  specjalistą umiłowanej przez 
siebie dziedziny nauki — musi być 
jednocześnie politykiem-społeczni­
kiem, żywo interesującym się losem 
swego kraju, obznajomiońym z pra­
wami rozwoju społeczeństwa, umie­
jącym posługiwać się tym i prawami 
i  dążącym do tego, by być aktywnym  
uczestnikiem politycznego kierowa­
nia krajem“ . ( S ta l in ) .

Organizacja komsomolska na wyż­
szej uczelni walczy o twórcze stu­
diowanie marksizmu -  leninizmu. 
Chodzi o wyrugowanie studiowania 
mechanicznego, bez głębokiego prze­
myślenia, wkuwania poszczególnych 
form uł nauki marksistowsko-leni­
nowskiej ty lko  po to, by .’jakoś odpo­
wiedzieć egzaminującemu.

Duże znaczenie dla marksistow­
sko -  leninowskiego wykształcenia 
studentów mają studenckie konfe­
rencje teoretyczne na grupach stu­
denckich. Konferencje takie przepro­
wadzane są na wielu uczelniach ra­
dzieckich. Tematykę konferencji 
opracowują zazwyczaj katedry nauk 
społecznych, one również wyznacza­
ją odpowiednich kierowników nau­
kowych konferencji. Przygotowa­
niem konferencji, rozdzieleniem re­
feratów zajmują się kierownicy grup 
razem z wykładowcami.

Organizacja komsomolska stara 
się, by tematami konferencji były 
często zagadnienia, które nie znala­
zły rozwiązania na seminariach. Czę­
sto przecież zdarza s ię ,. że niektóre 
problemy nurtu ją  wśród studentów, 
wywołują u nich dyskusje na przer­
wach. po zajęciach, w domu akade­
mickim. Takie właśnie problemy sta­
ją się tematem studenckich konfe­
rencji naukowych na grupach.

POZA PROGRAMEM UCZELNI
Różnorodne są form y i metody 

pracy ideowo-wychowawczej wśród 
studentów poza ramami , programu 
uczelni.

Ważną formą pracy ideowo-wy­
chowawczej są pogadanki polityczne. 
Tematyka takich pogadanek jest.za­
zwyczaj ustalana w porozumieniu z 
kolektywami agitatorów i zatw ier­
dzana przez organizację partyjną.

Na przykład na Uniwersytecie 
Moskiewskim w ciągu pierwszego 
półrocza bieżącego roku akademic­
kiego wygłoszono pogadanki na 9 te­
matów, wśród których znajdują się 
takie jak: „ZSRR w walce o pokój“ , 
„Towarzysz Stalin o radzieckiej in ­
te ligencji“ , „Nowe formy ruchu sta- 
chanowskiego“ i in. Pogadanki na 
grupach studenckich rozszerzają ho­
ryzont polityczny studentów, poma­

gają im  głębiej zrozumieć wielkość 
pracy twórczej narodów radzieckich. 
Wygłaszane są one zazwyczaj przez 
profesorów-wykładowców, lub aspi­
rantów. Często na pogadanki poli­
tyczne zaprasza się stachanowców i 
innych wybitnych ludzi.

Jedną z najciekawszych i najbar­
dziej skutecznych form pracy ideo­
wo-wychowawczej wśród studentów 
są spotkania z ludźmi produkcji. Ta­
kie formy pracy wzmacniają więź, 
studentów z ludem pracującym, po­
magają studentom w., zrozumieniu 
swej w ie lk ie j , odpowiedzialności 
przed narodem za przebieg swoich 
studiów, rozw ija ją zamiłowanie do 
swego przyszłego zawodu. I tak np. 
często organizuje się spotkania z na j­
lepszymi ludźmi K ra ju  Rad — depu­
towanymi dó Rad Najwyższych, Bo- 
naterami Pracy Socjalistycznej, lau­
reatami Nagród Stalinowskich, sta­
chanowcami, w ybitnym i mistrzami 
w ielkich urodzajów, przewodniczą­
cymi kołchozów itd  Spotkania takie 
cieszą się dużą popularnością wśród 
studentów.

Często organizuje się wycieczki 
studentów do zakładów pracy, gdzie 
zapoznają się oni z metodami pracy 
stachanowców. Również stachanow­
cy są częstymi gośćmi na uczelni.
. Poważne w yn ik i daje praca ideo- 
wo-wychowawcza w domach akade­
mickich. Najlepszymi je j formami są 
tu wieczory literackie, dyskusje i 
końferencje na tematy najlepszych 
utworów pisarzy radzieckich, jak 
również konferencje na tematy z ży­
cia codziennego studentów, jak np. o 
kulturze w życiu osobistym, o komu­
nistycznym stosunku do nauki itp.

WYCHOWANIE KOMUNISTYCZNE 
POPRZEZ PRACĘ KULTU RALNĄ

Jedną z części składowych komu­
nistycznego wychowania . młodz.eży 
na radzieckich wyższych uczelniach 
jest praca kulturalno-masowa. Pod­
nosi ona poziom ku ltu ra lny studen­
tów, wpaja świadomość komuni­
styczną. Formy tej pracy są różno­
rodne.

Doświadczenie wykazuję, że na j­
większe sukcesy mają te organizacje 
komsomolskie wyższych uczelni, 
które współdziałają z instytucjam i 
kulturałno-oś wia towymi.

Na w ielu uczelniach otworzono ra­
dy artystyczne przy świetlicach, k tó ­
re kieru ją pracą zespołów artystycz­
nych, zapraszają do współpracy w y­
bitnych artystów, zasięgają ich rady, 
omawiają i zatwierdzają plany i re­
pertuar pracy kółek.

Znacznie podnosi poziom ideowy 
i artystyczny studenckich kolekty­
wów przeprowadzanie w ielkich im ­
prez kultura lnych. Tak na przykład 
w 1951 r. na Ukrainie przeprowadzo­

no republikańską olimpiadę zespo­
łów amatorskiej twórczości a rty ­
stycznej. Poprzedziły ją eliminacje 
powiatowe, miejskie i  obwodowe. Re­
pertuar zespołów obejmował 'najlep­
sze utw ory radzieckich pisarzy i  
kompozytorów, klasyków rosyjskiej 
i . ukraińskiej lite ra tu ry  i  muzyki. W 

.olimpiadzie republikańskiej wzięło 
udział 23'50 osób. Duża część progra­
mu olimpiady republikańskiej zosta­
ła wykonana przez zespoły studenc­
kie.

Za osiągnięcie wysokiego poziomu 
w wykonaniu ideowo i  artystycznie 
pełnowartościowego repertuaru oraz 
za szeroką pracę kulturalno-ośw ia­
tową wśród ludności, drugą nagrodę 
otrzymał zespół k ijow skie j Politech­
n ik i oraz orkiestra chersońskiej 
Szkoły Morskiej, trzecią — zespół 
Charkowskiego . Instytu tu  Inżynie­
ryjno-budowlanego. Wielu studen­
tów, zostało nagrodzonych podarkami 
i  dyplomami.

STOSUNEK KOLEKTYW U 
DO ZANIEDBUJĄCYCH SIĘ

W jednej z uchwał X I I  Zjazdu 
WKP(b) czytamy:

„W  warunkach państwa robotni­
czego cały entuzjazm, który młodzież 
robotnicza poprzednio zużywała w 
waice rewolucyjno-pólitycznej, po­
winien być obecnie skierowany na 
opanowanie nauki i techniki. Trzeba, 
aby do zaniedbującego się w nauce 
studenta istniał taki stosunek, ja k  do 
dezertera lub łam istrajka w walce 
przeciwko burżuazji.“

Właśnie w. taki party jny, leninow­
ski sposób'stara się organizacja kom- 
somplska rozwiązać to zagadnienie. 
Jest to jeden z najważniejszych 
środków ideowego wychowania stu­
dentów radzieckich. Z p raktyk i or­
ganizacji komsomolskiej na wyższej 
uczelni przytoczyć można wiele w y­
padków, kiedy dzięki mobilizowaniu 
opinii publicznej grupy przeciwko 
opuszczającemu się studentowi spo­
wodowano zasadńiczy przełom w je ­
go życiu, wychowano go na prawdzi­
wego spećjalistę-leninowca.

Jednym ze źródeł sukcesów organi­
zacji komsomolskiej wyższej uczelni 
w je j,p racy  ideowo-wychowawczej 
jest stosowanie najrozmaitszych 
form pracy. Tak zwane „uniwersal­
ne“ formy pracy, dogmatyczne sto­
sowanie poszczególnych form pracy, 
przekształcanie ich w recepty na 
wszelkie wypadki życia — przynio­
słyby ty lko szkodę tej pracy. Nie ma 
gorszego zła w pracy ideowo-wycho­
wawczej jak formalizm, sztywne sto­
sowanie form uł i reguł bez brania 
pod uwagę konkretnych warunków 
danbgo tereriu.

Opracował 1. Waniewicz

sze: „Już widzimy, jak  roześmiani 
ministrowie spraw zagranicz­
nych trzech mocarstw i kan­
clerz Adenauer potrząsają sobie 
przyjaźnie dłonie pod obstrzałem 
licznych fotoreporterów. Jednym 
słowem tzw. „w ie lici dzień“ . Ponie­
waż w międzyczasie zakończą się 
również prace nad układem o arm ii 
europejskiej, w ślad za pierwszą 
uroczystością nastąpi druga. Czy 
można jednakże sądzić, że wraz z 
ministram i również i całe Niemcy 
promienieć będą w tych dniach u- 
śmiechem?“  — pyta „Der K u rie r“ .

Odpowiadając na powyższe pyta­
nie dziennik stwierdza, że najw ięk­
szym nieszczęściem, jakie może 
spotkać Niemcy, będzie „utrwalenie  
rozłamu i włączenie republik i fede­
ralnej do systemu paktów zachod­
nich. M ieliśmy już w swej h istorii 
wiele „w ie lk ich  dni“  — konkluduje 
pismo. — Były dni, w których roz­
brzmiewały fanfary, były również 
dni najstraszniejszych rozczarowań. 
Niechaj więc nie będzie dziwne, że 
naród niemiecki z głęboką nieufno­
ścią patrzy na te „w ie lk ie  dni“ .

Dla większości narodu niemiec­
kiego bez względu na różnice prze­
konań politycznych staje się jasne, 
że sprawa zjednoczenia jest na j­
bardziej żywotną sprawą dla Nie­
miec. Każdy niemiecki patriota w 
Zachodnich Niemczech dźwigający 
na swych barkach cały ciężar poli­
ty k i wojny i nędzy wie, jak zasad­
niczą zmianę na lepsze przyniosło­
by zjednoczenie kra ju  dla jego wła­
snych losów, dia loków Niemiec i 
Europy.

Machinacje Adenauera i nega­
tywna. odpowiedź mocarstw zachod­
nich na propozycje radzieckie w 
sprawie trakta tu  pokojowego z

■ Całe Niemcy odbudowują sidoją ¡stolicę — Berlin  Na pierwszej l i ­
n ii odbudowy — miłująca p ó k ó jn ih  dzież niemiecka, która swą pracą

udziela bonnskim rem ilitarystom i 
podżegaczom niedwuznucznij ' od-

6 P O P R O Ś  I  M - prawy

„...unicestwić Niemiec nie moż- 
na, podobnie jak  nie można u- 
nicestwić Rosji. Ale unicestwić 
państwo hitlerowskie  — można 
i  trzeba. Nasze pierwsze zada­
nie na tym właśnie polega, by 
unicestwić hitlerowskie państwo
i  jego inspiratorów“ .

Stalin.
Moskwa, 6 listopada 1942 r.

Pamiętne słowa Stalina wypo­
wiedziane w Moskwie w  czasie na j­
cięższych dni hitlerowskiego najaz­
du na ZSRR, postawiły sprawę na­
rodu niemieckiego na właściwej 
płaszczyźnie. Stały się one punktem 
wyjścia dla radzieckich władz oku­
pacyjnych, które po zdobyciu Ber­
lina i wyzwoleniu narodu niemiec­
kiego, rozpoczęły zgodnie z uchwa­
łam i w Poczdamie szeroko ujętą 
demokratyzację Wschodnich Nie­
miec. Demokratyzacja i dem ilita ry- 
zącja,. które były celem po lityk i o- 
kupacyjnej w ielkich mocarstw, tnia- 
ł y , stworzyć gwarancję bezpieczeń­
stwa, dla sąsiadów Niemiec i  całego \ 
śwjata.1 Ajtnęryfcańscy . okupanci , dla,, 
swych planów pólitycznych i ,stra-J 
tegicznych uczyni,li z okupacji — , 
pomyślanej jako i ns ty tu c ja tymcza -, 
sową - -  instytucję stałą; rezygnując 
z ,ęelu j  istoty .okupacji, 'mianowicie, 
z,., demokratycznego( i. pokojowego5, 
przekształcenia Niemiec. , „

W reakcyjności planów podziału 
Niemiec 'i: w je jdę sens imperiami- i 
-tycznej po lityk i. Walka o jedność’ 
Niemiec*'— • jest w obecnej'sytuacji 
nie ty lko  walką przeciwko podzia-t 
łow i 'Niemiec. Jest walką przeciw , 
podziałowi Europy i świata, prze­
ciwko utworzeniu w Zachodnich, 
Niemczech bazy agresji antydemo­
kratycznej.- Jest w a lką . o bezpie­

czeństwo i suwerenność narodów, 
jest walką o pokój.

Prowadzona przez Front Narodo­
wy Demokratycznych Niemiec wal­
ka o utworzenie jednolitych i poko­
jowych Niemiec znalazła mocne o- 
parci-e w utworzonej w dniu 7.X. 
1949 r. Niemieckiej Republice De­
mokratycznej. Siła NRD polega na 
tym, że stanęła ona w poprzek za­
kusom amerykańskich im peria li­
stów w Niemczech Zachód., że sta­
nowi dla klasy robotniczej, i  ludno­
ści Niemiec Zachodnich dowód ist­
nienia możliwości pokojowego i de­
mokratycznego rozwiązania proble­
mu niemieckiego odpowiadającego 
rzeczyWist. m interesom narodu nie­
mieckiego, że jest dla sił pokojo­
wych oporą i  orężem w walce o 
pokojowe, demokratyczne, zjedno­
czone Niemcy.

Atmosfera niechęci w  stosunku do 
k l ik i amerykańskich marionetek w 
Bonn , i to nawet w środowisku 
mieszczańskim, nie mówiąc o zde­
cydowanie bojowej postawie mas 
pracujących wobec , wojennej po li­
tyk i 'twórców- „państwa“ zachodńio- 
ńi endeckiego, staje się charaktery­
styczna' d la ' cąłych' Niemiec. Teza, 
id  jedńeść iNiemięc gwarantuje po­
kój, zaczyna coraz bardziej, dobie-: 
rąć'do świadomości nawet tych, kół, 
które ze swej istoty były dotych­
czas niechętne obozowi postępu w 
Niemczech.

Reakcyjna gazeta zaęhodndo-nie- 
miecka „Der K urie r"  — 'nawiązu­
jąc do zapowiedzi Adenauera, że 
zostanie jtiż1 i * * * w 'm ajul podpisany ge- 
neralńy układ ałiancko-niemiecki, 
k.tóry ma -pa, ęelu. oficjalne wciąg­
nięcie jSTiemieć; Zachodnich do agre- 
"yjwnego paktu atlantyckiego, — p i-



Profesorowie i studenci o Konstytucji
. Drukujemy dalszy ciąg wyjątków 
t napływających do redakcji listów — 
wypowiedzi w dyskusji nad projektem 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej:

....Dla mnie Konstytucja, to właśnie
fcałe moje dzisiejsze życie, to cała zde­
cydowanie prosto i jasno rysująca się 
przyszłość. Dla mnie słowa projektu 
Konstytucji znaczą się tysiącami no­
wych izb mieszkalnych, setkami komi­
nów kopalń, hut i fabryk. Stronice pro’- 
jektu Konstytucji przemawiają do 
mnie radosnymi glosami dzieci nie- 
znających glcdu, nędzy i trwogi...

GERARD MARON 
PAM —Szczecin

■...My, studenci polscy, przyrzekamy, 
'że będziemy stali na straży zdobyczy 
naszego ustroju i będziemy je utrwa­
lali usilną i wytężoną pracą, pracą dla 
dobra ludowej ojczyzny, dla dobra ca­
łego ludu pracującego, dla dobra nas 
wszystkich...

MARIAN WIECZOREK
Uniwersytet — Poznań

...Gdy po ukończeniu liceum pedago­
gicznego zacząłem pracować jako wy­
chowawca w Domu Dzieci Niewido­
mych we Wrocławiu, jeszcze raz prze­
konałem się, jak wielka różnica jest 
między prawami obywateli Polski Lu­
dowej, a „prawami“ obywateli przed- 
wrześniowej Polski, a także obywateli 
państw kapitalistycznych. Oto dzieci, 
które utraciły wzrok mają u nas 
możność uczenia się Wielu zawodów 
i zdobywania wykształcenia ogólnego, 
aby w przyszłości stać się pełnowar­
tościowymi obywatelami swego kraju.

Tam, dzieci kaleki skazane są na 
to, aby być ciężarem społeczeństwa, 
aby żyć z jałmużny.

MICHAŁ ZENCZEWSKI 
PWSP -  Wrocław

...Projekt Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej i prak­
tyka naszego życia zadają całkowicie 
kłam twierdzeniom, jakoby ustrój so­
cjalistyczny zabrania! obywatelom 
praktyk religijnych. Dlatego też kato­
licy polscy i wszyscy ludzie wierzący 
z prawdziwą radością witają tę Wiel­
ką Kartę, która jest rejestrem histo­
rycznych osiągnięć naszego narodu...

FRANCISZEK SOBALSKI 
UJ — Kraków

...Każda młoda dziewczyna i każdy 
młody chłopiec widzi w Konstytucji 
przez zapewnienie dalszego rozwoju 
naszej Ojczyzny zapewnienie własne­
go, osobistego szczęścia...

HALINA PILARCZYK 
UJ — Kraków

...Wystarczy tylko spojrzeć na ko­
bietę stojącą na rusztowaniu, czy pro­
wadzącą samochód lub parowóz, aby 
się przekonać o prawdziwości tego, co 
głosi artykuł 66 projektu Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej....

LESZCZYŃSKI 
Uniwersytet — Poznań

...Kiedy uzmysławiam sobie fakt, że 
będąc synem chłopa mogę sam 
wybierać i być wybrany do Sejmu, to 
ogarnia mnie niezwykła radość, że to, 
o co walczyły caie pokolenia, stało się 
rzeczywistością...

JAN SZARY 
AGH -  Kraków

...Chciałabym, aby cala młodzież pol­
ska zrozumiała, że nowa Konstytucja 
jest stworzona przez cały naród dla 
narodu.

ZOFIA KOWAL
AGH — Kraków

...Nowa Konstytucja jest ściśle po­
wiązana z życiem. Ja widzę tb wyraź­
nie na odcinku studiów, gdzie mło­
dzież ma zapewnioną możność ukoń­
czenia wyższej uczelni, a następnie 
pracę zawodową lub naukową.

J. GOLECK1
asyst. Zakt. Wytrzymałości Mater, 

Politechnika — Kraków

...Teraz wszędzie, jak długa i szero­
ka jest nasza Polska, tętni młodzień­
cze życie naszego pokolenia. Określam 
to tak, bo dobrze znam stosunki przed­
wojenne. Jestem dumny, że ja, syn ma­
łorolnego chłopa, a później pastuch u 
bogacza, dzisiaj mogę się uczyć na 
Studium Przygotowawczym we Wro 
clawiu...

JAN KAŁUŻA 
USP — Wrocław

...Projekt Konstytucji to wielkie osią­
gnięcia, to podsumowanie tych zdoby­
czy i praw, o które ''walczy) jeszcze 
mój ojciec w szeregach KPP, o które 
walczyła cala klasa robotnicza.

URSZULA OMILAK
Uniwersytet Poznański

....Konstytucja to rzeczywistość“ —
uważam, że w tych trzech stówach za­
wiera się caiy sens naszej Konstytucji.

HENRYK DOMINIK 
PWSP — Łódź

...Ja, dawny parobek kułaka, dziś je­
stem studentem Pomorskiej Akademii 
Medycznej w Szczecinie. Cieszy mnie 
bardzo, że Państwo Ludowe ustala 
prawnie zdobyty dla wszystkich przez 
klasę robotniczą dostęp do nauki.

JOZEF WIERCIOCH 
PAM —• Szczecin

Dlaczego?
1 Mimo, że upłynął już termin usta­
lony uchwałą. Rady Państwa i Rady 
Ministrów oraz Komitetu Centralnego 
PZPR w sprawie rozpatrywania za­
żaleń i krytyki prasowej, nie odpo­
wiedziały ną nasze interwencje: 

REKTORAT WYŻSZEJ SZKOŁY 
ROLNICZEJ W POZNANIU w .spra­
wie zażalenia kol. Jureczaka na dzie­
kanat wydziału leśnego WSR.

REKTORAT AKADEMII MEDYCZ­
NEJ l PRZEWODNICZĄCY ZU ZMP 
PRZY AM W LUBLINIE w sprawie 
stypendium kol. Jerzego Maślana.

EKSPOZYTURA ZOA W WARSZA­
WIE w sprawie światła, gazu i wo­
dy-w DA przy ul. Kazimierzowskiej.

MINISTERSTWO KULTURY I 
SZTUKI w sprawie biletów ulgowych 
dla studentów do. kin i teatrów.

m in is t e r s t w o  s z k o l n ic t w a
WYŻSZEGO — GABINET MINISTRA
■w sprawie kolokwium z marksizmu - 
leninizmu oraz

DEPARTAMENT STUDIÓW UNI­
WERSYTECKICH TEGOŻ MINISTER­
STWA w sprawie specjalizacji na 
wydziale ogrodniczym SGGW.

MINISTERSTWO OŚWIATY W 
sprawie absolwentów PWSP w Kra­
kowie.

REKTORAT POMORSKIEJ AKA­
DEMII MEDYCZNEJ, I SEKRETARZ 

PZPR- z a r z ą d  U- 
ZMP PRZY PAM W

kol. Smolińskiego.$PraWie stypendiUm

w?4ELEŁrnAJ,cM1NISTERSTWA ZDRO-
t m M ! T F T M | in J-7A  O K R ę ° O W A  Z S P , 
K O M IT E T  U C Z E L N IA N Y  Z S P  P R 7 Y
AKADEMII MEDYCZNEJ WE WRO- 
CŁAWIU w sprawie pomocy mate­
rialne] dla kol. Pa wnika z AM.

Redakcja domaga się niezwłoczne­
go wyjaśnienia wymienionych spraw.

s p r o s t o w a n i e

W  n u m e rz e  14(177) na s k u te k  błędu 
d ru k a rs k ie g o  w  a r ty k u le  „ F o r t  m i t  A de- 
n a u e r ! “  u le g ło  z n ie k s z ta łc e n iu  p ie rw sze  
id a n ie ,  k tó re  w in n o  b rz m ie ć :

W  z a c h o d n im  B e r l in ie  w  a k c ji  z b ie ­
ra n ia  p o d p is ó w  pod  ape lem  żą d a ją c y m  
Z a w a rc ia  t r a k ta tu  p o k o jo w e g o  z N ie m ­
c a m i 1 p rz e c iw k o  r e m il i ta r y z a c j i  N ie ­
m ie c  Z a c h o d n ic h  b ra ł  .u d z ia ł p ro fe s o r  
Berlińskiego U n iw e rs y te tu ',  f i lo lo g  p ro f .  
S te in itz .

O d  r e d a k c j i :  U w a ża m y , że le k ­
ce w a żą cy  s to su n ek  s tu d e n tó w  I I I  r . 
s e k c ji  ra c h u n k o w o ś c i W SE w  K ra k o ­
w ie  do p ra c  p ro d y p lo m o w y c h  je s t  spo­
w o d o w a n y  b ra k ie m  w ła ś c iw e j a g ita c j i  
Z M P -o w s k ie j n a  ty m  o d c in k u . B o  ty lk o  
o rg a n iz a c ja  m oże i  p o w in n a  pom óc p ro ­
fe s o ro w i p rzez  p rz e k o n a n ie  k o le g ó w  o 
s łusznośc i p ro je k tu ,  p rzez  w skaza n ie  na 
k o n k re tn e  k o rz y ś c i w y p ły w a ją c e  d la  
s tu d e n tó w  z p ra c  p ro d y p lo m o w y c h . Uo 
ta k ie j  a k c ji  o rg a n iz a c ja  p o w in n a  ja k  
n a jp rę d z e j p rz y s tą p ić .

Ćwiczenia w  niewykończonych 
salach

W  drniu rozpoczęc ia  I I  se m es tru  b r. 
a k a d e m ic k ie g o  s tu d e n c i A G H  w  K ra k o ­
w ie  z radośc ią  zo b a c z y li na ro z k ła d z ie  
za jęć, że oddano  im  do u ż y tk u  6 no 
w y c h  sal (E, F, G, H , I)  w  t  zw . h a li m a ­
szyn . K ie d y  je d n a k  z ja w i l i  s ię  ta m  na 
ć w ic z e n ia  okaza ło  się, że sa le  są z a ję ­
te ... p rzez  p ra c o w n ik ó w  b u d o w y , k tó rz y  
w y k a ń c z a j i b e to n o w a n ie  p o d ło g i. T a k  
b y ło  w p ie rw s z y m  ty g o d n iu . W d ru g im  
ty g o d n iu  n ie  b y ło  ła w e k  i  ta b lic . W re ­
szcie  w  trz e c im  u k a z a ło  się og łoszenie , 
że od  6.I I I .  b r . w  sa lach E, F, G, H , I  
rozpo czn ą  się n o rm a ln e  ć w ic z e n ia  Ć w i­
czen ia  rz e c z y w iś c ie  ro zpo czę ły  się, ale 
ty lk o  d la  ty c h , k tó ry m , w y p a d a ły  p rz e d ­
p o łu d n ie m , b o w ie m  po p o łu d n iu  p ro w a ­
dzen ie  ć w icze ń  okaza ło  się  n ie m o ż liw e  
z p o w o d u  b ra k u  ś w ia tła .

C zym  n a le ż y  w y t łu m a c z y ć  fa k t ,  że 
d y re k c ja  b u d o w y  A G H  odd a ła  do 
u ż y tk u  n ie w y k o ń c z o n e  sale? C hyba  t y l ­
k o  b ra k ie m  z je j  s tro n y  rz e te ln o ś c i i  
su m ie n n o ś c i w  w y k o n y w a n iu  p ra c y .

A D A M  K L IM O N C Z Y K  
A G H , K ra k ó w

O d  r e d a k c j i :  W y ja ś n ie ń  w  p o ­
w yższe j s p ra w ie  d om a g a m y  się od d y ­
r e k c j i  a d m in is t ra c y jn e j A G I I ,  k tó ra  
p rz e jm u ją c  n ie w y k o ń c z o n y  p a w ilo n  i 
o d d a ją c  go do u ż y tk u  je s t o d p o w ie d z ia l­
n a  za is tn ie ją c y  s tan  rze czy .

Coroczna zniżka cen słała się już 
w Związku Radzieckim tradycją, jak 
trwałą i niewzruszoną tradycją-pra- 
wem jest coroczny potężny wzrost 
potęgi gospodarczej, całego bogactwa 
narodowego ZSRR.

1 kwietnia br., uchwałą Rady Mi­
nistrów ZSRR i Komitetu Centralne­
go WKP(b) zostały zniżone detalicz­
ne ceny państwowe na towary spo­
żywcze. Zniżka cen waha się od 10 
—30 proc. na poszczególne artykuły.

Jest to piąta z kolei — od grud­
nia 1947 roku — zniżka cen na to­
wary masowego spożycia.

W ciągu trzech lat — od 1 marca 
1949 r. do i  kwietnia 1952 r., — w 
wyniku czterech zniżek, pieczywo, 
mąka, kasze, wyroby mączne pota­
niały przeciętnie w porównaniu do 
cen na dzień 29. U. 1949 r., o około 
50 proc., mięso, wędliny, masło — 
55 proc., jaja, ryby i wyroby rybne 
— 35 proc., mydło — 55 proc., ro­
wery, motocykle — 40 proc., aparaty 
radiowe i fotograficzne, patefony, 
harmonie — 40 proc., wyroby tyto­
niowe — 35 proc., sói — 78 proc. 
Podobnym mniej więcej zniżkom u- 
legły ceny na wszystkie inne towa­
ry spożywcze i przemysłowe.

O ile porównamy obecne ceny do cen 
na dzień 15 grudnia 1947 roku, to zna­
czy do cen sprzed pierwszej zniżki, 
obraz olbrzymiego wzrostu dobroby­
tu ludzi radzieckich będzie znacznie 
bardziej imponujący.

Jeśli dodamy sumy, które ludność 
radziecka zaoszczędza dzięki każdo­
razowej obniżce cen otrzymamy cy­
frę 329.500.000000 rubli. 329 i  pól 
miliarda rubli zyskali ludzie radziec-

cy dzięki pięciu kolejnym obniżkom 
cen.

W tym samym okresie w USA, 
Anglii, Francji, Włoszech, jak i we 
wszystkich krajach kapitalistycznych 
spadek stopy życiowej., ludności kata­
strofalnie się obniżał Każdy rok przy­
nosi coraz to wyższe ceny, coraz 
nowe ciężary.. N

Tylko w ciągu 1951 roku ceny w 
Anglii wzrosły przeciętnie o 20 proc., 
przy czym budżet na rok 1952 prze­
widuje dalszy znaczny wzrost cen, 
na przykład na chleb o 12,5 proc., 
mąkę — 33 proc., mięso — 20 proc.

W porównaniu do cen z pierwszej 
połowy r. 1950 ceny detaliczne w 
USA w kwietniu 195) ( według ofic­
jalnych, zafałszowanych danych) 
wzrosły na mięso — o 22 proc., ja­
ja — 30 proc., masło — 10 proc., 
tkaniny wełniane — 66 proc., tkani­
ny bawełniane — 35 proc. A ilość 
bezrobotnych tylko ojśród młodzieży 
osiągnęła już liczbę 10 milionów o- 
sób.

Jeszcze fatalnie] przedstawia się 
sytuacja we Francji, Włoszech, Niem­
czech Zachodnich itd.

Cyfry mówią za siebie Ich wymo­
wy nie są w stanie obalić żadne 
szczekaczki, żadne widoczki z okła­
dek Life’ów czy Liliputów. Ich siły 
nie spęta żadna prowokacja, żadne 
oszczerstwo.

Cyfry radzieckich komunikatów 
przyjmujemy z najgłębszą radością. 
Mówią one nam o słuszności i pięk­
nie naszej drogi. Są dla nas przepo­
wiednią przyszłości.

I. 1VAN1CZ

Y  ysiącami wspaniałych'- zobo-
’ j j  ’ wiązań, nadplanową pro-
I dukcją-, wzmożonym wysił­

kiem mięśni i mózgów czci 
cały naród polski 60-tą ro­
cznicę urodzin swego Pre­

zydenta. Codziennie nowe zakłady 
pracy podejmują apel załogi Pafa- 
wagu, codziennie pracujący chłopi i 
inteligencja za przykładem klasy ro­
botniczej przystępują do Wielkiego 
Czynu.

Zobowiązania są wyrazem miłości 
i przywiązania całego narodu dla Par­
tii i jej Przewodniczącego, dla uko­
chanego Prezydenta — pierwszego 
gospodarza i kierownika ludowego 
państwa; tego państwa, które stało 
się najwyższym dobrem narodu, jego 
własnością. Są wyrazem miłości i 
przywiązania do Człowieka, który 
w wyzwolonej Ojczyźnie uczy lud pol­
ski • gospodarzyć, rządzić, walczyć o 
pokój i socjalizm.

Zobowiązania są wyrazem świado­
mości całego narodu o potrzebach lu­
dowej Ojczyzny. Naród polski jest 
szczęśliwy, że pod kierunkiem Partii 
i osobiście Prezydenta Bieruta może 
budować i buduje w kraju ustrój do­
brobytu, że za mądrymi wskazaniami 
Nauczyciela zwycięsko realizuje pla­
ny gospodarcze.

Zobowiązania są wyrazem wdzięcz­
ności narodu dla Partii i Prezydenta 
za władzę ludu, za prawo, za Konsty­
tucję.

W Czynie Produkcyjnym dla uczcze­
nia 60 ej rocznicy urodzin Prezydenta 
Bieruta bierze udział inteligencja pol­
ska. Ramię w ramię z robotnikiem i 
pracującym chłopem. Jako współgo­
spodarz i współtwórca planów pro­
dukcyjnych. Jako kierownik technicz­
ny produkcji.

Obok czynu górników z kopalni 
Zabrze — Zachód i czynu chłopów z 
gromady Sierakowo zobowiązania 
podjęli pracownicy Głównego Insty­
tutu Górniczego, Urzędu Telefonicz- 
no - Telegraficznego we Wrocławiu,

Trzeba wzmóc
kontrolę zobowiązań

Otworzyć drugą stołówkę!
Ju ż  od  5 m ie s ię cy  s tu d e n c i to ru ń s c y  

d o tk l iw ie  o d c z u w a ją  b ra k  d ru g ie j s to ­
łó w k i  a k a d e m ic k ie j.  A  p rzec ie ż  m ożna 
b y  ją  o tw o rz y ć  w  lo k a lu  TSS, k tó ry  
m ie ś c i się w  D om u  A k a d e m ic k im  N r  2 
i  je s t  w  te j c h w i l i  m a ło  w y k o rz y s ta n y , 
b o  ty lk o  od czasu do czasu o d b y w a ją  się 
^  n im  za b a w y . O tw a rc ie  d ru g ie j s to ­
łó w k i  je s t  d la te g o  k o n ie czn e , że z je d y -  
n e J d o tych czas  c z y n n e j k o rz y s ta ją  w szy ­
t y  s tu d e n c i i  p ra c o w n ic y  a d m in is tra  
c y jn i  U M K . T a k a  ilo ś ć  k o n s u m e n tó w  
J fs t  s tanow czo  za duża na je d n ą  s to ­
łó w k ę , na s k u te k  czego, a b y  o trz y m a ć  
o b ia d  trze b a  s tra c ić  w ie le  cennego  cza­
su  n£  w y s ta w a n ie  w  k o le jc e .

J E R Z Y  M A K O W S K I 
T o ru ń .

O D  R E D A K C J I:  P ow yższa  ko re s p o n ­
d e n c ja  je s t  je d n ą  z l ic z n y c h  na te n  te ­
m a t. W s z y s tk ie  s y g n a liz u ją  ko n ie czn ość  
s z y b k ie g o  o tw a rc ia  d ru g ie j s to łó w k i. 
W ra z  ze s tu d e n ta m i z U M K  o c z e k u je m y  
o d  E k s p o z y tu ry  Z O A  i  D y r e k c j i  TSS 
o s ta te czn eg o  w y p o w ie d z e n ia  s ię  w  te j 
s p ra w ie .

Prace prodyplomowe
W  tro sce  o d o b re  p rz y g o to w a n ie  I I I  r .  

» e k c ji  ra c h u n k o w o ś c i W SE w  K ra k o w ie

do w y k o n y w a n ia  zaw odu , k ie r o w n ik  
k a te d ry  ra c h u n k o w o ś c i, p ro f ,  K  So­
w a, na n a jb liż s z e j R adzie  W y d z ia łu  F i­
nansow ego  w n ie s ie  p r o je k t  w p ro w a d z e ­
n ia  p ra c y  p ro d y p lo m o w e j. C e lem  te j 
p ra c y  będz ie  te o re ty c z n e  p rz y g o to w a n ie  
s tu d e n tó w  do p r a k ty k  w a k a c y jn y c h  
o raz  „p ró b a  s i ł “  p rz e d  w ła ś c iw y m  d y ­
p lo m e m .

N ie s te ty  duża część s tu d e n tó w  n ie  
p rz y c h y la  się  do p ro je k tu  p ro f. S ow y. 
W y n ik a  to  z ic h  n ie c h ę c i do d o d a tk o ­
w y c h  za jęć . N ie ch ę ć  tę n a jle p ie j cha ­
ra k te ry z u je  fa k t  n e g a ty w n e g o  u s to su n ­
k o w a n ia  się do o s ta tn ie j p ra c y  d o m o ­
w e j, k tó ra  m ia ła  p o p rz e d z ić  p race  p ro ­
d y p lo m o w e .

W g ru d n iu  u b . ro k u  p ro f .  Sow a zapo ­
w ie d z ia ł p racę  d om o w ą  z „a n a liz y  b i ­
la n só w  i  sp ra w o z d a w c z o ś c i“ . M im o , że 
n ie  b y ła  ona tru d n a  i  na z ro b ie n ie  je j  
s tu d e n c i m ie l i  p rzesz ło  dw a  m ies ią ce  
czasu, p ra c ę  o dd a ło  ty lk o  60% s łu c h a ­
czów . Z a w a le n ie  p ra c y  p rzez  40% s łu c h a ­
czów  ś w ia d c z y  o le k c e w a ż ą c y m  s to s u n k u  
s tu d e n tó w  nasze j s e k c ji  do za ga d n ie ń  
p ra k ty c z n e g o  p rz y g o to w a n ia  s ię  do  d a l­
szej p ra c y  p rzez  p o d s u m o w a n ie  c z te ro ­
m ie s ię c z n y c h  w y k ła d ó w  i  ć w icze ń , o 
le k c e w a ż e n iu  fa k tu , że p raca  ta  je s t 
ró w n ie ż  pod s taw ą  z a lic z e n ia  ć w icze ń  z 
teg  o p rz e d m io tu .

Z E N O N  2 I2 K A  
W S E  — K ra k ó w

Koledzy t  SGGW realizują już swoje zobowiązania podjęte z okazji uro­
dz in tow . Bieruta i 1 Maja Oto ¡. Jankowska, J. Kowalczyk i C. Zrnar- 
ticki prześwietlają drzewka w Spółdzielni Produkcyjnej im. M. Buczka,

w Duchnicach.

Pełna realizacja zobowiązań podję­
tych na cześć Prezydenta i Święta 
1-Maja powinna znaleźć się w cen­
trum uwagi naszych instancji orga­
nizacyjnych: zarządów uczelnianych, 
wydziałowych, kół, sekretarzy grup. 
Tam, gdzie to się jeszcze nie stało 
ustalona być winna dokładna odpo­
wiedź na trzy pytania: c o będzie zro­
bione, j a k będzie zrobione, k i e d y  
będzie zrobione. Nie wystarczy więc 
określenie pracy, kióra będzie wyko­
nana, trzeba również sprecyzowania 
ś r o d k ó w ,  jakie zostaną użyte i 
t e r  m i n u.

Realizacja zobowiązań to wielka 
polityczno • wychowawcza praca, to 
walka, w której hartować się będzie 
nasza świadomość i moralność. Dla­
tego wystrzegajmy się formalnych 
metod kontroli zobowiązań. W żad­
nym wypadku nie mogą mieć miej­
sca takie wypadki jak na warszaw­
skiej SGSZ. gdzie na rachunek pra­
cy fizycznej, do której zobowiązali 
się studenci, aktyw ZMP-owski mobi­
lizował studentów do pracy w biblio­
tece.

Studenci winni być bieżąco infor­
mowani o przebiegu realizacji zobo­
wiązań na uczelni — poprzez gazetr 
ki ścienne, „Błyskawice“ lub specjale 
ne tablice. Np. w warszawskiej SGGW 
istnieje tablica zobowiązań podjętych 
i już zrealizowanych.

Wykonanie zobowiązań naszych u- 
czelni przyniesie państwu poważne 
sumy oszczędności. Wykonanie 
zobowiązania podjętego przez studen­
tów II I roku i kursu magisterskiego 
wydz. elektrycznego Politechniki 
Łódzkiej, dotyczącego opracowania 
dokumentacji technicznej siiy i świa­
tła w głównym budynku Politechniki 
przyniesie oszczędności na sumę ok. 
30 tys. złotych; zobowiązanie załogi 
kotłowni Szkoły Inżynierskiej w 
Szczecinie, która do dnia 15 kwietnia 
postanawia zaoszczędzić 111 ton kok­
su — ok. 10 tys. złotych.

Zobowiązania studenckie dotyczą 
także pomocy w nauce słabszym^ ko­
legom. Te zobowiązania, choć możê  z 
pozoru mało efektowne, przedstawia­
ją również dużą wartość. Bo tylko 
pomyślmy, jakie to korzyści material­
ne przyniesie państwu zmniejszony do 
minimum odsiew na uczelniach, gdy 
gospodarka narodowa zgodnie z pla­
nem kształcenia kadr otrzyma potrzeb­
ną ilość fachowców.

Ważne są także zobowiązania stu­
dentów, które dotyczą współdziałania

■t. , Foto.. Slusiewicz
Kol. Józef Kosielski skrupulatnie przycina gałązki drzewa. Owoce muszą

byt zdrowe i dorodne.

przy spryskiwaniu drzew w, sadach <5- 
wocowych spółdzielni produkcyjnej 
“Duchowice, osiągając 108 proc. nor­
my. Podczas pracy wyróżnili się ko­
ledzy: Kośielski, Machowiak i Chmiel.

Zobowiązanie dla uczczenia urodzin 
Prezydenta Bieruta wykonał także I 
rok zootechniki i melioracji pracując 
na budowie MDM. Wyróżnili się ko­
ledzy: Barwinek, Kirylo i Lukasie- 
wicz.

II rok melioracji pracując na MDM 
wykonał 160 proc. normy. Na szcze­
gólne wyróżnienie zasługują koledzy: 
Książek, Kratiuk i Kacperski.

I I I  grupa I roku wydz. lekarskiego
Akademii Medycznej w Szczecinie 
wykonała swoje zobowiązanie już 
dnia 20 marca. Wszyscy członkowie 
grupy pracowali tego dnia przy bu­
dowie nowej sali wykładowej na Po­
morzanach; przepracowano ogółem 
104 roboczogodziny.

z zakładami naukowymi w opracowy­
waniu pomocy naukowych 1 te, które 
mówią o podnoszeniu sprawności f i­
zycznej młodzieży. Naszemu gospo­
darstwu narodowemu potrzeba nie ty l­
ko mądrych, ale także zdrowych f i­
zycznie łudzi.. A SPO najlepiej leczy 
dolegliwości cherlaków. SPO najlepiej 
pobudza zapal i entuzjazm do pracy.

Najważniejsza 
jest realizacja

W zobowiązaniach najważniejsza 
jest realizacja. O tym wie każdy akty­
wista organizacyjny, każdy student. 
Bo w zobowiązaniu nie chodzi tyiko
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Profesor Tomasz Kluż (Politechnika Warszawska) w ramach zobowiąza­
nia na cześć 60-ej rocznicy urodzin Prezydenta Bieruta pracuje nad za­
gadnieniem sztucznego dojrzewania cementowi Swoje zobowiązanie prof 

Kluż wykonał już w 30 procentach.

Szpitala Klinicznego w Warszawie, 
Szkoły Inżynierskiej w Szczecinie...

Naukowcy, inżynierowie, technicy, 
artyści — cala inteligencja polska 
wraz z klasą robotniczą i pracują­
cym chłopstwem, równie jak tamci 
gorąco, czci urodziny Prezydenta.

Dalsze zobowiązania 
napływają

Do redakcji „Poprostu“ bez przer­
wy napływają . meldunki o dalszych 
zobowiązaniach uczelni — profesorów, 
asystentów, studentów, pracowników 
technicznych i -administracyjnych. I 
tak np. studenci Politechniki Śląs­
kiej postanawiają przepracować przy 
budowie nowej dzielnicy Gliwic 10.000 
roboczogodzin, a słuchacze gliwickie­
go USP — 4500 godzin w kopalniach. 
Na szczecińskiej Szkole Inżynierskiej 
zobowiązania indywidualne podjęło 
już 36 profesorów, 70 asystentów oraz 
1700 studentów. Studenci IV roku 
wydz. lekarskiego warszawskiej Aka­
demii Medycznej: Alicja Malik, Ha­
lina Lipa, B Langda, K. Piekacz, W. 
Pastwa, A. Pietrusiński i Ewa Ła- 
tyńska zobowiązują się przepracować 
po 6 godzin przy szczepieniach o- 
chronnych przeciw durowi.

o deklarację, chodzi przede wszyst­
kim o konkretną pracę.

Zobowiązania są już realizowane. 
Na Politechnice Warszawskiej ZU 
ZMP przygotowuje materiały do Wy­
konania zobowiązania studenckiego, 
które brzmi: „przestudiować życiorys 
tow. Bieruta“ . Niektóre materiały zo­
stały już powielone i rozdane na gru­
py. Na Politechnice przygotowuje się 
także sprzęt techniczny do radiofo- 
nizacji uczelni; , radiofonizację ma 
przeprowadzi w ramach zobowiązań 
II rok wydz. łączności.

Na SGGW Ił grupa I roku wydz. 
ogrodniczego wykonała już swoje zo­
bowiązanie. Podczas dwóch ubiegłych 
niedziel studenci tej grupy pracowali
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Spotkanie w szabli. Walczą: mistrz świata Gerevics (Węgry) — Zabłocki 
[(Polska), miody 21-letni student architektury z Krakowa.

Walka rozpoczyna się na środku planszy. Kilka sekund wzajemnego bada­
nia się i... raptowny atak Zabłockiego zakończony cięciem w odkrytą rękę Wę­
gra przynosi Polakowi pierwsze zwycięskie trafienie. Mistrz świata rusza gwał­
townie naprzód, spycha Polaka do obrony i wkrótce prowadzi 31. Teraz ata­
kuje Polak; kilkakrotny wypad udaje się, co w wyniku powoduje uzyskanie re­
misu 3:3. Jeszcze jeden atak przynosi Zabłockiemu prowadzenie 4:3.

Napięcie na sali wzrasta. Gerevics rozpoczyna atak, ale napotyka na sil­
ny opór Zabłockiego i jego przeciwnatarcie. Sędzia dwukrotnie ogłasza wynik 
„bez zmiany“ . Następuje seria obustronnych wypadów, po których sędzia 
2 nów ogłasza — „trafienia równoczesne". Wreszcie wśród wielkiego entu­
zjazmu widzów Zabłocki robi t zw flesz — piękny wypad do przodu po­
łączony z pchnięciem i uzyskuje decydujący punkt.

Wielka wola zwycięstwa przynosi ostatecznie Polakowi wspaniały sukces 
nad mistrzem świata w stosunku trafień 5:3.

Szermierka jest pięknym i emocjonującym sportem — sportem młodzieży. 
Dla podkreślenia jej piękna podaliśmy fragment z przebiegu najładniej- 
. szej walki spotkania Polska — Węgry, którą stoczyli Gerevics (Węgry) 

Z Zabłockim (Polska) w hali AWF w Warszawie w lutym ub. r.

Szermierka jest sportem obronnym 
1 stanowi jedną z dyscyplin sporto­
wych, wchodzących w zakres norm 
na odznakę SPO. Znajduje śię ona 
w grupie norm dowolnych, w zespo­
le ćwiczeń szybkościowych. Zdający 
normę szermierczą może wybrać do­
wolny rodzaj broni — bagnet, floret, 
szablę, lub szpadę. Ale każdy z tych 
rodzajów broni wymaga znajomości 
zasad szermierki i opanowania tech­
nicznego w prawidłowym władaniu 
Wybraną bronią.

Główną cechą szermierki jest wy­
robienie charakteru i refleksu w o- 
parciu o szybką decyzję ataku lub od­
powiedzi. Szybkość decyzji uzyskuje 
się przez takie elementy jak: szybka 
ocena przeciwnika i wyczucie jego 
sity, błyskawiczne podjęcie decyzji 
nie tylko ataku, ale także zwodu za­
kończonego pchnięciem lub cięciem.

Oprócz wybitnych cech sportowych 
szermierka posiada poważne elemen­
ty wychowawcze, które stawiają ją 
w grupie szybkościowej norm SPO 
na pierwszym miejscu. Umieszczenie 
szermierki w grupie norm dowolnych 
odznaki SPO przyczyniło się znacz­
nie do umasowienia tego mało do­

tychczas znanego wśród młodzieży 
sportu.

Największą popularnością cieszy się 
szermierka na Śląsku. Tutaj zdobyła 
sobie ona prawo „obywatelstwa“ na 
równi z najbardziej popularnymi dy­
scyplinami sportu. Obecnie szermier­
ka coraz bardziej zdobywa, teren i 
rozwija się również w Krakowie, 
Wrocławiu i Warszawie.

W rozwoju szermierki w naszym 
kraju powinniśmy brać przykład ze 
Związku Radzieckiego, gdzie 10 proc. 
ogólnej liczby sportowców stanowią 
szermierze.

Sport szermierczy nie cieszy się 
dużą popularnością wśród studentów. 
Na brak zainteresowania tą dyscypli­
ną sportu złożyło się wiele przyczyn, 
a m. in słaba popularyzacja, brak 
sprzętu, kadry instruktorskiej oraz 
jednolitego systemu szkolenia sekcji 
szermierczych AZS-u.

Mimo tych pozornie dużych trud­
ności w 11 środowiskach zorganizo­
wano sekcje szermiercze. Do najbar­
dziej aktywnych sekcji należą: sekcja 
w Poznaniu, która liczy 42 członków, 
następnie w Rokitnicy, Wrocławiu, 
Gdańsku. Lublinie i Warszawie 
(AWF) Ogółem w sekcjach tych ćwi­
czy 190 mężczyzn i 81 kobiet, co na

ogólną liczbę ok. 120.000 studentów 
w Polsce stanowi znikomy procent.

W dniach 29 i 30 marca br. w Aka­
demii Wychowania Fizycznego w War­
szawie odbyła się Ogólnopolska Nara­
da Sekcji Szermierczych AZS. W na­
radzie wzięli udział sekr. ZG AZS — 
tow. Runowski, Kier. Wyszkolenia 
trener mgr Laskowski oraz trenerzy 
i instruktorzy 9 sekcji szermierczych 
z całego kraju.

Na naradę z nieuzasadnionych przy­
czyn nie przybyli przedstawiciele 
Szczecina, Łodzi i środowiska war­
szawskiego.

Celem narady było zapoznanie się z 
lokalnymi warunkami pracy sekcji 
szermierczych wszystkich środowisk 
oraz ustalenie planu pracy na najbl.ż- 
szy okres i przyszły rok akademicki 
1952-53.

W pierwszym dniu narady sekr. ZG 
AZS, tow. Runowski, wygłosił referat 
„O roli trenera jako nauczyciela i wy­
chowawcy“ '. Po referacie trenerzy i in­
struktorzy złożyli sprawozdanie z prze­
biegu pracy sekcji szermierczych w po­
szczególnych środowiskach. Jak wyni­
kało ze sprawozdań sekcje tę pracują 
w trudnych warunkach, odczuwają brak 
sprzętu i odpowiednich pomieszczeń dla 
treningów.

Dla większego spopularyzowania 
szermierki wśród młodzieży studenc­
kiej uczestnicy narady postanowili or­
ganizować w ramach innych imprez

sportowych pokazy szermiercze oraz 
szerzej niż dotychczas popularyzować 
tę dyscyplinę sportu w gazetkach ścien­
nych. Postanowiono prowadzić w sek­
cjach szkolenie wszechstronne; zwęk- 
szyć w miarę posiadanego sprzętu Ilość 
ćwiczących, a szczególnie kobiet.
^Większą uwagę, zwróci się na tech­

niczne wyszkolenie, na zwiększenie 
ogólnego przygotowania sportowego 
młodych szermierzy do masowego zdo­
bywania przez nich odznaki SPO. 
Uczestnicy narady otrzymali na miej­
scu dokładny plan i program trenin­
gów we florecie, opracowany przez 
trenera mgr Laskowskiego.

Na naradzie omówiono również 
sprawę przygotowań do mistrzostw 
Polski w szermierce i Mistrzostw Aka­
demickich Polski na rok 1952, które od­
będą się w dniach 16 — 18 maja w 
Warszawie lub Wrocławiu (miejsce mi­
strzostw zostanie niebawem ustalone).

Po mistrzostwach Polski w szermier­
ce w miesiącu sierpniu br. projektowa­
ny jest obóz szkoleniowy, który będzie 
miat na celu podniesienie poziomu ka­
dry i młodych rezerw, wyszkolenie no­
wych kadr sędziów i instruktorów po­
mocniczych.

Ogólnopolska narada trenerów i in­
struktorów sekcji szermierczych przy­
czyni się do podniesienia poziomu szer­
mierki w AZS i jej dalszego rozwoju 
na wyższych uczelniach.

ZBIGNIEW BRYM

( ^ L iu ł i c a

NARADA PRZODOWNIKÓW NAUKI 
I PRACY SPOŁECZNEJ 

POLITECHNIKI ŚLĄSKIEJ

Na Politechnice Śląskiej odbyła się 
dnia 23 marca pierwsza narada przo­
downików nauki i pracy społecznej. 
Celem tej narady byfa wymiana do­
świadczeń przodujących studentów. 
W ożywionej dyskusji, która wywiąza­
ła się po referacie omawiającym spra­
wy nauki i zadania stojące przed stu­
dentami Polski Ludowej, zebrani 
wskazywali na konieczność systema­
tycznej nauki i pracy opartej na pla­
nie — jako podstawowej metody osią­
gania dobrych wyników.

Przodownicy postanowili dzielić się 
swoimi doświadczeniami z ogółem ko­
legów, pomagać w nauce słabszym 
oraz zwrócić się do władz uczelni o 
wcześniejsze podawanie pytań egza­
minacyjnych, co ułatwiłoby w znacz­
nym stopniu kontrolę nabytych wiado­
mości.

Na zakończenie narady uczestnicy 
uchwalili list do Prezydenta Bieruta, 
w którym zobowiązują się dla 
uczczenia 60-ej rocznicy Jego urodzm 
podnosić stale poziom swojej wiedzy 
zawodowej i politycznej oraz pomagać 
w nauce słabszym kolegom, zwłaszcza 
w okresie przygotowania do letniej se­
sji egzaminacyjnej.

H. KAMIŃSKI 
P. SL.

I C r a k ó u f

SEMINARIUM
DLA PRZYSZŁYCH DYPLOMANTÓW

By ułatwić jak najlepsze przygoto­
wanie studentów obecnego I i i  roku 
wydziału finansowego WSE do prac 
dyplomowych, katedra finansów i kre­
dytu uruchomiła ostatnio specjalne se­
minaria dla słuchaczy, którzy będą

opracowywać tematy związane z w f«
mienioną dyscypliną nauki.

Seminarium jest nieobowiązkowe 
i odbywa się poza normalnymi godzi­
nami wykładów i ćwiczeń. Prowadzi je 
osobiście dziekan prof. dr Bolland. 
Seminarium obejmie łącznie 16 godzin 
rozłożonych na miesiące marzec, kwie­
cień i maj, uwzględniając najważniej­
sze zagadnienia gospodarki finanso­
wej.

ZENON ŻIZKA 
WSE

(¿ d a ń  * k

NOWA BURSA
DLA STUDENTÓW WYBRZEŻA

W budowie burs akademickich we 
Wrzeszczu od samego rozpoczęcia 
prac brali czynny udział studenci Trój­
miasta, przyspieszając znacznie termi­
ny oddania ich do użytku. Druga z za­
planowanych 4 burs została całkowicie 
wykończona w połowie lutego, na 6 
dni przed terminem. 120 jasnych, cie­
płych pokoi mieszkalnych, świetlica, 
sala do nauki oddane zostały do dy- 
spozycji młodzieży akademickiej W 
nowej bursie zamieszka ok. 500 stu­
dentów, w większości słuchacze Poli­
techniki Gdańskiej. f

JANUSZ WILF.MBOREK 
WSHM

S z c z e c i n

W ROCZNICę 
ŚMIERCI GEN. WALTERA

Pomorska Akademia Medyczna Tni, 
gen. Karola Świerczewskiego obcho­
dziła uroczyście 5 rocznicę śmierci 
wielkiego'Polaka. Akademia zorgani­
zowana ku czci gen. Świerczewskiego 
zgromadziła wszystkich studentów, 
profesorów i pracowników administra­
cyjnych uczelni.

J. GRYMIM 
PAM

Trochę o eksponatach
Wydział architektury Poli­

techniki Warszawskiej zorgani­
zował ostatnio wystawę rysun­
ku odręcznego i perspektywicz­
nego. Bytem na tej wystawie. 
Owszem, eksponaty interesują­
ce A!e nie tylko te oficjalnie 
wystawione! Ja pragnę właś­
nie zrecenzować dziś owe nie­
oficjalne. Zaczynam:

, Eksponat I: W y c i e r a c z ­
ka nr  1. Jest to eksponat 
wybitnie perspektywiczny, al­
bowiem w perspektywie nieda­
lekiej przyszłości stanie się on 
przyczyną kilku złamań nóg, 
zwichnięć szczęk i naderwań 
ścięgna Achillesa, nie mówiąc 
o astronomicznych ilościach 
wybitych zębów. Kto nie wie­
rzy — niech przyjrzy się pod­
stępnie sterczącym, wyłama­
nym poprzeczkom omawianej 
wycieraczki.

Eksponat II: T a b l i c a  o-
g ł o s z e ń .  Również eksponat 
perspektywiczny. Wyjaśnienie: 
tym razem należy patrzeć z 
perspektywy czasu na zapeł­
niające tablicę ogłoszenia o 
odczytach NOT, które odbędą 
się... w roku 1951!

Eksponat III: D r z w i  w e j ­
ś c i o w e .  Mamy tu do czy­
nienia z eksponatem odręcz­
nym, o czym świadczą poprzy- 
pinane doń odręcznie karteczki 
z prywatną i w:elce tajemni­
czą korespondencją niektórych 
studentów, jak np.: „Blondy­
nek z II roku! Oddaj skrypt ze 
statyki, bo zobaczysz! Wie­
rzyciel“ .

Eksponat IV: W y c i e r a c z ­
ka n r 2. Patrz ad ekspo­
nat I.

Eksponat V: S z a t n i a .
Jest to eksponat ani perspekty­
wiczny, ani odręczny, ani na- 

et rysunkowy, natomiast bar- 
zo malowniczy, biorąc pod u- 

wagę kupy papierów i śmiecia, 
wśród których niknie palto 
zw;edzającego wystawę.

Eksponat VI: T a b l i c a  
„ B ł y s k a w i c y “ . Eksponat 
ani perspektywiczny, ani odrę.- 
czny, ani rysunkowy, a już na 
pewno niemalowniczy (stan
tablicy — oj!), natomiast ta­
jemniczy, albowiem każdy, kto 
mu się przygląda zachodzi w 
głowę, dlaczego pod nagiów-

W yd a w c a : Z a rząd  G łó w n y  Z M P  
In s t  P ras . .C z y te ln ik “ , adres Re 
dakc.1l: W arszawa, u l W ie jska  17, 
te le fo n  — c e n tra la  856-19, 625-49, 
re d  nacz 628 88 P re n u m e ra ta  
m ies ię czna  1 05 zł k w a r ta ln a  3 15 
z ł p ó łro czn a  6.30 P re n u m e ra ­
tę  p rz y im u le  U rząd  P o cz to w y  
n a jb liż s z y  m ie jsca  za m ie szka n ia  
do  15-go każdego m ies iąca  K o n  
to  P K O  N r 1-8003 R e k la m a c je  
n a le ży  s k ła d a ć  w d a n y m  u r^ę  
d z ie  p o c z to w y m  p rzy  p o w tó rz e ­
n iu  w C e n tra ln e j E k s p e d y c ji 
P  P K „R u c h “  W arszaw a, 
S re b rn a  12 D z ia ł R e k la m a c ji. 
A d m in is t ra c ja :  W arszaw a, u l.
M a rs z a łk o w s k a  8 IV  p., te ! 807-11 
1 637-20, w e w n  56 D ru k  RSW 
„P ra s a “ , W arszaw a. M a rs z a łk o w ­

ska 3/5.
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kiem „Błyskawica“  czyta ogło­
szenia dziekanatu. „Błyskawi­
cowych“ artykułów naturalnie 
— ani widu, ani siychu!

Eksponat V II: G a z e t k a  
„ S z y b k o ś c i o w i e c " .  Naz­
wa doskonale dobrana, jako 
że w połowie marca można w 
zabytkowej gazetce wyczytać, 
iż wydziałowa konferencja spra­
wozdawczo - wyborcza odbę­
dzie się... 9 stycznia!

Eksponat V III: (perspektywi­
czny), umieszczony w sali ry­
sunku: K l o s z  od l a mp y ,  
w y p e ł n i o n y  wodą .  D’.a- 
czego wodą? Bo takowa prze­
cieka z sufitu. Dlaczego ekspo­
nat nazwaliśmy perspektywicz­
nym? Bo w niedalekiej pers­
pektywie klosz gruchnie wraz 
z zawartością na czyjąś nie­
winną, nie spodziewającą się 
tego gtowę.

Eksponat IX: (żywy!): S t a d- 
ko  d o r o s ł y c h  my s z y .  
Tresowane! Nie boją się ludzi! 
Jedzą z ręki! Wszystko! Ekspo­
naty rysunkowe też. Jeśli tak 
dalej pójdzie — to na wysta­
wie nie będzie już nic do po­
dziwiania — wszystko zjedzą 
mile myszki. One tylko będą 
wtedy godne podziwu, utuczy­
wszy się bezkonkurencyjnie na 
rysunkach perspektywicznych i 
odręcznych!

POLIP
(na podst. koresp. koi.

R. Michalaka)

®  <§■

Bez komentarzy

WY5WWA
PSÓW
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WYCH

NIENAWIPŻI
T U B Y L C d v / l

W  d z ie n n ik a c h  U n i i  P o łu d n io ­
w o -  A f r y k a ń s k ie j  u k a z u ją  s ę 
często re k la m y  ra s o w y c h  psów . 
P ra w ie  każde  ta k ie  og łoszen ie  za­
w ie ra  w ie le  znaczącą re k o m e n d a ­
c ję : „n ie n a w id z i tu b y lc ó w !“

„W y g ło d z o n e  p ta k i p rz y b y w a  łą ­
ce z S y b e r ii do A u s lr a l i i  w  ce lu  
n a b ra n ia  tu szy , k tó re  w ra c a ją , 
a b y  być  z jed zo n e  p rzez  R osjan  
lu b  z łapane  w czasie lo tu  po ­
w ro tn e g o  p rzez  J a p o ń c z y k ó w , n ie

W mękach rodzona
W początkach b r. akade­

mickiego studenci krakowskiej 
ASP postanowili wydawać ga­
zetkę ścienną.

Ze względu na ich wielkie i 
godne spopularyzowania osiąg­
nięcia na tym polu pozwalamy 
sobie podać do powszechnej 
wiadomości kolejne etapy pow­
stawania gazetki.

ETAP I. Ukonstytuowanie 
się kolegium redakcyjnego w 
składzie: kol kol MASŁOW­
SKA, WOŁKOWSKA, FEDO­
ROWICZ i SYREK.

ETAP U. Długo, długo nic.
ETAP Ul. Wytężone poszu­

kiwania miejsca, odpowiednie­
go do wywieszenia gazetki, 
połączone ze scholastycznymi 
rozważaniami: „tu, czy tam, a

może właśnie ani tu, ani tam, 
tylko ówdzie!"

ETAP IV. Znowu długo, 
długo nic.

ETAP V. Zwołanie zebrania, 
na którym postanowiono, że 
IV  rok Architektury Wnętrz 
sporządzi gablotę, a l i i  i U 
zajmie się wypełnieniem jej 
interesującą treścią.

ETAP VI Patrz sub U i IV
ETAP VII Nasza wzmianka 

w Domu Towarowym, po któ­
rej nastąpi może wreszcie zwy­
cięski etap rozwoju myśli 
dziennikarskiej na ASP: klesz­
czowy poród przenoszonej już 
w tonie kolegium redakcyjnego 
gazetki.

P.
(na podst. koresp. kol.

J. Milewicza)

p o w in n y  zn a jd o w a ć  s’ę pod  o- 
c h ro n ą “  — o ś w ia d c z y ł o p o z y c y j­
n y  d e p u to w a n y  w  p a r am enc ie  
a u s t ra li js k im  A lf r e d  H ile y . W y ­
s tą p ie n ie  H ile y a  m ia ło  m ie jsce  
w  czasie d y s k u s ji nad  o g ra n ic z e ­
n ie m  o k re su  po ow ań . N ie n a w iść  
H ile y a  do „k o m u n is ty c z n y c h  p ta ­
k ó w “  zos ta ła  p o w ita n a  w  p a . la ­
m e n c ie  h u ra g a n e m  śm iech u .

O to  zdan ie  z „ n a u k o w e j“  ro z ­
p ra w y  p. t. „O  p ło d n o  ci w :'ró d  
lu d z i“  a m e ry k a ń s k ie g o  lu m in a rz a  
w ie d z y  R o b e rta  Cooka.

„ Is to tn ą  p rz y c z y n ą  g ło d u  na 
św ie c ie  je s t p rz e iu d n i n ie , p rz y ­
czyn ą  zaś p rz e lu d n  en ia  je s t to , 
że za dużo łu d z i się ro d z i, a za 
m a ło  u m ie ra “ .

Ten  c y ta t w y ja ś n ia  „n a u k o w o “  
w s z y s tk o . I  w o jn ę  w K o re i 1 
p rz y g o to w a n ia  do n o w e j w o jn y .

P ap ież  p r z y ją ł  24 hm . na  spe­
c ja ln e j a u d ie n c ji 50 d z ie n n ik a rz y  
a m e ry k a ń s k ic h , d y re k to ró w  w y ­
d a w n ic tw , ra d ia  i s ta c ji te le w iz y j ­
n y c h  z U S A . Pap ież w y g ło s ił 
k r ó tk ie  p rz e m ó w ie n ie , ośw ia d cza ­
ją c  m . in . :  „J e s t zawsze m iło  
sp o tka ć  się z d z ie n n ik a rz a m i i  
w y d a w c a m i, k tó rz y  s ta ra ją  się 
u c z c iw ie  i szczerze podaw ać fa k ­
ty  i b e zs tro n n ie  n a ś w ie tla ć  p ra w - 
uę s w y m  c z y te ln ik o m .“

N a ro z g ry w a n e  ro k ro c z n ie  w  
N o w y m  O rle a n ie  (USA) m ecze 
p iłk a rs k ie  o m is trz o s tw o  P o łu d ­
n ia  sp rzed a je  się b ile ty  z a o p a trz o ­
ne  w  n a s tę p u ją c y  n a p is :

„ B i le t  w ażn y  ty lk o  d la  c z ło n k a  
ra sy  iń d o e u ro p e js k ie j.  U życ ie  go 
p rzez  osobę in n e j ra sy , w  szcze­
g ó ln o śc i p rzez  M u rz y n a  — k a ra ­

ne  b ędz ie , Jako p o g w a łc e n ie  u - 
s taw  s ta n o w y c h , u su n ię c ie m  ze 
s ta d io n u  s p o rto w e g o  bez z w ro tu  
ko sz tó w  b ile tu “ .

KOŁOWACIZKA
Dnia 8 listopada 1951 r. pen 

jawito się w gablotce rektora* 
tu WSE następujące ogłosze­
nie: „Za wybitne wyniki w 
nauce studenci (kilka nazwisk) 
otrzymują dyplom oraz odzna­
kę przodownika nauki. Stypen­
dyści wynagrodzeni zostaną 
poza tym specjalną premią w 
wysokości 250 zf.”

Istotnie — premię wypłaco­
no hjatomiast o dyplomie i od­
znace cicho i głucho. Niektó­
rzy... nieśmiało się upominają! 
Tych marzycieli rektorat posy­
ła do Kół Naukowych, Kola 
Naukowe do KU ZSP, KU 
ZSP do ZU ZMP, ZU ZMP 
do rektoratu, rektorat do Kól 
Naukowych i tak w kolo — 
przez cztery miesiące.

(Kazik)

Od Polipa: Jeśli potrwa to 
j'eszcze przez miesiąc, to z te­
go kołowania biedni przodow­
nicy nauki dostaną najprawdo­
podobniej kotowacizny, czyli 
się wściekną. Już teraz zresz­
tą warczą (i słusznie!) na 
winnych zamieszania dypiomo- 
wo,.- odznakowego. Przyłącza­
my się do tego warczenia!

JACY PRZEWIDUJĄCY
Londyński „D a ily  W or- . 

k e r“ z dn. 18 marca dono­
si, że b ry ty jsk ie  M in is ter­
stwo Spraw Wojskowych 
jest w posiadaniu specjal­
nie wyprodukowanych na­
szywek z napisem U.S.S.R.
(angielski skrót Z.S.R.R.).
Wszelkie zapytania w 
sprawie przeznaczenia 
tych naszywek, kierowane 
przez dziennik zarówno 
pod adresem M in. W ojny, 
ja k  również Min. Zaopa­
trzenia zajmującego się 
wykonywaniem  dostaw dla 
M inisterstwa Spraw W oj­
skowych, pozostały bez od­
powiedzi, przy czym resort 
zaopatrzenia tw ierdzi, że w 
sprawie naszywek należy 
zwrócić się do resortu 
Spraw Wojskowych, ten 
zaś, m utatis mutandis, da­
je  taką samą odpowiedź.

„D a ily  W orker“  pisze, że 
naszyw k i z napisem

KOL. TADEUSZ M „ I I I  
KURS WYDZ. LEK. AM, 
WARSZAWA.

Wasza fraszka o „spóźnial­
skim", choć w treści swej słu­
szna — nie nadaje się do dru­
ku. Pytanie, czy nie odpowie­

my by „medyk nie pchał swe­
go medycznego nosa w dzien­
nikarstwo" jest co najmniej 
nieuzasadnione. Któż pisze w 
„POP ROST U", jeśli nie stu­
denci różnych wydziałów z 
medykami włącznie? Dlatego 
czekamy na Wasze dalsze ko­
respondencje!

KOL HENRYK KAŹMIER- 
CZAK, KRAKÓW.

Część materiału wykorzysta­
my Prosimy o dalszy kontakt 
z Domem Towarowym.

O n i m iędzy  sobq ..

U.'S. S. R. prawdopodob­
nie są przeznaczone dla 
arm ii zdrajców, zbrodnia­
rzy wojennych i em igran­
tów  ze wschodniej Europy, 
która to arm ia m iałaby 
walczyć pod dowództwem 
b ry ty jsk im  w wypadku 
wojny.

I .  H .

Szerokim echem w opi 
n ii publicznej USA odbiła 
się ostatnio afera urzędni­
ków z „B iałego Domu1'. 
Burzę rozpętał jeden z pra­
w icowych senatorów, nie­
jak i Mac Carthy, Rewan­
żując mu się za pogrom 
swych pup ilków  papcio 
Truman oświadczył na 
ostatniej konferencji pra­
sowej; „Mac Carthy jest 
patologicznym osobnikiem 
o morderczych instynk­
tach“.

W ojowniczy senator nie 
został dłużny swemu prze­
c iw n ikow i. W odpowiedzi 
na słowa Trumana zako­
m unikował, że „nie w y ­
obraża sobie, aby w ym y­
ślania takiego osobnika, 
jak obecny prezydent Sta­
nów Zjednoczonych w 
ogóle mogły kogokolwiek 
dotknąć“.

Na marginesie t 
darzenia pragnierr 
tować pewien w i 
cieszający wniosek 
szcie w kolach rzs 
USA zaczynają so 
w ić  prawdę w ocz

W K ra k o w ie  s p o ty k a  stę d w u  
s tu d e n tó w  WSE

— W iesz — p ow iada  p ie rw s z y — 
w  s e k re ta r ia c ie  K U  ZSP p rzez  
ca łą  dobę d rz w i s ię  m e z a m yka - 
ją l

— Co T y  m ów isz?  T a k i tam. 
ru ch?

— N ie , t y lk o  ba rdzo  Już d a w ­
n o  p op su ł im  się zam ek p rz y  
d rz w ia c h  i do dz is ie jsze g o  d n ia  
n ik t  n ie  m y ś li go n a p ra w ić !

<K.).


